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Wydanie A B

Zerwana tama

M o h a n d a s  K a ta m c z a n d  
G a n d h i — M a h a tm a  G a n ­
d h i z a b i ty !  Sg  w y d a r z e ­
n ia  w  ż y c iu  n a ro d ó w , 
k tó r e  z a s k a k u ja  sw o im  

d ram aty czn y m  n a p ię c ie m  i s t a n o ­
wią czy n n ik  q ro ź n e j , b rz e m ie n n e j 
w n a s tę p s tw a  n ie s p o d z ia n k i . G d y ­
by G andh i u m a r ł śm ie rc ią  n a tu r a l ­
ną —  c h o ć b y  n a  s k u t e k  sw o ic h  
licznych „ ś w ię ty c h  c jio d ó w ek "  t 
osłabienia z d ro w ia , s te r a n e g o  w  
w ięzieniach a n g ie ls k ic h  —  b y łb y  
jego zg o n  fa k te m  w a ż n y m , a le  
m ieszczącym  s ię  w  n o rm a ln e j k o ­
lei w y d a rz e ń  i o  k o n s e k w e n c ja c h  
dających  s ie  d o b rz e  p rz e w id z ie ć . 
Polityczne m o rd e rs tw o  k tó r e  p o ło ­
żyło k re s  ż y c iu  m a h a tm y . s ta n o w i 
iakt o  w ie lk ie j  d o n io s ło ś c i  i s ta w ia  
po litykę a z ja ty c k ą ,  a  w  p e w n e j  
mierze i św ia to w ą , w  o b lic z u  n o ­
wej s y tu a c ji  i n o w y c h  z a d a ń .

Los ż y c io w y  G a n d h ie g o  k s z ta ł ­
tował się  w  b e z k rw a w e j  w a lc e  
o p ra w a  s w e g o  n a ro d u . O b ją w s z y ’ 
po śm ierc i B al G o m ą a d h a ra  T ila k a . 
k ierow n ic tw o  n ie p o d le g ło ś c io w e g o  
ruchu in d y jsk ie g o , d o p ro w a d z ił  d o  
porozum ienia  H in d u só w  z M a h o ­
m etanam i i ro z p o c z ą ł d a ls z ą  w a lk ę  
po lityczną z A n q lik a m i. D z ie je  te j  
walki z n a n e  s ą  d o b rz e  w s p ó łc z e ­
snem u p o k o le n iu . P rz y  p o m o c y  
b ierneąo  o p o ru , o d m o w y  ja k ie j ­
kolw iek w s p ó łp r a c y  z o k u p a n te m , 
bo jko tu  to w a ró w  a n g ie ls k ic h  itp . 
w yw alcza ł G a n d h i k r o k  z a  k r o ­
kiem u s tę p s tw a  z e  s t r o n y  A n g li­
ków. c ie s z ą c  s ię  c a łk o w ity m  p o ­
parciem  ze  s t ro n y  lu d n o ś c i In d y j , 
w idzącej w  n im  u c ie le śn ie n ie  c n ó t 
A him sy i n a jw ie k s z e q o  r e p r e z e n ­
ta n ta  d u c h a  i w ie lk o ś c i In d y j.

W a lk ę  G a n d h ie g o  z  p o tę q ą  o k u ­
p a c ji a n g ie lsk ie j  o śm ie sz a n o  lu b  
b a g a te liz o w a n o , p ó ź n ie j c h c ia n o  ja  
z łam ać  te r ro re m . O s ta te c z n ie  je d ­
nak W ie lk a  B ry ta n ia  m u s ia ła  k a ­
p itu lo w a ć  p r z e d  ty m  w ą tły m  s ta r ­
cem, o d z ia n y m  w  sa m o d z ia ł i u s i­
łu jący m  m o d litw ą  i p o s te m  u z y s k i­
wać ro z s trz y g n ię c ia  n a jw a ż n ie j­
szych p ro b le m ó w  sw e q o  k ra ju .

A le  w ó w c z a s  o k a z a ła  s ię  n a g le  
słabość G a n d h ie g o . P o g łę b ia ją c e j  
się p rz e p a ś c i p o m ię d z y  h in d u s k ą  a  
m uzu łm ańską  lu d n o ś c ią  In d y j  na* 
w©t M a h a tm ie  n ie  u d a ło  s ię  w y ­
równać. M u s ia ł s ię  z g o d z ić  n a  p o ­
dział In d y j n a  d w a  o rg a n iz m y  p a ń ­
stwowe — H in d u s ta n  i P a k is ta n  —  
t*a czele  k tó r y c h  s ta n ę li  u c z n io w ie  
z jego sz k o ły  p o li ty c z n e j :  P a n d it 
Nehru w  H in d u s ta n ie  i D ż in n a h  w  
Pakistanie. M u s ia ł  s ie q n ą ć  p o  n a j ­
po tężniejszą sw ą  b ro ń  —; a u to r y ­
tet m o ra ln e j św ię to śc i —  b y  p o ­
łożyć k re s  k rw a w y m  ro z ru c h o m  i 
opanować ro s n ą c y  ch a o s . A le  m i- 
»o  w sze lk ich  w y s iłk ó w  n ie  d o ­
prowadził d o  p ę ln e ą o  u s p o k o je n ia ,  
Bie zw y c ięży ł ró w n ie ż  w  o s ta tn ie j  
awej a k c ji —  w  w a lc e  o p o k ó j  w  
Kaszmirze —  c h o ć  p o z o rn ie  d o p ro ­
wadził do k o m p ro m isu .

Po tężn iejsze s iły , n iż  m ó g ł je  
Wyrazić z w y c ię sk i n a d  A n g lik a m i 
kołowrotek i p o s t  G a n d h ie g o  —  
Weszły na  w id o w n ie  i ro z p o c z ę ły  
swe o d d z ia ły w a n ie . U  p ro g u  z m a -  
Paó. k tó re  n a d e jd ą , k u le  f a n a ty k a  
— na p ew n o  f a n a ty k a ,  n a w e t  ieś li 
ł>Vł czyimś n a rz ę d z ie m  —  p o ło ż y -  

nagły k r e s  ż y c iu  7 8 -le tn ie g o  
człowieka, k tó r y  b y ł  o s ta tn im  a u ­
torytetem, c h ro n ią c y m  n a ró d  in ­
dyjski przed  c iężk im i d o św ia d c z e -  
Biami, k tó ry  b y ł  o s ta tn ią  ta m ą  
Przed p w a lto w n v m  w e zb r a n ie m  fa- 
11 w ew n ę trzn ych  n ie n a w iśc i. J e k  
teznaczy, k tó ry m  m ilio n y  H in d u ­
sów p rzy ję ło  w ie ść  o jeg o  zg o n ie , 
■est równie z ro zu m ia ły , ja k  g łę b o -  
le w rażenie i w z ru sz e n ie , k tó r e  

Oqarneło k a ż d e g o  E u ro p e jc z y k a , 
“ow iadującego s ie  o  ta k  tr a g ic z ­
ny® końcu  M a h a tm y  G a n d h ie g o  
EleWatpliwie je d n e j z  n a jw ię k -  
6zVch j n a jb a rd z ie j g o d n y c h  s z a ­
r a k u  p o stac i w sp ó łc z e s n e g o

I
^wita. J . S .

JUTRO W NUMERZE 
ZAGADNIENIE 

OSZCZĘDNOŚCI

Kraków, niedziela 1 lutego 1S48 r. Cena 6 zł.

H istoryczny m om ent w dziejach  
uprzem ysłow ien ia  P o lsk i

n  ^ ar» f a ^Va’ s ty c z n ia  (PR). W  p ią te k  o d b y ła  s ię  w  P re z y d iu m  
R a d y  M in is tró w  k o n fe r e n c ja  p r a s o w a  d la  d z ie n ik a rz y  p o ls k ic h  i 
z a g ra n ic z n y c h . N a  k o n fe r e n c j i  o b e c n i  b y li: p re m ie r  C y ra n k ie w ic z  
w ic e p re m ie r  G o m u łk a  i m in . M i n c  P rz y b y li w sz y sc y  a k re d y to w a n i 
w  W a rs z a w ie  k o re s p o n d e n c i p ism  o b c y c h  i d z ie n n ik a rz e  re p re z e n -  
tu ją c y  p r a s ę  c a łe g o  k ra ju .  C e le m  k o n fe re n c ji  b y ło  p o in fo rm o w a n ie  
p rz e d s ta w ic ie l i  p r a s y  o  ro l i  i z n a c z e n iu  z a w a rte g o  o s ta tn io  w  M o­
s k w ie  p o ls k o - ra d z ie c k ie g o  u k ła d u  h a n d lo w e g o .

W  pdipowuedizt na  liczne py tan ia  I czać euwereniraość Polski. O dwrotnie.
d®i<eimikarzy prem ier Cyrankiew icz, 
w iceprem ier Gom ułka i min. Minc 
om aw iali w arunki układu i jego 
w pływ  na rczw ój gospodarczy Pol­
sk i, naw iązując d:o n iek tórych  ak tu ­
a lnych  zagadnień m iędzynarodo­
w ych.

POM OC BEZ W ARUNKÓW  
POLITYCZNYCH

Prem ier C yrankiew icz podkreślił 
znaczenie układu polsko-radzieckiego 
j dzielił s ię  6wymii w rażeniam i ze 
Związku Radzieckiego. Umowa pol­
sko-radziecka —  mówił prem ier — 
m a to w ielkie znaczenie, że z pomo­
cą tą  n ie  łączą się żadne w arunki 
polityczne, nic, oo by  mogło og rani -

Z sam ej możliwości wzmocnienia po­
tencjału  gospodarczego Pcytotki w yni­
ka ją  także perspektyw y wzmocnienia 
niezależności i suw erenności naszego 
kraju .

N a pytanie czy w  czasie rozmów 
m oskiew skich dyskutow ano spraiwę 
zjednoczenia Potoki z krajam i bał­
kańskim i, prem ier Cyrankiew icz od­
pow iedział, że problem  ten nie był 
poruszany w  żadnej rozmowie i pro­
blem  ten w ogóle n ie  istnieje. Ist­
n ieje  natom iast n ie  od dzrś problem 
pogłębienia w spółpracy gospodarczej, 
politycznej i  ku ltu ralnej pomiędzy 
krajam i- dem okracji Ludowej. Lecz są  
to oczyw iście dw a ziu-pelnte różne
z a g a d n i e n i a .

Jeden  z korespondentów  zagranicz­
nych zapytał prem iera o stan zdro­
w ia generalissim usa Stalina. Podczas 
roizsmów i spo tkań  -— pada odpowiedź 
— m ogliśmy widzieć generalissim usa 
S talina w  doskonałej formie fizycz­
nej, in teresującego 6ię żywo spra­
wami poruszanym i na konferencji.

NIE MA ŻADNEGO BLOKU
W iceprem ier Gomułka odpow iada­

jąc  na  py tan ie  jednego z korespon­
dentów , omówił różnice m iędzy ist­
niejącym  system em  w spółpracy 
państw  południowo-wschodnich a  u- 
n ią  państw  zachodnich, proponow aną 
przez min. Bevina. Przede w szystkim  
muszę podkreślić — stw ierdza w ice­
prem ier Gomułka, że m iędzy pań ­
stw am i dem okracji ludow ej nie ma 
żackiego bloku. Je s t system  przym ie­
rzy, pow szechnie znany, którego g łó­
wnym celem i zadaniem  jest: 1) u- 
trzym anie pokoju, 2) w zajem na po­
moc gospodarcza.

Pofeka podkreśla, że podobnie jak 
z krajam i dem okracji ludowej, goto­
w a jest w spółpracow ać i z  innymi 
narodam i n a  ty ch  sam ych zasadach

Cztery strzały na stopniach św !qtyni

M a h a f m a  G a n d h i  z a m o r d o w a n i
Młody zamachowiec ujęty przez policję

N e w  D e lh i, 3 !  s ty c z n ia  (A PI). M o h a n d a s  K a ra m c z a n d  G an d h i, 
z w a n y  w  In d ia c h  M a h a tm a  (w ie lk a  d u sza ) i  „ o jc e m  n ie p o d le g ło ­
śc i  I n d y j" ,  z o s ta ł z a b ity  w  p ią te k  p rz e z  n ie z n a n e g o  z a m a c h o w c a  W 
ch w ili , g d y  u d a w a ł s ię  n a  m o d l i tw ę  p o p o łu d n io w ą . Z am ach  d o k o ­
n a n y  z o s ta ł  o  g o d z in ie  5  p o  p o łu  d n iu  c z a su  m ie js c o w e g o , z a m a ­
c h o w ie c  s trz e li ł  d o  G a n d h ie g o  4 -k ro tn ie ,  tr a f ia ją c  go  w  p ie rś .

M ahatm a zachw iał się  i upadł, 
b rocząc obficie k rw ią . Z ostał on n a ­
ty ch m ias t p rzew ieziony  do san a to ­
riu m  B irla , gdzie zm arł. W iadom ość 
o zabó jstw ie  rozeszła  się b ły ska­
w icznie nn całych Ind iach , budząc

M ahatm a Gandhi

głębok i ża l zarów no  w śród  H in d u ­
sów , ja k  i M uzułm anów , w śród  
k tó ry ch  by ł on czczony jak o  jed en  
z n a jw iększych  ludzi now ożytnych  
In dyj. . _

Szczegóły zab ó js tw a  G andhiego 
p rzed s taw ia ją  się następ u jąco : N a 
p ią tk o w y ch  m od łach  popo łudn io ­
w ych zgrom adziło  się około 500 o - 
sób, oczekujących  n a  z jaw ien ie  się 
M ahatm y. W yszedł on po chw ili ze 
sw ego m ieszkan ia  i sk ie row ał się 
w  s tro n ę  n iew ie lk ie j p la tfo rm y  
d rew n ian e j, n a  k tó re j zw ykle p rze­
m aw iał. W szedł, o p ie ra jąc  się n a  r a ­
m ien iu  sw ej w nuczki.

G dy zbliżył się d o  m ie jsca  m o­
dłów , tłu m  ro zs tąp ił się, w  celu  u -  
ła tw ie n ia  m u  p rzejścia . W te j 
chw ili jak iś  m łody  m ężczyzna w  
w ieku  la t 35, u b ran y  w  un ifo rm  
k h ak i, 4 -k ro tn ie  s trze lił do G an­
dhiego  z rew o lw eru . S ta ło  się .o 
ta k  nag le , że w  p ierw szej chw ili 
n ik t  n ie  m ógł się zorien tow ać, co 
w łaśc iw ie  zaszło.

W ielkie p lam y  k rw i w y stąp iły  na 
b ia łe j szacie G andhiego. Z am acho­
w iec p o jm any  został przez m ęż­
czyzn z otoczenia G andhiego  i p rzy ­

trzy m an y  do chw ili p rzybycia  po­
licji.

K o responden t ra d ia  b ry ty jsk iego , 
k tó ry  by ł obecny w  chw ili w yko­
n y w an ia  zam achu  n a  G andhiego, 
ośw iadczył, że G andh i spóźnił się 
o jed n ą  m in u tę  n a  m odły  i p rze­
m ierza ł szybkim  krok iem  n iew ielką 
polanę, p row adzącą  do św ią tyn i. W 
chw ili, gdy  w stępow ał n a  schody 
św iątyn i, tłu m  zebrał się obok n ie ­
go, aby  u trzym ać  porządek . W te j 
sam ej chw ili ko responden t usłyszał 
trzy  a lbo  cz te ry  strza ły .

P rzed  śm iercią  G andh i zw rócił 
się  cze do po lic jan ta , aby  nie 
k a ran o  zbyt srogo zam achow ca.

NacjcnaHsta hinduski 
zabójcą Gandhiego

L ondyn, 31 styczn ia  (A). M orderca 
M ahatm y  G andhiego nazyw a się N a- 
tu ra m  W inajak  Gode, liczy on 36 la t. 
N ależy do sk ra jn ie  nacjona lis tycznej 
o rganizacji h indusk ie j. Z eb ran i w  
chw ili zam achu  p rzed  św ią tyn ią  
H indusi om al n ie  dokonali sam osądu 
n ad  zabójcą G andhiego. Tylko n a ­
tychm iastow a in te rw en c ja  po lic ji 
zdołała go w y rw ać  z rą k  tłum u. Za­
m achow iec by ł ju ż  pob ity  i siln ie 
k rw aw ił.

W Bombaju wfbuchlY rozruchy
Nacjonaliści hinduscy atakują Muzułmanów

Bomba), 31 styczn ia  (SAP). W  k il­
ka  m inut po otrzym aniu wiaidomości
0 śm ierci G ancihego, w ybuchły  roa- 
łu ćh y  w  trzech dzieln icach Bombaju, 
z k tó rych  każda jest pod w pływ ran 
organizacji h induskiej M ahasava- 
Przedstaw iciele tego  skrajnego  ruchu 
od daw na naw oływ ali do w ojny  n a  
śm ierć i  życie przeciw ko 90 milio­
nom  M uzułmanów.

W  sam ym  centrum  Bombaju roz­
poczęło się  rabow anie sklepów  m u­
zułm ańskich. W  dzielnicach m iesza­
nych  nap ięc ie  rośnie z każdą chw ilą
1 obydw ie s tro n y  zaczęły już obrzu­
cać się kam ieniam i.

Do niespokojnych dzielnic wysłano 
oddziały policji. W  okręgu Nut] Ba- 
zaa r policja dała szereg strzałów  
do tłumu. 10 osób zostało rannych,

a  w ie le  innych aresztow anych. Ko­
m unikacja tram w ajow a i autobusow a 
została przerw ana. Rząd Bombaju 
nakazał zam knięcie w szystkich urzę­
dów  w  sobotę, n a  znak  czci dla 
zm arłego o jca  narodu-

w  imię u trw alen ia  pokoju, rozszerze­
n ia  stosunków  handlow ych, k tóre 
wzm ocnią niezależność i  suweinność 
państw a.

Proponow any przez Bevima zwią­
zek zachodni jes t swego rodzaju 
blokiem, k tóry  według naszej oceny, 
według zdania rządu polskiego, słu ­
ży  innym  celom  niż porozum ienia, 
k tó re  Polska posiada ze Związkiem 
Radzieckim i krajam i dem okracji lu­
dowej. Rozumiemy, że sugestie p. 
Bevina zm ierzają do podziału Euro­
py  na dwa bloki, przy czym blok 
zachodni n ie  ma na celu  umocnie­
nia pokoju w Europie i na świecie, 
lecz w pow iązaniu z planem  M ar­
shalla  wym ierzony jes t przeciwko 
krajom  dem okracji ludowej i Związ­
kow i Radzieckiemu, zmierza po p ro ­
stu  w połączeniu z tzw. doktryną 
Trumaina do zastraszenia naszego 
kraju.

G dyby lap idarn ie  u jąć różnice, 
można b y  pow iedz;eć, że nasz sy­
stem zmierza przede wszystkim do 
utrzym ania pokotu  i do podniesienia 
poziomu gospodarczego, natom iast 
p ro jek ty  stw orzenia zw :ązku państw  
zachodnich, w ysunięte przez Bevima, 
a uprzednro przez Churćhiłia, zmie­
rza ją  do podziału Europy na dwa 
w rogie zw alczające się  obozy. W e­
dług naszego zdania, je s t to  szko­
dliwe.

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI 
JESZCZE WZROŚNIE

M inister Minc om ów ił n iektóre w a­
runki układu polsko-radzieckiego i je ­
go znaczenie d&a Polski. Udzielona Poł- 
sce przeż Związek Radziecki pożyczka 
opłacona będzie towarami, nie prze­
widziana jest przy tym spłata ani w a­
lutami, ani zlotem. Pożyczka oprocen­
tow ana je s t na  3°/o. Umowa przew idu­
je zbiłaimsowanie im portu i eksportu 
N ie znaczy to, że zbilansow anie -nusi 
nastąpić w każdym  miesiącu, ale w o- 
gólnej skali umowy. Dodatkowe do­
staw y w ęgla do Związku Radzlóckiego 
n ie  s ą  przewidziane.

N a pytanie, jaki będzie w pływ  umo­
w y na stosunki gospodarcze Polski z 
innym i krajam i, mim. Minc odpowie­
dział, że ilość towarów, k tórą  Polska 
będzie mogła dysponow ać w  handlu 
z innym i krabami, znacznie wzrośnie 
Jee t zrozum iałe, że w zrośnie baza 
przem ysłow a i produkcja towarów 
przem ysłow ych, jak  i produktów  rol­
nych. Inaczej mówiąc, w pływ  tej po­
życzki sprow adza się do wzrostu bazy 
przem ysłow ej Polski i jej handlu 
zagranicznego, oraz obrotów  z innymi 
krajam i. .

ISTOTNE RÓŻNICE
N a indagacje  zagram i czmych k.ore- 

spociYdentów min- M inc omówił różnice 
istn iejące pomiędzy pomocą dla Pol­
ski, p łynącą z układu polsko-radzie-

(D okończenie na str. 2)

Polska delegacja rządowa wróciła z  Moskwy

ZSRR domaga się 
zniszczenia 

bomb atomowych
Nowy Jork, 31 stycznia (PAP). Prze­

m aw iając w kom itecie technicznym 
kom isji dla energii atom owej ONZ. 
delegat radziecki G rom yko ośw iad­
czył, że stanow isko Związku Radzie­
ckiego w spraw ie broni atom owej po­
zostaje bez zmian Związek Radziecki 
domaga sie zniszczenia caleqo zapasu 
bomb atom owych przed uchw aleniem  
układu międzynarodow ego o kontroli 
nad energia atom ową. A m basador 
Gromvko podkreślił, że m iędzynaro­
dowy układ, zabraniający w yrobu 
bomb ałom ow ych i nakazujący znisz­
czenie Istniejących zapasów tej broni, 
pow inien bvć jak najszybciej podpi­
sany.

F o to  SAP.
Po podpisaniu h istorycznej um ow y z e  Zw iązkiem  Radzieckim  polska dele­
gacja rządowa z  prem ierem  J. C yrankiew iczem  na czele powróciła  w  u- 
biegły  czw artek do W arszaw y, Zd jęcie  nasze przedstaw ia premiera J. C y­
rankiewicza  w  otoczeniu członków  delegacji oraz przedstaw icieli rządu i 
licznych rzesz m ieszkańców  W arszaw y , opuszczającego Dworzec W ileń­

ski po w ygłoszeniu  pow italnego przem ów ienia .
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Ustaw a
Prem ier C yrankiew icz w  Sejm ie

o obow iązku oszczędzania
przyjęta jednomyślnie

W a rsz a w a , SI s ty c z n ia  (A). S e jm  U staw o d aw czy  u ch w a lił w  p ią ­
tek  rząd o w e  p ro je k ty  u s ta w  o o b o w ią z k u  sp o łeczn eg o  oszczędza- 
tu a  i u s ta w ę  o zb y w a n iu  i d z ie rż a w ie  n ie k tó ry c h  k a te g o ry j m ien ia  
p a ń s tw o w e g o . U staw y  te  p rz y ję te  zo s ta ły  jed n o m y śln ie .

P ierw szym  punktem  porządku o- 
brad . k tó rym  przew odniczył w ice-' 
m arszałek Bnreikow ski, było sp ra ­
w ozdanie kom isji skarbow o-budże­
tow ej o rządow ym  projekcie u sta ­
w y o obow iązku społecznego osz­
czędzania. Spraw ozdanie złożył po­
seł B linow ski (PPR).

W czasie przem ów ienia spraw o­
zdaw cy na  salę obrad  przybyli 
członkow ie delegacji rządow ej, k tó ­
ra  zaw arła  ostatn io  um ow y gospo­
darcze z ZSRR.: p rem ier C yrank ie­
wicz, w iceprem ier G om ułka i m in i­
s te r P rzem ysłu  i H and lu  Minc. Na 
ław ach poselskich rozległy się o- 
krzyki: N iech żyje sojusz polsko-
rśdzieck i! N iech żyje w ielk i p rzy ja ­
ciel P olski generalissim us S talin f 
Posłowie i p rzedstaw iciele rządu 
pow stali z miejsc. Izba m an ifestu je  
hucznym i i d ługotrw ałym i ok laska­
m i na cześć przyjaźni po lsko-ra­
dzieckiej.

Poseł B linow ski przedstaw ił w 
trwym spraw ozdaniu  Izbie ogólne 
zarysy  p ro jek tu  ustaw y, k tó ra  p rze­
w idu je  u tw orzen ie  drogą obow iąz­
kow ych oszczędności społecznego
funduszu  oszczędnościowego o raz  
użycie t e n  funduszu w  form ie po­
życzek lub  zw olnień na pokrycie 
na jbardzie j celow ych p rzew idzia­
nych narodow ym  planem  gospodar­
czym. potrzeb  życia gospodarczego.

W dyskusji b ra li udział p rzedsta ­
w iciele k lubów  poselskich, opow ia­
da jąc  się za przyjęciem  p ro jek tu  
rządow ego. P op raw k i m niejszości,
w niesione przez S tronnictw o Demo­
k ra tyczne i S tronnictw o P racy  zo­
stały  odrzucone. Całość p ro jek tu  u -  
staw y w raz  z popraw kom ? kom isji 
skarbow o-budżetow ej p rzy ję to  je ­
dnogłośnie w  drugim  1 trzecim  czy­
tan iu  w śród oklasków  Izby.

W drugim  punkcie  porządku  
dziennego poseł K ryg ier (PPS) w  i-  
m ien iu  kom isji skarbow o-budżeto­
w ej złożył spraw ozdanie o p ro jek -

Historyczny moment
(Dokończenie ze str. 1)

ękiego, ą ew entualną pomocą z planu 
kłrrfSbatla, N a czym polegają różnice*

Umowa poleiko-raidstieoŁa sk ie jo - 
w am  je&t na podniesienie naszego 
potencjału gospodarczego. Pian M ar. 
fcballa skierow any jest na podniesie­
nie sił Niemiec, jako ogniwa, w pew ­
nych planach ogólno-eraropejskich. 
Druga różnicą: Na podstawie planu 
M arshalla , otrzymalibyśmy, gdybyśm y 
się na to zgodziU, pew ne artykuły  
konsum cyjne rozm aitej • jakości t 
przydatności.

W  wyniku polsko-radzieckiej umo­
wy inw estycyjnej otrzymujemy takie 
artykuły, których nie można zjeść, w y­
palić lub przejeździć, zą pomocą nich 
Tiotomiast można produkować artyku­
ły , które, służą do jedzenia i do jeż­
dżenia,

Trzecia różnica: Otrzym ując inw e­
stycy jne artykuły ze Związku Radzie­
ckiego nie płacimy, za nie żadnymi 
Warunkami, Ni« ulega wątpliwości, ze 
przy- ew entualnej oomocy z planu 
M arshalla,zapłacilibyśm y za lo  różny­
mi warunkami.

Czwarta różnica: Otrzym ując poży­
czkę ze Związku Radzieckiego w w y­
sokości 450 millionów dolarów, nie 
wpłacamy równowartości w złotych 
do banku do dyspozycji Związku Ra­
dzieckiego i nie zawieram y układu ze 
Związkiem Radzieckim, że ma on p ra­
wo tymi pieniędzmi dysponować ra­
zem z nami, jak to się ma dziać we­

d łu g  planu Matshallal

HISTORYCZNE ZNACZENIE
Zastanaw iając się, jak i. wpływ w y­

wrze układ polsko - r-adz-iecki na roz­
wój pó-Ukiei gospodarki, .min. Minc 
tw ierdzi. Będzie to  wpływ niew ątpli­
wie bardzo istotny i bardzo poważny. 
Stworzy mianowicie podstaw y do sku­
tecznej realizacji nowych długoterm i­
nowych pl-ańów, które nastąpią po za­
kończeniu planu trzyletniego i stwo­
rzy podstaw y do dalsz.oąo uprzemy­
słowieniu Polski przez rozwój wiel­
kiego własnego hutnictwa, przez aua- 
erne rozszerzenie własnego przemysłu 
SMem-tcznego rozwój przemysłu ma­
szynowego, przez roTwój całości ,xvl- 
shfogo przemysłu.

Ponieważ układ ten zawarty jest na 
dogodnych warunkach spłaty, stwarza 
możliwość szybkiego rozrostu polskie: 
gospodarki. Jednocześnie przez przy­
jęcie doświadczeń radzieckich w zakre­
sie budownictwa zaoszczędzimy wiele 
wysiłków 1 wiele bezpłodnych czasem 
prób 1 poszukiwań. I takie jest zna 
rwerrfe tsl umowy d?« tipreeciysłowie- 
nla Polski, m żeren te  — nie używr^ąc 
przesadnych wyrażeń — historyczne

cie ustaw y o zbyw aniu i  dzierża­
w ie oraz o przekazyw aniu  na  w łas­
ność zw iązkom  sam orządu te ry to ­
rialnego n iek tó rych  kategorii m ie­
nia państw ow ego.

W głosow aniu p ro jek t u staw y  o 
zbyw aniu i dzierżaw ie oraz o p rze­
kazyw aniu  na  w łasność zw iązków 
sam orządu tery to ria lnego  n iek tó ­
rych  kategorii m ienia państw ow ego 
został w  drugim  i trzecim  czytaniu 
uchw alony. P rzy ję to  rów nież rezo­
lucję  zalecającą, b y  w  organach 
spraw ujących  nadzór nad  zbyw a­
niem  m ien ia  państw ow ego, rep re ­
zentow ane były pa rtie  polityczne i 
organizacje społeczne oraz drugą 
rezo lucję  w  spraw ie zapew nienia 
budow nictw u m ieszkaniow em u dla 
św iata  p racy  przedm iotów  i p raw  
m ajątkow ych  uznanych  za niezbę­
dne dla celów  użyteczności publicz­
nej.

Na tym  porządek dzienny posie­
dzenia został w yczerpany. O te rm i­
n ie  następnego posiedzenia nastąp ią  
oddzielne zaw iadom ienia.

Depesza premiera 
Cyrankiewicza

W arszaw a, 31 stycznia (PAP). O pu­
szczając granice Zw iązku R adziec­
kiego. przew odniczący polskiej dele­
gacji rządow ej p rem ier Józef C yran­
kiew icz w ystosow ał następu jące d e ­
pesze:

„Do P rezesa R ady M inistrów  ZSRR

G eneralissim usa J. W. S talina. O pu­
szczając Zw iązek Radziecki śpieszę 
w yrazić P anu  w im ieniu polskiej de­
legacji rządow ej i w  moim w łasnym  
serdeczną wdzięczność za gorące 
przyjęcie zgotow ane nam  w M o­
skw ie. Umowy zaw arte  przez nas w  
M oskwie zw iększają siłę polityczną 1 
ekonom iczną Polski i stanow ią dob it­
n y  dowód praw dziw ie przyjaznej 
w spółpracy m iędzy państw am i. — 
Umowy te  wzm ocnią jeszcze bardziej 
n ienaruszalny  sojusz radziecko-poł- 
$ ki. (—) Prezes Rady M inistrów  R P 

, J. Cyrankiew icz, Brześć, 29 stycznia 
1948 r .“.

Dalsze depesze w ysłał p rem ier Cy­
rankiew icz do m in is tra  spraw  zagra­
nicznych M ołotowa. oraz do p rem ie­
ra  B iałoruskiej SRR, Ponom arenki.

Sprawozdawcze posiedzenie 
Rady Ministrów

W arszaw a, 31 stycznia (PAP). D nia 
30 stycznia br. odbyło się posiedze­
nie R ady M inistrów , na  k tó rym  p re  - 
m ier C yrankiew icz i m in is te r P rze­
m ysłu  i H and lu  M inc złożyli s p ra ­
w ozdanie z w izyty  delegacji rządo ­
w ej w  M oskwie, p rzedstaw iając 
szczegóły zaw artych  um ów  gospo­
darczych.

ftpel p is a n ą  polskich ui sproune lagtotonego
'ązdu

Główny Z, Z.
•v /w  
L. P.W ypełniając iich w d c  VI

ST GS% * * "  ‘ ^
zwraca się ąQ

weqg_jl iteratów
w s z jm ic h ,  dla m  apejem.
lizać ja europejs a. z zam askow ane! postaci, na now o zagraża Świn- 

t J , 7 s t ^ VSS ^ yobrońców, k tórzy podsycają  w nich żądz, odwetu

i zemsty. Tw vciesk ie i okupionej potw ornym i ofiarami wal-
Znów  po pięciu latach §roniąCy  praw człow ieka, sprawiedliwości 

ki z hUłeryzmem gmg l u d z . jdeow j faszyzm u. F tanki stowski rząd 
społeczne!, dem okracji, p ^ w ykonać  w yro k  śmierci na Augu-
Hiszpanii w  ^ u d m u  194^ ^ J Z n y c h  bohaterach w alki wyzwoleńcze, 
styn ie  Zoroa Sanchez ,  „ d y  (emfl barbarzyństwu łączymy si, 

fok robo'tnik&w j a k i  in te lek tua listów  w ielu krajów, którzy dali 

w piśmie  w y raz s w e n u io h u r ts m u ^  w v f,ucb n nowe ognisko w  alk j oręż- 
Coraz to w  m n ym  ™ eJ * 2 e i i r £ z  s ify  w rogie pokojow i. Bez przerwy 

nej. inspirow anej 1 pow stają nowe, nieznane, straszliwe rodzaje
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dzić n a lu d zk o ść  now ą wojnę, k tó re j sku tkó w  m e podobna prze widzieć.
Społeczeństw o polskie w inno sobie uprzytom nić, ze  w ojna ta nie oszczg. 

dziłaby n a s z e g o  kraju. Pisarze po lscy w  poczuciu sw ego społecznego 
o b o w i ą z k u  apelują d o  w szystk ich  ludzi dobre; woli. apelują do ,ch. ro­
zum u i patriotyzm u, by  zjednoczyli sw e  s iły  przeciw  działaniom  poffee-

g% % k a ° 'm ? a Chod blisko dwóch w iekó w  w alczy ła  o wolność i braterstwo 
ludów, kraj najbardziej dośw iadczony przez w o jn y  i zabory, ma pręnvo 
zabrać dzisiaj głos W sprawie, która je s t sprawą w szystk ich  ludów świata. 
Pracownicy  literatury po lskiej w zyw a ją  p isarzy innych  narodów do współ­
działania w  obronie zagrożonego pokoju  św iata oraz do wzm ożonej walki 
z reakcją społeczna j zm ow ą  m iędzynarodow ego kapitalizm u. ,

Pisarze polscy wiedzą, że pokó j m oże  hyc uratow any i utrwalony tylko 
przez ludy, które w o jn y  nie chcą, przez ludy, k tóre  potrafią oprzeć się 
zbrodniczym  planom im perialistów . . i

Słowo pisarza nie je s t bronią, która zabija, ale jest broruą zdolną pod­
nieść m asy ludzkie do oporu przed  szaleństw em  ludzi chcących wojny l 
zniszczenia,

Pragniemy, aby ten protest przeąiw  w szys tk im , k tó rzy  roją o podbo­
jach  i  zyskach kosztem krw i m ilionów , b y ł usłyszany. .

Banknoty 5000-frankowe unieważnione
Zgromadzenie Narodowe nch waliło ustawę antyinflacyjną
Paryż, 31 stycznia .(WR). W czw ar­

tek  w ieczór, po odrzuceniu  przez k o ­
m isję finansow ą Zgrom. N arodowego 
p ro jek tu  rządu  o w ycofaniu  bankno-

„Le Monde" przygotowuje grant 
do wizyty Schamachera w Paryża

Paryż, 31 Stycznia (API). W  dzien­
niku „Le M onde”, w yrażającym  za­
zwyczaj m yśli francuskiego m inister­
stw a spraw zagranicznych, ukazał się 
bardzo wymowny artykuł Rene Lau- 
reta, k tó ry  odwiśdził w  Niemczech 
Schumachera.

AutOT artykułu  dziwi 6ię wielkiej 
n iech ę c i/jak ą  Francuzi czują do tego 
przywódcy socjal-dem okracji nie­
mieckiej. „N iektórzy chcieliby w nim 
widzieć nowego H itlera — pisze Lau- 
reł — inni mówią o n !m jako o szo­
winiście Szowinista? Czy dlatego, że 
kry tyku je  politykę aliantów, lub dlar 
tego, że sprzeciw ia się linii granicz­
nej z Polską?"

Lauret uważa, że n ie są to momen­
ty mogące zdyskredytow ać Schuma­
chera, k tóry  przy bliższym poznaniu 
okazuje się „bardzo miłym człowie­
kiem o otw artym  wejrzeniu". Lauret 
przytacza kilka wypowiedz: Schuma­
chera i podkreśla ich w ielką trzeź­
wość polityczną. Oto jedna z nich: 
„Przyjaźń między Francją i  N iem ca­
mi jest podstawą pokoju w Europie".

Lauret w yraża nadzieję, że Sćhu- 
m acher odwiedzi niedługo Paryż, tak 
jak odwiedził Londyn i Nowy Jork. 
„Zobaczymy wówczas wszyscy, iż 
Schumacber nie jest bynajm niej ta ­
kim straszydłem jak to sobie pierwo­

tnie w yobrażaliśm y". Jak  widać, „Le 
Monde" usiłuje przygotować grunt 
do w izyty Schumachera w  Paryżu.

Zbrodniarz Kopf otrzymał 
vctum zaufania

Berlin, 31 stycznia (PAP). Parla­
ment Dolnej Saksonii Wyraził votum 
zaufania premierowi Kopfowi, którego 
wydania, jako przestępcy wojennego, 
zażądał rząd polski w  ubiegłym tygo­
dniu. Frakcja komunistyczna w strzy­
mała się od głosu. Analogiczną u- 
chwałę powziął również iźąd  Dolnej 
Sakson!'. Na znak protestu przeciw­
ko tej decyzji, m inister pracy, komu 
n:sta Karl Abel, podał się do dy­
misji.

Rokowania handlowe 
Polski z Finlandię

W arszawa, 31 lutego (API). W  W ar­
szawie rozpoczęły się rokowania mię­
dzy delegacjami handlowymi: fińską 
i polską. W  wyniku pertraktacji pod­
pisana będzie umowa handlowa mie­
dzy Polską a Finlandią. Ze strony fiń­
skiej obradom przewodniczy p, N y- 
kop, na czele zaś delegacji polskiej 
stpi dyr. dep. importu Min. Przemysłu 
i Handlu — Gali.

tów  5.000-frankow ych zdaw ało  się, 
że go tu je  śię now y m om ent k ry ty ­
czny w  sy tuac ji p a rlam en ta rn e j.

W ciągu nocy n a  p ią tek  k ryzys 
został jed n ak  zażegnany. Z grom a­
dzenie N arodow e po dług iej dyskusji
0 godz. 5 n ad  ranem , w b rew  s tan o ­
w isku sw ej kom isji finansow ej u<- 
chw aliło w iększością 21 głosów  cały  
p ro jek t u staw y  w prow adza jąc  do 
niego ty lko  popraw kę, że ban k n o ty  
w ycofane z obiegu będą w ypłacone 
w łaścicielom  w  pełnej w arto śc i i  że 
operacja  ta  n ie  da  okazji do now ego 
opodatkow ania an i pożyczki p rzy ­
m usow ej. A u to rem  te j pop raw k i by ł 
b. p rem ie r R am adier.

Po uchw alen iu  te j u staw y  Izba  
przystąp iła  do dyskusji n ad  pozosta­
łym i p ro jek tam i, m ianow icie n a d  u -  
staw ą o w olnym  obrocie złotem  i de­
wizami. N a posiedzeniu  popołudn. 
Zgrom adzenie N arodow e uchw aliło  
324 głosam i p rzeciw  226 ca łe  p rzed ­
łożenie rządow e o zm ianie u s tro ju  
w alutow ego. P rzed łożen ie  odesłano 
natychm ias t do R ady  repub lik i.

R ada rep u b lik i n a  p ią tkow ym  p o ­
ran n y m  posiedzeniu ’ uchw aliła  bez 
zm ian p ro jek t rządow y o w ycofaniu  
banknotów . W zw iązku z ty m  bank i 
w  całym  P ary żu  zost? 'y  w  p ią tek  
po po łudniu  o tw arte . N a żądanie 
raąd u  bank i będą o tw arte  w  sobotę
1 w  niedzielę. W sobotę będzie rów ­
nież czynna giełda paryska . W ym ia­
na  bankno tów  5.000-frankow ych roz­
pocznie się dopiero w e w to rek  ze 
w zględu n a  konieczność p rzygotow a­
n ia  pokw itow ań przez b an k i i k asy  
państw ow e.

*  A gulrre  de  C arcer, w y słann ik  
gen. F ranca  p rzybył do P ary ża  I od ­
był dłuższą konferencję  z m in. B i- 
dau łt.

Gotowi z Polaków zrobić Niemców

Anglia przeciw powrotowi Westfalczyków 
bo potrzebuje w Niemczech... rąk roboczych! • • •

L ondyn, 31 s ty c z n ia  (PAP). S p ra w a  p o w ro tu  P o lak ó w  i  W e s t­
falii d o  o jc z y z n y  b y ła  p rz e d m io te m  d y sk u s ji w  b ry ty js k ie j  Izb ie  
G m in, w  cza s ie  k tó re j p o s ła n k a  L ab o u r P a r ty  —  M an n in g , p o s ta ­
w iła k ilk a  p y tań . N a  p y ta n ia  te  o d p o w ied z ia ł p o d se k re ta rz  s ta n u  
M ac N eil, z a jm u ją c  s ię  p rz e d e  w sz y s tk im  s p ra w ą  o d m o w y  przez  
w ładze  b ry ty jsk ie  w y ra ż e n ia  z g o d y  n a p o w ró t W e s tfa lc z y k ó w  do 
k ra ju .

Mac Neil ośw iadczył dosłownie:
„Mam w rażenie, że m ów i pan i o o- 
sobach. k tórych  przodkow ie w yem i­
growali w  ubiegłym  w ieku z Pol­
ski. Od trzeciego 1 czw artego poko­
lenia są oni obyw atelam i niem iec­
kimi, dlatego m a się już do czy­
nienia nie z zagadnieniem  rep a ­
triacji ale em igracji. W tym  w ypad­
ku osoby te  nie m ają  w ięcej pod­
staw praw nych, aniżeli zw ykły o- 
>ywate) niemiecki. N iem niej jednak  
iry ty jskie władze okupacyjne mogą 

Poszczególnym Niemcom 
polskiego pochodzenia na w yjazd 
to Polski pod w arunkiem , że nie są 
oni zatrudnieni w kluczowych ga­

łęziach przem ysłu. To ostatn ie  za­
strzeżenie jes t in te rp re tow ane  dość 
swobodnie".

Posłanka M anning zapyta ła  z ko ­
lei, czy z uw agi na  przeludnienie 
W estfalii i całej strefy  b ry ty jsk ie j, 
tam tejsze w ładze okupacyjne nie 
mogą in terp re tow ać tego ośw iad­
czenia jak  najszerzej i jak  n a jb a r­
dziej swobodnie.

W odpow iedzi Mac Neil zaznaczył, 
że pod uw agę m uszą być w zięto je ­
szcze inne czynniki poza przelud­
nieniem . Mac Neil podkreślił przy 
tym , te  w śród ludności niem ieckiej, 
k tóra przybyła do b ry ty jsk ie j s tre - 
Ty okupacyjnej, stw ierdzono różni-

ee pod w zględem  fizycznym , a  w
Z £!? „ o d d w a się duży b rak  

w śród N iem ców  zdrow ych ludzi, 
zdolnych do pracy.

O św iadczeniem  tym  M ac N eil d a ł 
w yraźnie do zrozum ienia, że n a  n a -  
czelne m iejsce w  polityce b ry ty j-  
śkiej w  N iem czech w ysuw a się o - 
becnie zagadnienie  n ie  ty le  isto tnej 
przynależności narodow ej, ile po­
siadan ia  dostatecznej ilości rą k  ro ­
boczych. M in ister b ry ty jsk i zapom ­
niał przy tym  o znacznej dyspro­
porcji s tra t ludnościow ych, jak ich  
doznały Polska i Niemcy.

Dla zaspokojenia egoistycznych 
celów b ry ty jsk ich  w  okupow anej 
strefie  niem ieckiej, w iążących się 
ściśle z p rodukcją  przem ysłow ą, 
w ładze b ry ty jsk ie  — nie bacząc na 
olbrzym ie s tra ty  ludnościow e Pol­
ski — gotow e są uznać zam ieszka­
łych w  W estfalii Polaków  za N iem ­
ców. celem  u trudn ien ia , Jeśli w ręcz 
nie uniem ożliw ienia im pow rotu do 
kraju .

Oficerowie USA w Grecji 
biorę udział w wałkach
A teny, 31 stycznia (PR). 16 ncwo. 

przeszkolonych oficerów amerykan*, 
kich  w yjechało  z A ten do północni 
Grecji, gdzie s tan ą  na czele oddzi*. 
łów  gatKKJfclej arm ii rządowej. Sz®f diii©, 
rykańsk iei m isji wojskowej ośwfSó 
czyi, że w szyscy ' oficerowie amety 
kańscy  przechodzą specjalne przeszko­
lenie dotyczące stTatćgiczńiej srtuarl 
w  Gracji.

Marsz. Cunninghain 
zginął w katastrofie?

Londyn, 31 stycznia fWR). Samoiloj 
ibrytyjskóich. lin ii lotniczych, csjbywa. 
ją c y  lo t ż  Azorów (jo'., .wysp 
Bermudów, z a g in ą ł ' w dtódże. jW 
p ią tek  rano  samolot, by ł oczckiwaT-T 
bezskutecznie w stoCicy Bermanów. 
H amilton. Zorganizowano akcję po. 
szukiwaiwcsą przy  pomocy staiSkw 
i sam olotów. N a pokładzie samolot* 
znajdow ała się  załoga 6 osób i .15 
pasa,żerów, w śród nich. marszałek lot 
n ic  tw a bry ty jsk iego  Cunninghain,

Znowu „Dakota" zaginał 
w Alpach

Paryż, 31 stycznia (API). Pominw 
poszukiwań, prow adzonych od liwóck 
dni przez 50 sam olotów brytyjskich i 
am erykańskich  nad Francją i Morzem 
Śródziemnym, n ie  ma do tej P®rt 
w iadomości o samolocie typu,„pak«. 
ta", k tó ry  w ysuszył z Istres dc Udii* 
72 godziny tem u i dotąd nie tnAid 
się W  sam olocie znajdowały się J 
A m erykanki i p ięcioro dzieci. Do P0, 
szukiwań przyłączyły 6ię samolot! 
francuskie i w łoskie. Policjanci w 
nartach  patro lu ją  doliny Dolnych Alp 
francuskich.

12  osób zginęło 
w katastrofie tramwajowej
, W uppertal, 31 stycznia (UP), W 

W uppertal w  Zagłębiu Riihry wyda­
rzyła się w  czw artek straszna kata­
strofa tram w ajow a, w wyniku któreś 
12 osób zostało zabitych, a 33 ran­
nych. W agon tram w ajow y wyskoczył 
z szyn i rozbił sie  uderzywszy o sJuń 
żelazny, Przyczyną katastrofy było 
funkcjonow anie hamulców. Tramwaj 
był tak  napchańy ludźmi, że cze® 
pasażerów, znajdująca się w 
zestalą uduszona. .■ -

<Va fa la ch  radiowych
*  Sojusznicza R ada Kontroli F 

B erlin ie, k tó ra  zebrać się miała « 
p ią tek , została  odroczona o 24 go­
d z iły .

*  Rząd a teńsk i wyznaczył najro* 
dy po 20 m ilionów  drachm  za ujęrt. 
zbiegłych z w yspy Ikaria  więzi°n5C 
tam  gen. sek re ta rza  zw. zaw. Papa.: 
rigasa, gen. sek re ta rza  EAM Parts*' 
lidesa 1 jego b ra ta . „

*  W L uksem burgu  rozpoczęła src 
w  czw artek  konferencja m in is tró w  
państw  BeneluYu, k tóra  rozpatrz)*- 
m a propozycje unii, w yginięte Prze 
Bevłna.

-ć B ry ty jsk i min. Mac Neil uda sb 
w przyszłym  tygodniu do Bruksew- 
gdzie p rzedysku tu je  z premie^® 
Spaafclem problem  unii zachodniej.,

*  A rgen tyna  i Chile odrznw  
p ro test W. B ry tan ii przeciw zak>»* 
nlu baz w ojskow ych na Antarkt. 
dzie.
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JÓZEF SIERADZKI
„DZIENNIK POLSKI-

P o d  j e d n y m  s z t a n d a r e m

W  Po&aoe asa m ato  i ssie dość 
dokładlnie w iadom o o A le­
ksandrze Henzemie. W  sw o­
im  zbiorze obrazów  um ie­
ścił om w  erosie  pow stania 
lieitioęMidowego p o rtre t T a­

deusza Kościuszki i c ieszy ł się  z  każ­
dej klęski m arszałka Dybicza. W  bro­
szurze za ty tu łow anej „Polacy 
przebaczają", w  k tó re j H erzen p rzed­
stawił zbójecki dharaJtter rozbiorów  i 
napastniczy c h a ra k te r w o jny  z 1831 
r., czytam y: „Polska przebacza Rosji, 
Pętelka w zyw a Rosję do braterstw a... 
Myśmy zaw sze tego zbliżenia szaikaU 
I w tym  hi* m a z Basrrej stromy z&- 
•ługi M y w inow ajcy , m y fercywdiza- 
deie, nas gryzło eumiemd® i n as dro­
czył w styd". „M ów im y o Polsce de- 
sftokraitycżaej, ludow ej, now oczesnej"

Jako  redak to r „Kbłofooła" (Dzwon) 
w Londynie e tw ierd ea  Hercem przed 
wybwcihjera pow stan ia  etyczniiowego, 
fte d la  Rosji s iln a  j n iepodleg ła  Pol­
ek* jako so juszn ik  je s t bardziej do- 
gpdna niż Polska rozdarta , pomiźona 
I nienaw idząca. Do H erzena  p isał po- 
WfA&ńesy g en era ł polski R ybiński: 
-N apiętnow ał Pam zbrodnie, k tó re  o- 
Kryły hańbą p ań sk ą  ojczyznę, cofa­
jąc  Ją_ da  najbftTdBaej ponitirydh cza­
sów  h isterii. Z bohaterstw em , na  kitó-
tm tak trudno je s t zdobyć się   tym
bardziej jed n ak  je s t ono godne za- 
dłrwytu —  w ybrał Pam najm ądrzejszy , 
Rajbardasej sku/tecańY, niojtewoidiny 
środek, aby  przyśp ieszyć pojednanie  
Rosji i  Polską i  zbudow ać m ocny  fun­
dament w yzw o len ia  Słow ian przez  
zdruzgotanie n ienaw istnej po tęg i ger­
m ańskiej. R osja i Polska pozostaw io­
ne idh wfesmym, sw obodnym  decy­
zjom, stw orzone są  po to, aby  zroe 
zum ieć się  w za jem nie , w za jem n ie  so­
bie pom agać i jednać się w  brater­
stwie. Je e t Pan  Rosjamimiem w  k tó rym  
widżą R osję taką, jaką  w kró tce  się  
stanie, ja ką  m usi się  stać  —  R osję  
odrodzoną, słow iańską, w yzw oloną".

Przeciw staw iając się  zalew ow i szo­
winizmu kó ł szlajdhecteidh w  R osji za 
M ikołaja  I i A leksandra II oraz re- 
ekcji z  absolutyzm em  carskim  na cze­
le, tr-wal Herzem niewznuszemiie pm y 
zasadach postępu, głoszonych na  ła ­
m ach „Potoimej G w iazdy" j „Kołoko- 
l«". ,Był om komsekwenitaym głosicie­
lem  wolności Polski, co  znajdow ało 
w y raz  w  jego pism ach i ulotkach. 
W ychodziły  one rów nież w  kraju . 
W ydana w  mancu 1862 r. w  W arsza­
w ie o derw ą pt. „Ruska Praw da" w zy­
w ała żołnierzy  rosyjsk ich  do wstpól- 
dżiałamia z  Polakam i. „Nadchodzi go­
dzina, k ie d y  stan iem y pod jednym  
sztandarem  — sztandarem  w olności".

W spółpraca ta jnych  orgamfeacyj 
trwała w ciąż. W ypełn ia ła  je  młodzież 
póMka, k tó ra  studiow ała na un iw ersy­
tetach w  Rosji. G rupy  tej m łodzieży 
były po ekasowaswu un iw ersy tetów  w 
W arszawie ' W ilnie, bardzo 23n<i<cEJne. 
W  Ki jow ie P olacy stanow ili 2/3 całej 
uczącej się  młodzieży, w  Petersbur­
gu liczomo w e w szystk ich  zakładach 
naukowych co  najm niej 1.000 Pola­
ków, w  M oskw ie przeszło 600. N aj- 
oiyraniejsze było  środow isko k ijow ­
skie, w  k tó ry m 'p o w sta ł zw iązek św. 
W łodzimierza. Zw iązek ten zaczął w 
1861 r. w ydaw ać pierw sze ta jne  pis­
mo ..O drodzenie" W  1861 r. istniała w 
Warszawie organizacy jna kom órka 
rewolucyjnych oficerów  rosyiskich. 
Łącznikiem m iędzy nimi a Polakam i

W  rocznicę zgonu Aleksandra Herzena
był Jarosław  Dąbrowski. Spiskowcy 
pozostaw ali w  zw iązku z konspiracją 
petersburską, k tó rą  w iązał Zygmunt 
bieirakowski w  porozum ieniu z M iko­
łajem  Gzennyszewskim. Wyśiedizoaia 
prcez w ładfe, zosta ła rozbita a  trzech 
oficerów  i jeden  szeregow iec ponie­
śli śm ierć: por. Iw an Annhold, ppor. 
P iotr SM w ieki podoficer Bazyli Rost- 
kowskd i szeregow iec Leon Szczur, 
ten  osta tn i zasieczony rózgami. Inni 
otrzym ali areszt, dym isję, w ielu było 
przeniesionych kannie y  głąb Rosji.

W  1862 r. Padtew ski, GEtfllee, Miło- 
wdez, w ysłannicy  Komitetu C entral­
nego, p rzybyli do Londynu, gdzie 
wraiz z pisarzam i grupy „Kołokoła" 
Pętaliili Knię w spółpracy x rew olucjo­
nistam i rosyjskim i w  planow anym  po- 
wistaniu. K apitan Jarosław  Dąbrowski, 
przeniesiony z korpusu  konstan ty­
now skiego w  Petemsburgu do W arsza­
wy, w szedł do Kom itetu W ojskow ego i 
jako  przedstaw iciel koła, w  którym  
zasiada® Rosjanie, m. im. Andrzej Po- 
tebnte, k a p ła n  pułku ładożsjriego ł 
k ap itan  KapRńsfci. W edług ich planu 
W arszaw a m iała stać  się podstaw ą dla 
rew olucji, n ie  tylko polskiej, lecz tak­
że  rosy jsk ie j. Również w  1862 r. dzia­
łała  organizacja., k tó ra  skupiała  s tu ­
dentów  i oficerów  w  Petersburgu, Mo­
skw ie, Saratow ie K azaniu i iranych 
w iększych mńasitaich Rosji, szukała po­
rozum ienia z rew olucjonistam i pol­
skim i j przygotow yw ała pow stanie. 
K ółko „M ołodaja Rossija" w  odezwie 
żądało zupełnej niepodległości Pol­
sk i.

H sraeo przestrzegał pmz©d zibyt 
w czesnym  w ybuchem  pow stania, do­
radzając czekanie na chwilę, gdy w  
zw iązku z reform ą w łościańską Ale­

ksandra II, w  Rosji ftoEpocznie « ę  
ruch miezadowolionych m as chłop­
skich, co przewidywano na wczesną 
w iosnę 1863 r. Lecz gdy pow stanie
styczniow e wybuchło, Herzen w  pi-

A leksander Herzen

śmie sw ym  udzielał mu pełnego po­
parcia, w zyw ając rosyjskich ofice­
rów  i żołnierzy: „nie podnoście oręża  
przeciw  Polakom". Także organizacja 
„Żemła i W ola" („Ziemia i W olność") 
przem awiała w podobny epos*!*) w 
sw ych odezw ach. C entralny Komitet

Wschód — Zachód

I  I
Ag. II UAL, A PI. Foto E. Fnamokawiait

Jeszcze przed w ojną dawał się W arszaw ie odczuwać brak odpowiednio  
szerokie j arterii, która by  um ożliwiła szybką  l w ygodną kom unikację  
m iędzy  lew ym  a praw ym  brzegiem  W isły. Obecnie przystąpiono do bu­
dow y trasy  W—Z (W schód-Zachód), która będzie biegła od w iaduktu Ra- 
dzym ińskiego  aż do ul. W olsk ie j. Długość trasy W —Z, przeznaczonej dla 
ruchu sam ochodow ego i tram wajowego w ynosić będzie 6.200 m. szerokość  
jezdn i natom iast wraz z 3-m etrowym i chodnikam i 21 m. — Na zdjęciu: 

prace przygotow aw cze na pi. Zaimkowym.

tej partii rozpowszechniał w  Peters­
burgu, M oskwie i innych m iastach 
proklam ację z 2 m arca 1863 roku: „Do 
rosyjskich oficerów i żołnierzy", w 
k tórej wzywano do porzucenia od ­
działów i walki „przeciw carskiem u 
despotyzmowi i czytnownactwu". W  
„Kołofcole" ogłosił Hemem ifisit A ndrze­
ja  Potebni, k tó ry  w przód rozpowsze­
chniał potajem nie broszurę o tym, 
„Co należy nabić w  w ojsku w  rusie 
pow stania polskiego", gdy zaś w ybu­
chło, stanął sam  na czele polskiego 
oddsaału pow stańczego j pad ł w  bi­
tw ie pod Piaskową Górą. Do Patebni 
pisał M ikołaj Ogariew, w ybitny po­
eta, uczestn ik , pow stania dekabrysto w  
i bliski w spółpracow nik Hetroena, że 
udria i po stron ie  polskiej w  pow sta­
niu jes t aktem  odkupienia. „W y nie 
m ożecie nie protestując pozwolić na 
zdławienie Polski. M ilczenie byłoby  
niemoralne i zgubne dla Rasj?'.

W alce Polaków  o  wolność poświę­
cał Herzen, nazw any rosyjskim  W ol­
terem. s ta le  artykuły  w  sw ym  piśmie: 
„Chcemy niezawisłości Polski, ponie­
waż chcem y w olności Rosji. Jesteśm y  
z Polakami, gdyż jeden  łańctich aku- 
w a nas 1 ich". Teki by ł jego program. 
N ie ograniczał się jednak  Henaen do 
publicystycznych w ystąpień, organi­
zował również pomoc finamsiową dla 
powstańców, a dem okratyczne koła 
rosyjskie posy łały  do k ra ju  pieniądze 
ł broń: w yekwipowano sta tek , nia k tó ­
rym  grupa pow stańców  próbow ała 
podróży do Polski. W  w ypraw ie mor­
sk iej Łapińskiego w ziął udała! Baku­
nin. Wzajemnie kon tak ty  polsko-ro­
sy jsk ich  kół rew olucyjnych były  ści­
słe. H erzen cieszył się dobrze zasłu­
żonym  zaufaniem. Do niego zwrócił 
się jeszcze w  1862 r. Cemtnatiny Ko­
m itet N arodow y z pismem, w  którym  
przerfctawtiał potrzebę { zale ty  wapół- 
dziiiałania: „Związek Polaków  z Ro­
sjanam i w  spraw ie w spólnego oswo­
bodzenia się przedstaw ia ty le  rzeczy­
w istych korzyści dla obu stron, że 
postanow iliśm y użyć pośrednictw a 
waszego dla W yjaśnienia przyjaciołom  
waszym podstaw  nowego ruchu pol­
skiego" Rozumie s"ę, chciano uczy­
nić to na łam ach „Kołokoła". Obie 
strony zaw arły prawdziwe przymierze.

A gitacja w yjaśniająca ł praca spis­
kow a nie m inęły bez echa. Członko­
wi© rosyjskiego korpusu oficerskiego 
wzięli udział w  przygotow aniach do 
pow stania i w  sam ym  pow staniu. W e­
spół z Pofekami organraowaiłS Rosja­
nie (Czerniak, Orłów, Riezanow, M il  
chajłow) z patrttia „Ziemia i W olność" 
chłopski© pow stanie nad W ołgą wio­
sną 1863 noku. Oficerowie garnizo­
nu w  ICaznniu i studenci współdzia­
łający z mtejsoowym kom itetem  „Zie­
mi i Wcłmościi” za spraw ą w ysłanni­
ków  pow stańczego rządu gotowa® 
się do zbrojnej akcji. W  wojsku na 
Kau,kaz;e liczono do 25 fvs. Potoków. 
Zawiązany w śród Wich Związek Pa­
trio tyczny  w szedł w  pOTożiimienie z 
Rządem Narodowym . W  M :koiłaiewie 
zorganizowairiio do 3 tysięcy m aryna­
rzy, k tórzy  mieli udać się na Kaukaz 
na  nabytym  osobno, starym  okręcie. 
Hieronim Kieniewicz, członek kom i­
tetu pow stańczego w  WBmie, w szedł 
w  poDcraumierfe z giTupą po’ska  %v 
Moskwto, a w®eee M aksymiliana Czer­
niaka. członka „Ziieanś i Wolinoóci", z 
gałezta kazańska.

„Spisek kazański" został odkryty,

a. Kieniewicz, Iwanicki, Czerniak, 
Stankiewicz i M roczek nozetoetoitti. 
Również w  Izmaiie, w Besarabii, od ­
kryto w sierpniu 1863 roku spisek. 
Jednego ze spiskowców, Józefa Mi!* 
kow skiego rozsitraeilano w c ytadeił 
izmadłowskiej. N a Białorusi; dowodził 
partyzantką w śród chłopów  białorus­
kiej narodow ości Kostuś Kalinowski.

Pozytyw ny w etosiuniku do powsta­
nia odruch musiał być w  szeregach 
w ojsk  rosyjskich, stacjonow anych w 
Królestwie poważny, jeże® osław iony 
M ura wiew-^W iesszatiieł Wfipomina W 
sw ych pamiętuilmcłi., że spacjałiny roz­
kaz  carski dopuszczał przenoszenie  
oficerów, którzy  n ie życzyli sobie 
brania udziału, w aircja przeciw po­
wstańcom  — do jednostek rozmiesz­
czanych w imiyclh częściach państw a 
rosyjskiego. „Ze w szystkich  pu łków  
podano mnóstwo próśb. W ielu  poda­
wało się do dym isji i przystępow ało  
do powstania, nie mówiąc już w prost
0 dezerterach".

O braz spraw  znanych w Polsce barn 
dzo jednostroimiie, jedynie w aspek­
cie haniebnej działakiości agentów  
emskich, jes t zgoła odmienny w 
św ietle stosunków  demokratycznych 
kół rosyjskich i polskich. Za ich pizy- 
kłaid może uchodzić w spółpraca Steni, 
słaiwa W orcella z Heimenem. W orcell 
pomagał mu w  urządzeniu „W olnej 
rosyjskiej fypografiii" w  Londynie. 
„Gdy wyszedł z niej w świat pierw ­
szy num er imelegalmago wydawnictwa 
— wspomina Herzen — W orcell uści­
sną! mi dłoń i pow tarzał: „Tak, win­
niśm y iść razem, maimy ten sam cel
1 tych sam ych wrogów".

Gdy pow stanie chyliło się ku upad­
kowi, a potem  zostało stłum ione, ca ­
ra t i rosyjskie koła reakcyjne wzmo­
cnione powodzeniem, rozpętały pro­
pagandę nacjonalistycziną. Na Herzo- 
na  posypały się gromy potępienia- 
W ódz rosyjskiej dem okracji piętno­
w any b y ł.w  Rosji jafco zdrajca i 
sprzedawczyk. Jednakże Hercem ni© 
poddał sw ojej pozycji. „Trwał przy  
obronie wolności polskiej, piętnow ał 
uśmierzyćieli, opraw ców  i katów  Ale­
ksandra II". Tak charakteryzuje go 
Wtod^imi.er* Lętjjp-.- ...

W ów RewoiltójJTazifeieriMkowej na­
pisał o Hercemie w  związku z jego 
stanow iskiem  wobec spraw y polskiej 
w  okresie po wstania styczniowego: 
,,Herzen uratowrał honor dem okracji 
rosyjskiej".

D a łn y c h  f ^ Y ^ j a c l o t

j W Z H t y s  4 i ą  Hf I ń f j d ^ u e
Naył©pi«< o lym  przakonaiat s ię  Betsia, 

używ ając od  n iedaw na m atew ego fcreaiu 
i pudru  r,A N ID A '‘ Szara, zw iędła przed- 
w cześnie je j cera, by ła przediuioteiM 
iustawiczaych iei zm artw ień. Posądzano jfl, 
i e  je st chorą D opiero m atow y krenn 
..ANIDA** dokonał niespodziew anych 
w je j WYKiąó^ie. U delikatn ił naskórek , 
n ad a jąc  k i  barw ę m atow ą, uczynił go 
elastycznym , p rzyw raca jąc mu »k>doi'<: 
i świeżość'. S tał s ię  doskonałym  podkła­
dem pod pader, ude lika tn ia jąc  cerę Baot,

KAZIMIERZ PIOTROWSKI

Teatr czy kapliczka?
T  eatr R apsodyczny założony przez 
* dr K otlarczyka w  najhardzie j zło- 

tóeszczych latach okupacji (1941) niósł 
łiieijicninym słuchaczom  (zakonspirow a- 
ae przedstaw ienia odbyw ały  się  w 
mieszkaniach pryw atnych) pokrzepie- 
®>6 z krystalicznego zdroju najp ię- 
kmej.s7.ej polskiej poezji. W  trzy  mie- 
*iące po osw obodzeniu K rakow a „u- 
jawnil się “ zrazu w  sa li k ina przy 
Pi Inwalidów, grom adząc na każdym  
Przedstawieniu spore zastępy  mło- 
daieży szkolnej i un iw ersy teck ie j oraz 
“ość licznych w idzów dorosłych. W  
*ńk później p rzedstaw ien ia  odbyw ały  
,1(t w sali tea tra lnej bu rsy  Kuzmowi- 
***•, W zeszłym roku rapsodzi prze- 
Jneśli się do lokalu po szkole dram a- 
tycznej Iwo Gaiła, przy  klasztorze 
“S. Szarytek.

Rozporządzają tam m ałą sa lą  tea- 
halną kształtem nieco przypom ina­
jącą kaplicę, W  półkolistej — o ile 
“obrze pamiętam — absydzie, ozdo- 
“‘onej witrażami Bunscha, a obecnie 
®tpełn-:© pokryte; czarnym i kotaram i, 
“dbywaią się przedstaw ień.a. Ruc.ho- 

podia, nowoczesne m etodv oświe- 
«««Ła sceny, nastrojow o p rzygasające 
*®PY aa inalęńkiej w idow ni stanow ią 

gry zespołu. Ta gra  niezw y- 
J 9 dyskretna i opanow ana, gestycz- 

* powściągliwa — posługu je  się

słowem celebrow anym  po m istrzow ­
sku, żywym i w yrazistym , niem al 
plastycznym . Słowo to łączy się w 
idealnej harm onii tonu i nastro ju  z 
dyskretnym  akom paniam entem  m u­
zycznym. Ruch i gest jest dostojny i 
.h ieratyczny w tym nabożeństwie, 
przepraszam , przedstaw ieniu. Złudze­
nie byłoby zupełne, gdvbv widow nię 
zapełniały  tłum-y w iernych. Tymcza­
sem w kilku rzędach krzeseł siedzi 
k ilkunastu  słuchaczy, którzy  dostali 
się tu ta j wąskim i korytarzam i k la­
sztornym i w śród zjadliw ych zapachów  
kuchennych! grupka zakonspirow a­
nych w ybranych, słuchających tajem ­
niczego misterium .

O becnie Teatr gra „Dialogi m iło­
sne" N orw ida. Podaje je z przejm u­
jąca ekspresją  i  dostojeństwem , środ­
kami zbliżonymi do aktorskioli lecz 
jakby innow um iarow ym i Ta godność 
słow a i gestu, ta postaw a ducho-wa 
w vkonaw ców  w ynikające z przeżycia 
tekstu, czy też w iary w sw oją mi­
s je  rzec zv w iście bardziej przypo­
m inają nabożeństw o niż teatr. Po­
przednio w ystaw iono ;,Mvrnnv "Wy­
spiańskiego* u ję te  w partiach  solo­
w ych i chóralnych, w  recytacjach 
zbiorow ych i m elodeklam aejach, ope­
ru jących  harm onią i kontrastem  k tó ­
ry ch  kon tr apunktyczna doskonałość

nie zacierała bynajm niej w yrazisto­
ści żywego słowa. Poprzednio poka­
zano nam  „Króla Ducha" Słowackie­
go. Poprzednio... „Samuela Zborow­
skiego"...

Szczególny repertiuai;. N orwid z je ­
go trudnym  językiem, jego łamigłów­
kam i zdań, spotkał się w Teatrze Ra­
psodycznym ze swymi poprzednikam i 
i następcam i. M istycyzm i mesjanizm 
podały ręce neoromaratykowi zbunto­
wanemu przeciw  romantyzmowi. Raz 
po raz święcą eię uroczyste i — ach! 
jak mało zrozumiałe msze w szystkich 
tych obrządków  duchowych na de­
skach Teatru Rapsodycznego. I tak 
od roku, i tak bez żadnej przerwy... 
Cóż na Boga uderzyło do głowy ra­
psodom?

Czy to tylko zmiana lokalu, prze­
niesienie się z kina i bursy do k la­
sztoru? Genius loci? N ie sądzę. Rów­
nież nie wierzę w to, aiby K oferczyk  
chciał zarazić cały Kraków mesjaniz,- 
mem i mistycyzmem. Cztery razy w 
tygodniu po 15 widzów... to by za 
długo trwało. Chodzą tam Również 
wyższe klasy 6zkół średnich, obku- 
w ające pracow icie — jak  to  za moich 
czasów byw ało — „mtotycyzm Sło­
w ackiego". Po roku st-udtów w Tea­
trze Rapsodycznym powinny z m esja- 
nizmu zdać na celu jąco Ale jak b ę ­
dzie z  innymi okresam i literatury?

Diagnoza jest dość łatw a: uporczy­
w y fioł repertuarow y. N ie przypusz­
czam, żeby K otlarczyk dostał go u 
Sióstr Szarytek i żeby ta ;>seu do-ka­
plica  oraz zapachy kuchenne n a te te ę -

ły  go inklinacją do mistycyzmu. Już 
w bursie Kuznowicza widzieliśmy po 
kolei „Samuela Zborowskiego" i 
„Króla Ducha", genius loci zachęcił 
go w ięc tylko do kontynuow ania mi­
stycznej m ody Teatru Rapsodycznego 
A. D. 1947.

Czy zawsze tak bywało? Broń Bo­
że... W idyw aliśm y w Teatrze Rapso­
dycznym świetno przedstaw ienia frag­
m entów  z „Grażyny" i „Konrada 
W allenroda", .T ana Tadeusza", „Be­
niowskiego", czaru jącą i niezapom ­
nianą audycję „M ickiewicz mówi", 
„Słowo o Kościuszce", audycję „Żoł­
nierzow i" z rozłożeniem na głosy śli­
cznej pieśni o „Fladze" Gałczyńskie­
go. Dopiero po nieudanym  słuchow i­
sku „Rozkosz a krotofila", k tó re  m ia­
ło być pokazem hum oru staropolskie­
go, a z powodu złych kostium ów  i 
braku hum oru u w ykonawcó\v stało  
pod znakiem  sm ętku i nudy — nasi 
kochani rapsodyści w zięli na kieł: 
„Jak to? nile kibicie nas w esołych? No 
to my wam pokażemy..." I zaczęła się 
roczna pasja  m esjanłstyczno-m istycz- 
raa...

A teraz m ówiąc serio: wolno — 
jak mi się w ydaje — każdemu tea­
trow i upraw iać repertuar, k tó ry  jego 
kierownictw u najbardziej odpowiada, 
jeśli jednak w  tym  w yborze ograni­
cza się  coraz bardziej do utw orów  o 
specyficznej aurze uczuciowej i m y­
ślow ej —- działa przeciw  w łasnem u 
Interesowi, uszczupla z w łasną szkodą 
sw oje możliwości, traci kon tak ty  * 
publicznością, f r a e s e f  praeciw  ****-

dzie upow szechnienia teatru, 6taj* 
się kapliczką szczególnego nabożeń­
stwa, Wszak* Teatr Rapsodyczny udo­
wodnił nam dostatecznie, że umi« 
rzeźbić w żywym słowie, myśli i u- 
czucia naszych w ielkich poetów, że 
posiada bogatą paletę tonów i dźwię­
ków. Cziemu więc w ydaje się nie pa­
m iętać o tym, że lutnia poezji pol­
skiej jest w ielostronna? Czemu z u- 
porem  trochę maniackim potrąca u- 
porczyw ie jedną tylko stronę  — dla 
przyjem ności paru smakoszów i k iiku  
snobów?

W iele energii, pośw ięceń i w yrze­
czeń 6ię włożyli aktorzy Teatru ' Ra­
psodycznego w sw oją pracę. N ie po­
m aga im w spaniała dekoracja ani e- 
fektew ny kostium . N aokoło ich sce­
ny  ukrytej skrom nie w klasatorza 
szalej© dawno n ie  pam iętana prospe­
rity  teatralna. W szystkie trzy sceny 
teatrów  m iejskich dają  dobre czę­
sto znakom ite przedstaw ienia a kasy  
są  nieraz na parę  dn; naprzód w y- 
sprzedane. Ich zaś placówka, jedna 
z najoryginalniejszych, jakie  k iedy­
kolw iek m ieliśm y w Polsce, obum iera 
z b raku  odbiorców.

Zmienić, odśw ieżyć repertuar, n a ­
wiązać k on tak t z now ą publicznością 
i zrobić to jak najrychlej! Oby za­
pow iadane przez Teatr Rapsodyczny 
słuchow isko „Eugeniusz O niegin" 
Puszkina, k tó re  dojdzie do skutku z 
inicjatyw y. Komitetu Słowiańskiego w 
Krakowie było rzeczyw iście pierw- 
srym  krokieta na now ej i  rozsądna®!- 
ra s j tfrra&M teańea.



„DZIENNIK POLSKI"

P® reform ie walutowej 
w Związku Madzieekiiifi

K on cesje  d la  6 .0 0 0  h u r to w n i p r y w a tn im
.„...„„w  W  nierw szei kolejności

Z  Wiązek Radziecki jeet p ań . 
at/wean socjalistycznym , capar. 
tym  n a  ścisłym  fiojiieeu ro- 
Itotsfctetettiopsktefts nsąd ra -  
dśźiecjai i«8t dfaapOaiewteBi- iydh 
wartrtw epotec-inyCki i dsóaia 

W tf ł InferesŁe. PiEeprowad-zoiia ptaed 
mfcasiącem r«fo.n£ta wa;'tóo.wa w ZSRR 
potayśliana by ta  w  tym  ćrtcJMi, by ko­
rzyść % adej Otdndiceły ■warstwy pracu­
jące, ci.ls zaaś panożytnjczo-sipeikuta. 
cyjne. T rudno mieć pretensji* do par- 
tót bauszewiików t  do mydiu raidżśec- 
Łtego, ia  obiera właśnie- taki, a  a le  
inny  stpcsóó pos-tępowsoia- taifcśe w  
swe) poSyce finam ow ei.

W śród kół kapśtalis, ycznypb, m ają­
cych na oku  jedyn ie  egotisłydŁną 
*wotooidę bezgranicanego togasSnig  się 
iegeinyma kuli naw et nietegainym i 
irodficattd, r&dffiiacka roćornsa w alutow a 
oczywiście nrie wzbudzała i n ie  mogła 
wzżmdzść neidmiemego entuzjazm u. 
2 of orany w alutow e w państw ach Ica- 
yjtalśsltyicanyioh zw ykły pnzerzucać ca­
ły ciężar inflacji n a  barki ludności 
praioującej, ełabej ekonotniczinie i sto­
jącej bezsilnie w obec adtrad&fcwej* i 
jrożńej fali taltacyjoe], W ręczanie' 
robo-taltkom i uaiz.ędłliikoim stcsów  pa­
pieru haniknotoiwwjo, tracącego  z  dnia 
aa dnśeń sw oją w artość, może leżeć 
;odyii:« w  ifirtSeiesće warstw  bsgsilyeh,. 
Które sw ój m ajątek  um iały zabezpie- 
■'iyć w  w artościach takich, jakim  in­
flacja nie- może aaBziodkić. W arstw y 
d laę  ©kooffliaicmie po trafią  więc 
przetrw ać naijsilmieijaay naw et eztoran 
inflacji bez najm niejszej aa io d y  dla 
siebie, ba, po trafią  z niej w yriągnąć 
lestecse znaczna zyski.. W  chw ilach 
nLebeapiiecaeńiSKWa zdolne są  ona  za­
przestać dokonyw ania obrotów  pie­
niężnych w w alucie krajowej* i. u trzy­
mywać się z zyaków spekulacyjnych, 
w pływ ających do ich kiesaeni niem al 
a u tom sl ycz.ee bez najm n.ejazego w y­
siłku ze strony spekulantów  W  innej 
sytuacji anajdu je  ®-’p w tedy jwwjo.ntók 
najemny,, zależny od  wypłiicaniCgo n»u 
srynagrodizenia. Nóe może on łożyć 
aa kocKty utrzym ania ze sw ej eufe- 
eSancji m ajątkow ej,' gdyż substancji 
takiej nie posiada Z y ja  z wyn.agro. 
ise-tita, w ypłacanego w w alucie itnfla- 
■ryjnaj ćoraiz bardaiej tracącej na  War­
tości; M usi s ię  w ięc dLań roĄiócz^ć 
ofcres głodu,, nędzy i — naj-caęściej — 
Sezrofcocńa, gdyż W ckresie  chaosu ' 
gcmspodarcaego fabryki j .inne zakłady 
pracy są  zw ykle zam ykane i nie- 
czynne.

Związek Retizleokl pragnął uniknąć 
takiej sy tuacji, która by mogła przy­
nieść w yłącznie korzyść wamsów*, m 
nowobcga-cko-spek-ulacyjnym, w zboga­
conym na w ojnie i pragnący!* paso­
żytować na orgainćźlńće państwowym. 
Pieniądze spekfflJacyjrie zasilane mesą 
rublowych falsyfikatów  niem ieckich 
stanow iły groźbę daa gospodarki ra­
dzieckiej i jaj w ytężonej pracy nad 
dźwignięciem się  z ruin wojennych. 
Zbyt w iatka 1’tość niałowaftościów ych 
rub i powodowała niekorzystny układ 
dochodu społecznego, powodowała 
niekorzystny dlla ludności prac ijącej 
wzrost cen na artykuły  pierwszej po­
trzeby. Cierpiał na tym robotnik, któ­
ry coraz mniej towarów mógł nabyć 
7A sw oją płacę, korzystał zaś na tym 
spekulant, k tó ry  bez trudu mógł rfacić 
każdą cenę za tow ary wolnorynkowe. 
Rząd radziecki za pomocą reformy 
w alutow ej odebrał spekulantbał zna­
czną część w artości posiadanej przez 
nich gotówki, utrzym ując w ynagro­
dzenie robotników r.a tym sam ym po­
ziomie. czyli praktyczni® biorąc, wy­
płacając robotnikowi w artość w yna- 
grodpeiMa w nowych j -b lach w sto ­
sunku Ir!, spekulantow i zaś w S‘oeinl- 
ku 1:10, W  ten prosty sposób przepro­
wadzona została korek Kira doedtodu

społecznego na rzecz liniiiości p racu­
jąca]. Związek RadfEieoki jes t krajem ' 
utrzym ującym  się z pracy, o  ustro ju  
opartym  na- pracy —  w ięc nielogiczna 
t  sprzeczne- 7, zasadam i państw a ra- 
dizdeckiego byłyby ak ty  obrony śreri- 
niiego Ieó Wief.kśego kaipltaiu w  Zwćą- 
aku Sadzóackdan. Pieniąda- w  ZSRR 
pczasUł być o tecaony nimbem chw ały 
bożyacczeim, nadającym  w artość lub 
przyw ilejo  łuebakiej jedpoistce — pie- 
usąóc w  państw ie  eociafetycznym  j«st 
■tyłka -zwykłym środteksał poaio-cni- 
cyan w  - Wymianie teweirowe-. W ar­
tość n a d s je  ezłowóekow-i n ie  -łość po-
sća&a-nyćh. pieniędzy. -ac.-i ilość wylcc-
nanej pracy. W  konflikcie * lę ś rv  
spekulacją a  św iatem  pracy — Zwią­
zek Radziecki rozstrzygnął na korzyść 
tego ostatniego.

P o  m iesiącu działania radzieckiej 
reform y w alutow ej można stw ierdzić
— a czyni to także prasa- aagtło&asisa!

—  te. ziamteraemia rządiu radzieckó-go 
zostały w pe-in-i uTzeczyw:8tnńwi.e. Bo- 
etęprte nam dotydhczss dama ®ta-iy'sit-y- 
czn®. stwierd-za-j ą, że deięki reform ie 
waliutowej, połącziMsej rórwnoczesoie 
z oibniżką cen towarów, ocaiz ze za ie- 
eiesnieTn- raglam etttscji, wzrosło wlelo- 
kro tn łe  spożycie cukru roada, nriesa 
lub ryb i Innych artykułów  spożyw ­
czych przez św iat pracy. Dzięki bo- 
wiesn w ydatnej obniżce cen na  ta to­
w ary  i  p-roporcjionslnej zwyż-ca eily  
nabirwcasi now ego rabća, robo ta c y  
iKogili nebywać. zwiękKaono' Rości to­
w arów  słpażyweayeh.

Moirikiewsk; korespondiant „M anrhe- 
c te r ■ GuardiaB." Ateksstnder W ajS t aa- 
aueśoiił w  taran piśmie serię  aTtyknłów 
o radHóetckiej p&fornjio w ahttow ej. 
Podikreś9,a on. i e  in tencją  p artii .boteae- 
Wżdkfef i rządu- radizrecikiarfo byto dao- 
gą popraw y w arunków  m aterialnych 
kia® pracającySih stw orzyć zachętę 
de iotansywimejszego wyaiłku, calem  
reaśjbswsji: „pięciolatki" w  cztóry Tata. 
Podczas gdy na aęcbafc:ia — pisał A- 
•teksandier Y /erth  — pogłębia się na 
ogół depresja, w ynikająca z inflacji.

tj, z nadm iaru pieniądza i  ai-ę^os*. ,t- 
k u  tow arów —  tylko Związek Radzie­
cki potrafił znaleźć radykalne i  sku-
i.ecane w yjście z  tego problemu. 
Twierdzi też Wecrilh, że po lityka finan- 

s;-ywo-goepodancaa ZWMŻeai ł&cdzśacki te­
go paw inna być wzorem do naśfiado- 
vi amia w  wie.-a k ra jach  zachodnichi 
mimo że  w sacz-agólach naśladioiwni- 
ctwo fo aj* zaw rze będżte moeałiwe, 
bo  wtem ze w-nglęóu n a  odmienne ce­
chy w tio jo w e  pań.ytw kshilaiiatycz- 
nvefi, n ie  da się zas to jew ta  tych. eą- 
m ych mefesd.

W  defiseym ctągiu AAeksander W arta  
tWeeidai. że Zwiąaaak Radziecki w  sto ­
sunku do oaiego epotecneństwa ra -
- dw ecktego w- ró-.metj mierze przap.ro- 
wadinił aasadę. że praca najem ca zy - 
sku jd  na re fo rm o  walutowe-j przez 
wtsrosrt «ily nabyw-casej wyaegnodieni a. 
ześ  nosteda-nie paęrterów w-artośdo- 
wy>3h prowadzi do pewnego sanrieiw er

- rrte m a ;ąJ3ou. W  kCarowym państw ie 
kapitatteH-cznym lslas-a kapitalistyczna 
oczyw iście n ie  dopuściłaby de takiej: 
reformv. ma której oma by traciła, a 
; obotnik mógł skorzy stać.

W śród innych głosów prasy  śwśeżo- 
w ęj o reformie wsfiu!tofwe.j w Zw-iąrku 
Rad.nieckiim na uw agę zaisługiuje rów­
nież a rtyku ł zamtegincziociw w Eacho- 
wy-n piśmśe angielskim „The Bcomo- 

k tó ry  p.rzymifcie, ise z v-6Ews A;d 'i 
paćetw  śwteta, które m ają d o  czynle- 
nńa z peoełtałeóeią w-ejemoego w ysił­
ku  gcspSdencraege — Związek Radzie­
cki najtjafedef detBenaf ana-lizy sw ej 
ekon-OBiiczn.ei raeczywietości J zaeto- 
eow ał itajBkuteennfejsze śrcidki za-, 
radete,

Tak w ięc d ó k co m a  cadtraedka; refor­
ma wafliuitoiwa s ta ła  cię świadectwem 
troskj rządu radziecCnego o popraw ę 
bytu  maferiaSmeig.o robotników  i chło­
pów, stanowia-cfćłr taran  państw a ra- 
dzieck-isgo, odfeucNwuj-ąicerro w  flemsie 
przyispfegztanym sw oją gospodarkę ze 
an.iezcaeń wojennych.

(fs)

W y k r ę t f  — f e r w ń  y t l r a l c ó w

Trzeci dzień precesa w Gisztyaie
W  ttżćcim  dfeiń proćssu mikclaj- 

ezykow skiej grupy szpiegowskiej w 
O lsztynie, w dalszym  ciągu składał 
w yjaśnienia oskarżony Szafa- 
rzyńsfti, koatysitrijąc  w ykrętną  me­
todę żeznań. Do RSŁ w stąpił oskarżo­
ny w 1945 r. na terenie Żamojszczyz- 
ny. skąd W yjechał do. W arszawy, 
gdzie skierow ano go do sekretarza 
zarządu woj. PSE w CMsztynie — Ka­
linowskiego. W  O lsztynie taż w listo­
padzie f945 r. objął on stanówlsko 
kierow nika wydziału prasy i propa­
gandy W wóf, zarządzie P3Ł. O skar­
żony Wyo:era się pre-wadzenia na tym 
stanow isku pracy wywiadowczej, 
twierdząc wykrętnie, że o ietn-eniu 
sekcji informaeyjne-j nie słyszał. Jego 
słowom przeczą jednak inni współ-

oskarżeni.
Po przerw ia obiadow ej zeznaw ał 

osk. M alinowski, b. sakr. pow iatow e­
go zarządu PSL w  K ętrzynie, o- 
skarżony o nsagazycow aaia broni i o 
udział w mordowaniu obyw ateli na­
rodowości żydowskiej na teren ie  Zaw 
mojszczyznY oraz o szpiegostwo. Ma­
linowski składa w ykrętne zeznania 
tak, że przew odniczący wobec 
sprzeczności, zarządza odczytanie p ro­
tokółu ze śledztwa. W ynika z teg», że 
oskarżony przyznał s ię  wówczas do 
zbierania informacji o urzędzie bez­
pieczeństw a i w ojsku, przy czym 
dobrze orientow ał się w sYtuacfr po­
litycznej, w iedział o zam ordowanie 
przeciwników  noHtycznyoa, jak  i de­
m okratycznych.

Z g l o s i e n i a  z m ajgranteT

Co zokaezytay łtaTargacb Pozaańskicb?
Tegoroczne M-iędzyns rodowe Targi 

Poznańskie, które odbeda się w cza­
sie  od 24 kw ietnia do 9* m aja br. za­
pow iadają się pod każdym względem 
imponująco- Jeżeli pierwsze powojen­
ne Targi Poznańskie fw ub. roka>, 
k ióre zwiedziło 351.500 osób, — skupi­
ły 1.504 w ystaw ców  łącznie ze 108 
Wystawcami tegraoiczinym i fo n.a za­
sadzie dotychczasowych napływ ają­
cych Zgłoszeń należy przewidywać.

Powstanie powszechna organizacja 
młodzieży „Służba Polsce"

soby do 30 lat, k tó re  nie odbyły za­
sadniczej służby w ojskow ej. Obo­
w iązek ten  obejm uje  nau k ę  i w y­
konan ie  p racy  okresow ej lub  do­
ryw czej Zasadniczo w  ciągu  6 m ie­
sięcy, a  d la  m łodzieży poborow ej 
lub  starsze j ty le  m iesięcy, ile w y­
nosi no rm alny  okres służby, w oj- 
sko-wej. MtodzieZ pracow ać będzie 
6 godzin dziennie, pozostały czas 
pośw ięci nauce i przysposobieniu  
w ojskow em u oraz w ychow aniu  fi­
zycznem u. Dla w ykonania obow ią­
zku w ykorzystany  będzie przede 
w szystkim  okres w czasów  letnich.

Spod pow szechnego obowia.zku 
przysposobienia zawodowego, w y­
chow ania fizycznego i przysposobie­
n ia  Wojskowego w yję te  będą pew ne 
kategorie  osób, jak  kobiety  zamęż­
ne. jedyni żyw iciele rodzin, du ­
chow ni, zaś n iek tó re  inne katego­
rie  np. funkcjonariusze państw ow i, 
sam orządow i i spółdzielczy, mogą 
uzyskać całkow ite lub częściowe 
zw olnienie

Do Sejm u został w niesiony pro­
jek t u staw y  o pow sżećhnym  obo­
w iązku przysposobienia zaw odow e­
go, w ychow ania fizycznego i p rzy ­
sposobienia w ojskow ego młodzieży. 
Dla realizacji tego obow iązku u s ta ­
w a przew iduje  stw orzenie pow sze­
chnej organizacji „Służba Polsce‘; 
w az pow ołanie przy  P rezyd ium  Ra­
dy M inistrów  25-osobowej Naczel­
nej R ady Młodzieży i K u ltu ry  F i-  
tycznej. w  sktad  k tó re j w ejdą  de­
legaci órganizaćyj młodzieżowych, 
KCZZ. Zw. Sam op. Chłopskiej i 
Zrzeszeń sportow ych, a także  z u -  
rzędu K om endant G łów ny „Służby 
Polsce ' 1 i dy rek to r m ającego po­
w stać Głów nego tfrzędu  K u ltu ry  F i­
zycznej. P onadto  zostaną zorganizo­
w ane terenow e odpow iedniki Rady 
M łodzieżc i U rzędu K u’t. Fiz. na 
*zc?/ Macii t-ojew ćdzkim  i pow iato- 
Wym.

Pow szechny how iązek udziału w  
Orgur-mo-H .S łużba  Polsce" rozcią- 
bhć «ie oudMe m łodzież obojga 
fffii w ' * ; ^  16—21 lat ora* |»  o*

że w tym roku ta  Bóść wystawców 
1  ostanie znaiczide przekroczone. Rów­
nież ilość ęrup branż owych została 
powiększona do 20. W  uib. roku sek ­
tor państw ow y stanow ił 52 proc- ogó­
łu, w ystaw cy pryw ata! 33 proc., sek­
tor spółdzielczy 8 proc., a  w ystaw cy 
zagraniczni 7 proc Obecnie z wielkim 
rozm achem w ystąpią; pizem ysł w łó­
kienniczy. m etalow y i elelkSroitedmi- 
czny.

Z zagranicy zgłosiły mż swói ofi- 
cjahry udział: Związek Radziecki, Ju ­
gosławia, H olandia oraz firany szwedz­
ki©, czechosłowackie i francuskie. T er­
min zaimkniecia zgłaszifiń upływ a 1 
marca br-

PZWS wykonały 
wydawniczy w 195 proc.
U progu  now ego roku . P aństw o­

w e Z ak łady  W ydaw nictw  Szkol­
nych poszczycić się m ogą w span ia­
łym i osiągnięciam i p racy  w ro k u  
m inionym  O to p rodukc ja  w  1947 r. 
osiągnęła 195B/o w yznaczonej n o r­
my. U stalony  p lan  przew idyw ał w y­
dan ie  69 now ych pozycyj książko­
w ych oraz 38 w znow ień: w ykona­
no zaś 142 now e pozycje } 67
w znowień, osiągając p rodukcję  
20.307.5f9 egzem plarzy (w ro k u  1946 
p rodukc ja  w ynosiła: 12.848.810 egz ).

G dy uw zględni się fak t, że oprócz 
w ydaw nictw  książkow ych P.Z.W .S. 
w ykonały  ponadt*  w  okresie  sp ra ­
w ozdaw czym  362.534 egz. periody­
ków, 13.844.950 d ruków  szkolnych, 
768.950 egz. m ap , tab lic  itp., oraz 
1.431.980 egz. zeszytów  i arkuszy  b u - 
chaltery jnych , działalność Z ak ładu  
m ożna z pełnym  uznaniem  nazw ać 

l  p ionierską.

Akcie koticesiomowan-a p‘^ f n ? 
bta-stw  hurtow ych sek tora p r y s ^  
go zakończona żostam e 
(Ławowym term inem  do. da a 
tnte br. Termin konceajooowainna. Ot0- 
cówok pryw atnych handSw detaliczne 
go, w  zw iązku z napływ aniem  “ °'vl Y<r  
podań — przedłużamy zosłam e do k o o -  

ca hr.
W  ramańh akcji koncesionow an-a 

prae<isiebiors.!ivy w ydane zostaną kon- 
cesje m  przessio 6.000 placów ek hur­

towych. W  p ierw szej kolejności roz­
p a tryw ane  sh  w nioski złożone prfsez 
hu rtu w tas hand lu  zagraniczmego oróz
przedislębiore-t-wa branży apteikansk^
ćTogeryinei i częściow o branży zbo­
żow ej. W  chw ili obecnei podanią g 
koncesje  d la  hu rtow ni tych branż, p0 
rozpatrzeniu  i  zaopiniow aniu  pnez 
Izby Przem ysłow o-H andlow e przeka­
zyw ane są  do M in isterstw a Prtemyisłu 
i H andlu, celem  ostatecznego zafat-
■wienta-

prywatnego
Cfetahiio odbyta ete narada^ p i«**- 

eów wsz-ystkich. zrzeszeń bi-oinzc wyc 
nad  forma kredytu, k tó ry  ma byc u- 
dtóetany w x. b. dla krapSacŁwa pr-ywat- 
nego, giówałia deitei-irzmeg®. N a 
tek bowiem etamań NaiczeiShiej: Rndy 
2rra2SEcń Kuątosck-'dh k redy t dla sek to­
ra  pryayatiniego w  br; naa być nje ty**-® 
urucho-miony, ale możdiw-ości k redytn- 
wamia m aja być naw et znaczne- 

Zadaniem komferencif m iędzybran-

iick będzie wyglądać 
gedł® państwowa?

W jesieni ub. roku M-iiaósiteEs4iw© 
K ultury i  S rtuki rosipisalo konfeurs n a  
godBo paiiłisówowe PcuLski, wyohoidząc 
z założsenta. i a  dotychcraRowy orzeł 
poi&ki iako godł® państw a, saitwier- 
dzioiiia jcezeze w  roku 1927, n ie  odpo- 
w eoia dzieiiei asym warumikotit. Celem 
kaufcansu była amiama dotvd!iczaeo - 
w ego sJybi o rla  r *  o rort»ze f e t w  o r­
ła praetoiwsktega, k tócy by eymboSno- 
w ał n-aez pow rót na. pradawne, ziem ie 
pe&feie mad. Odrą. K ońcow y tenm in 
zglaszeń upłynę! 15 styesmi® br. N a 
konkurs naidiasśaaio 108 ps*c z teTon.u 
całej Pof sś;*'. p rzew tó w e teibtak _ z  
Krakowa i W arszaw y. W  sk ład  śc is­
łego tary , któee xoz®trżygnie o  Bade- 
sSanych praoacSi w  dniu 4 lu tego  br., 
ivdb,odza pena przeiffistetwicielaiml Min. 
K ultory i Srtuki. przedfetawidiele pla­
styków  i MsDocycy sżituki.

7.!®Ne Zaehcdnle święć? 
2-lzMą rocznicę wyzwolenia

S taran iem  Polskiego Z w iązku  Z a -  
chodniego odbędą się —  począw szy 
od pterw czych d n i lu tago  —- k o le j­
n e  obchody k u  uczczeniu  osw obo­
dzenia poszczególnych m iejscow o­
ści Z iem  Z achodnich. P ró cz  uroczy­
stych  m an ifestaey j, akadem ii i im ­
p rez  arty stycznych , pośw ięconych 
p rzede  w szystk im  przypom nien iu  
społeczeństw u boh a te rsk ich  bo jów  
sprzym terzem ydł. a rm ii, -w ram ach  
obchodów  urządzone b ędą  uroczy­
stości, ob razu jące  dzieło odbudow y 
Zfiem Z achodnich  —  a  w ięc  pośw ię­
cen ia  odbudow anych  fab ry k , u ru ­
chom ienie p laców ek  społecznych, 
ośw iatow ych  itp.

K u lm inacy jny  p u n k t  uroczystości 
k u  uczczeniu  trzec ie j roczn icy  p rze ­
kroczen ia  N ysy Ł użyckiej i O dry , 
p rzypada jący  n a  dzień  17 kw ietnia,, 
ob ję ty  zostanie ram am i „T ygodnia 
Z iem  Z achodnich", k tó ry  w  ty m  ro ­
k u  odbędzie się w  eterach od 11 do 
18 kw ietn ia .

W ręczsnle nagród 
wrocławskiej WRN

W  ram ach  p lenarnego  posiedze­
n ia  D olnośląskiej W oj. R ady  N a ro - 

' dow ej w e W rocław iu  odbyło  się w  
dn iu  27 bra. u roczyste  w ręczen ie  
nagród  WRN w  w ysokości po 50 
tys. zł. za p race  naukow e, lite rack ie  
i p lastyczne.

N agrodę n aukow ą o trzym ał 
ad iu n k t U n iw ersy te tu  W rocław ­
skiego, d r  S tan is ław  B ąk  za zasługi, 
położone n a  polu  b ad ań  d iaJekto lo- 
gicznych D olnego S łaska. N ag rodę 
lite rack ą  p rzyznano  S te fanow i Ło­
siowi, au to row i książk i p t. „W ilko­
łak i". pośw ięconej W rocław ow i i 
D oinem u Śląskow i. L au rea tem  n a ­
grody  p lastycznej został zn an y  m a- 
la rz -b a ta lis ta , p rezes okr. -wro­
cław skiego Zw. P o lsk ich  A rty s tó w  
P lastyków , E ugeniusz G eppert, za 
zasługi, oołożcme n a  po lu  o rg an iza ­
c ji w roc ław sk ie j W yższej Szkoły 
S ztuk  P lastycznych , k tó re j je s t re k ­
torem .

Kolonie letnie 
dla miliona dzieci

W  ram ach akcji letniej dla dzieci, 
M inisterstwo Zdrowia uruchom i w 
roku bieżącym  3 tysiące d re d ń c ó w  
obliczonych ogółem n,ą 180 tys. dzie­
ci. N a koloniach letn ich  przebyw ać 
będzie około miliona dzieci i m łodzie­
ży. Połowa z n ich ob jęta  jes t opieką 
poradni szkolnych, reszta zostanie 
zbadana doraźnie.

żDwydi ie&t ustałesaie. i omówienie 
n-a i korzystn ie jszych  wat-uiraków kredy. 
low ych. W  rach u b ę  b rany  jest kredyt 
gotów kow y k r  ó tk o fm r/n o w y . Jak 
tw ierdz a  czynnik i m iar oda me, ma bv6 
rów nież p rzyw rócony  k red y t w posta. 
c i zaliczeń koilerj ow ych lub poczito- 
w yćh. Jak o  in s ty tu c ie  kiedytoiwanfa 
b ran e  są  poci uw agę Komunalne Kasy 
O szczędności, B ank HandUowy, Eank. 
Z w iązku Spółek Zarobkowych.

Leopold Lewin 
sekretarzem  gen. ZZLP.

W  dniu 19 styczn ia  br. na  zebnanią 
prazycilnin zarzadiu głównego Z w it­
ku  Zaw odow ego Literaiiów Poitólddi, 
na  stanow isko  iwtęp-ujgcwro sekreta­
rza genera lnego  Ju liusza Zułaiwistóegą 
zoata ł dokooptow any Leopold Lewin,

Narada nad usprawnieniem  
leczn ic tw a

W  gm achu ZUS w  W arszawie oć- 
by ł się, ogólnopolski zjazd dzieka­
nów  w ydziałów  medycznych, przy 
udział® p rzedstaw icieli 7 uniwersyte­
tów  polskich , oraz wicemin. Zdrowia 
Koiuszailca. C elem  zjazdu  było omó­
w ien ie  w spó łp racy  wydziałów me­
dycznych un iw ersy tetów  z ZUS-em 
na  polu lecznictw a ubezpieczeniowe­
go.

I V  k i t k u  w i e r s z a c h

POLSKA STRAŻ POŻARNA GASI 
POŻAR W  CZECHOSŁOWACJI -  
G negdaj p o  czeskiej stron ie  Olzy wy, 
buch ł pożar w  -wielkiej mleczami cze­
sk ie j. P łom ien ie‘o b ję ły  wkrótce całe 
sk rzydło  budynku, gdzie znajdują si| 
potaieszczearna pracow ników  mleczar­
ni. N a  pom oc czeskim  strażom po, 
żarnym  zjechała  rów nież i  polska 
straż z C ieszyna. Dzięki natychmia­
stow ej akc ji zespolonych straty, po­
żar udało  się  szybko zlokalizować.

JESZCZE JEDEN PODZIWU GOD, 
NY REKORD. P racu jący  na kopalni 
„Ignacy" w  R ybnickim  Zjednoczenia 
Przem ysłu W ęglow ego nabgómik Jan 
G rabiec obchodził jubileusz swej 
44-letniej p racy  w  górnictw ie. SędzL 
w y ju b ila t ca ły  te n  dług! okres cza, 
su  przepracow ał w yłącznie na kopal, 
ni „Ignacy" i po przejściu  wszy5)iidl 
szczebli sw o jego  zawodu otrzymał ty 
tu l i funkcję  nadgóraiika. Grabiec 1', 
czy dziś 62 la ta  i od 44 la* dojeżdża 
do p racy  z m iejscow ości odległej oś 
kopaln i o 18 km.

UWAGA!
T y g o d n ik  „ P r z e k r ó j"  roz­
p o c z y n a  d r u k  sen sacy jn e j 

p o w ie ś c i - ro p o r ta ż a  p. i:

MONSłEUF. YESDODI
(K o m e d ia  z ab ó js tw ) 

A u to r  
CHARLIE CHAPLIN.

W s z e lk ie  p r a w a  zastrzeżone. 
P r z e d r u k  p rz e k ła d u  naw et 
w e  f r a g m e n ta c h  wzbro­

n io n y .

t y c ie  W arszaw y

DRUGIE KINO AKTUALNOŚCI Vf 
STOLICY. Zorganizowane kino aktu­
alności w  W arszaw ie wyświetl;’0 
ciągu 64 dni dotychczasowego sWe5 
istnienia: 9 program ów  obęjmują°Vc 
9 num erów  kroniki filmowej, 2 kj® ‘ 
kówki, 3 film y kukiełkowe. 3 ‘ully 
dokum entam e, 16  filmów popul4111”' 
naukow ych i 5 filmów krajoznaw­
czych. W idzów  było 34.615, 
dniu I lutego br. zostanie urucb''-j^ 
ne  drugie k ino aktualności na Pradz 
w sali k ina „Syrena",

KUBELIK ZNOW U W WARSZA­
WIE. Jeden  z najwybitniejszych °1' 
rygentów  Rafael Kubelik wystąp' 
kw ietniu z kilkom a koncertami 
Polsce. M. in. będzie dyrygował or' 
k iestrą  Filharm onii W a r s z a w s k i e j  0 
koncercie 23 kw ietnia br.

D Ę T K I S A M O C H O D O W E  m a r k i  „GOOD YEAR1'
ro z m ia r y :  600, 500 i 550X16; 525 i 5oOX37, o r a z  §wi©co sainocłiodoW® : 
p o le c a  DOM HANDLOWY , . C O P * f E i * C i U P ® “  s. * o. o. 

WARSZAWA, Poznańska tż , te l .  82S-44



Nr. 32

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E  

Olimpiada otwarta!

„DZIENNIK POLSKI"

K r o n i k a  k r a k o w s k a

W St. M oritz odbyło  się w  p ią tek  o 
godz. 10 uroczyste  o tw arc ie  V  O lim ­
pijskich Igrzysk zim ow ych n a  r. 1948. 
Kiika tysięcy  zaw odników  z 28 n a ro ­
dów przem aszerow ało p rzed  s tac ją  
m eteorologiczną w  E n g ad in  i u s ta ­
wiło się na  stad ion ie .

M aszerujące d rużyny  sportow e w 
różnobarwnych s tro jach  p rzedstaw ia­
ły w spaniały, barw ny  obraz. N a czele, 
zgodnie z trad y c ją , postępow ała  d ru i 
żyna H ellady, za n ią  pozostałe d ru ­
żyny w porządku alfabetycznym . Po­
chód zam ykała szw ajcarska  d rużyna 
gospodarzy. Po w kroczen iu  w szyst­
kich zaw odników  n a  stadion, p rz e . 
wodniczący szw ajcarsk iego  kom itetu  
olimpijskiego H enninger zw rócił się 
do prezydenta Szw ajcarii dr C elio z 
prośbą o dan ie  sygnału  o tw arcia  O- 
limpiady.

N astępnie przy  dźw iękach m arsza 
olimpijskiego w yw ieszono olim pijską

Zwycięstwa Polski. Czechosłowacji Ka­
nady i Szwajcarii. -  Turniej hokejowy 
wykluczony z rozgrywek olimpijskich

(Obsługa własna „ Dziennika Polskiego")

0*93 i rozpalono sym boliczny ogień 
olim pijski. N a zakończenie uroczysto­
ści o ficjalnych odbyło się złożenie 
ślubow ania, k tó re  w  im ieniu w szyst­
k ich zaw odników  w ygłosił zawodnik 
szw ajcarsk i B. Torriani. N astępnie 
rozpoczęły się p ierw sze spotkania w 
hokeju  na  lodzie.

B ardzo  serdeczn ie  b y ła  w itan a  
d ru ż y n a  po lska , k tó ra  doskonałe 
w y g ląd a ła  w  sw ych  m u n d u rach  a  
k roczący  n a  je j  czele S taszek  M a ru ­
sa rz  o trzy m ał d łu g o trw a łe  b raw a.

R ozegrane  rów nocze­
śnie 8 spo tkan ia  hoke­
jow e n a  różnych  lodo­
w iskach, — przyn iosły  
zw ycięstw a Czechosło­
w acji cyfrow o najw yż­

sze, K an ad y  o raz  S zw ajcarii.
N astęp n ie  odbył się m ecz Polski 

z A u strią .

(0 :2 , 4 :2 , 3 :1 )
R ep rezen tac ja  n a sza  w y s tąp iła  w  i 

składzie: P rzeździeek i, B rom er, K o­
walski. K asp rzyck i, P a lu s , B u rd a , 
Czorich, G ansin iec , S k a rży ń sk i i 
M arehew czyk. G ra  b y ła  b a rd zo  em o ­
cjonująca i poziom  zu p e łn ie  dobry . 
W p ierw szej te rc ji  A u str ia cy  p ro w a ­
dzili 2:0 z pow odu nasze j z łe j ta k ty ­
ki, w  d ru g im  o k res ie  P o lacy  się  o p a ­
nowali i zdoby li n a w e t p row adzen ie , 
lecz w obec b łęd u  P rzeźdzleck iego  
pozwolili w y ró w n ać . K ońcow a faza 
gry p rzy n io sła  n a m  zasłużone zw y ­
cięstw o dzięk i w iększe j en e rg ii i  bo - 
jowości n aszy ch  n ap astn ik ó w , z k tó ­
rych n a  w yró żn ien ie  zas łu g u ją  S k a r ­
żyński i C zorich.

B ram k i zdobyli d la  P o lsk i Czorich, 
G ansiniec, S k a rży ń sk i po 2 i P a lu s  X, 
d la p okonanych  S chne ider 3 i C son- 
gei 1.

Sędziow ali S zw ajca r K essle r i 
Szw ed H alfaad . T en  o s ta tn i ra cze j 
w ypad ł słabo.

P o lsk a  pom ściła  w  te n  sposób ze­
szłoroczną po rażkę  z P rag i.

SZ W A JC A R IA  — USA 5:4
S p o tk an ie  to  m iało  n iezw ykle  d ra ­

m atyczny  przebieg . O  zw ycięstw ie 
p rzy  s tan ie  4:4 zdecydow ała b ram k a

zdoby ta  przez  D ursta . N ajlepszym  
g raczem  sp o tk an ia  by ł Poi te ra  z d ru ­
żyny  szw a jca rsk ie j, s trzelec 4 b ra ­
m ek . D la  USA b ra m k i zdobyli: 
W arb u r to n  3 i  R iley. T erc je  1:0 1:1, 
3:3.

C ZEC H O SŁO W A C JA  — WŁOCHY 
22:3.

M im o w ysokiego zw ycięstw a 22:3 
(7:0, 9:1, 6:2) Czesi n ie  p rze jaw ia li 
radości. M artw i Ich u tra ta  3 b ra ­
m ek, p rzy  k tó ry ch  w inę  ponoszą ta k  
M ordy w  b ram ce, ja k  obrońcy d r  
S lam a i T rousilek . S trzelcam i b ra ­
m ek  by li: K onopasek  6, Zabroćlski 
4, R ozin iak  4, D robny 3. d r  S lam a 2, 
S tib o r 2, T ro jak  1; d la  W łoihów : 
R o a tta  i G erli.

K A N A D A  — SZW EC JA  3:1.
T erc je  (1:1, 1:0, 1:0). S po tkan ie  to 

m iało  p rzeb ieg  b ru ta ln y  1 było z a ­
c ię tą  w a lk ą  o punk ty . K an ad a  u k o ń ­
czyła m ecz bez b ram k arza , k tó ry  zo­
s ta ł w yk luczony  z g ry  za w yrzuce­
n ie  k ijk a  co je s t zakazane w  tu r n ie ­
ju  o lim pijsk im . B ram k i d la  K anadv  
zdobyli M araz, H a id e r i C hrcete r, 
d la  S zw ecji jed n ą  b ram k ę  strze lił 
L instroem .

Skandal hokejowy
St. M oritz. O lim p iada  zim ow a w  

St. M oritz rozpoczęła  się n ie s te ty  
pod zn ak iem  pow ażnego  sp o ru  o 
uznanie je d n e j z dw óch  d ru ży n  a -  
m erykańsk ich  za o fic ja ln ą  re p re ­
zentację S tan ó w  Z jednoczonych . — 
Chodzi o d ru ży n y  A H A  i AAU, 
k tóre p re te n d u ją  do ty tu łu  k ra jo ­
wej rep re z e n ta c ji S tan ó w  Z jed n o ­
czonych. W czw artek  odby ło  się w  
tej sp raw ie  posiedzen ie  z u dzia łem  
prezesa IO C  E dstrom a, 3 członków  
m iędzynarodow ego k o m ite tu  o lim ­
pijskiego i d e leg a ta  szw ajcarsk ieg o  
związku hoke ja  n a  łodzie Po  2-go- 
dzinnej d y sk u s ji p rezes E d stro m  
zaproponow ał obu  d rużynom  am e­
rykańskim  w y co fan ie  się z O lim ­
piady i ro zeg ran ie  je d y n ie  sp o tk ań  
o m istrzostw o św ia ta , p rzy  czym  o- 
bie d rużyny  m ia ły b y  p raw o  w ziąć 
udział w  u roczystośc iach  o tw a rc ia  
Olimpiady. N a posiedzen iu  n ie  o - 
siągnięto po rozum ien ia  a  n a w e t 
grożono S zw ajca rii w yk luczen iem  z 
rozgrywek o lim p ijsk ich  n a  ro k  1948, 
jakie m ają  się odbyć w  lecie w 
Londynie. W p ią te k  ran o  p rzed s ta ­
wiciel M iędzynarodow ego K om ite tu  
Olimpijskiego zaw iadom ił prezesa 
Edstroma, że jeże li d ru ży n a  AHA 
Pokaże się na  s tad ion ie , o rg an a  po­
licyjne o trzy m ają  po lecen ie  u su ­
nięcia je j s tam tąd . W p ią tek  w  go­
dzinach w ieczornych  M iędzynarodo­
wy K om itet O lim p ijsk i pow zią ł o- 
stateczną uchw ałę, s tw ie rd za jącą , że

rozpoczęty w p ią te k  p rzed  po­
łudniem  tu rn ie j  hoke jow y  n ie  
zostanie uznany  jak o  zaw ody 
olim pijskie z pow odu u d z ia łu  w 
nim am ery k ań sk ieg o  zespołu
a h a .

Po d rug ie  M iędzynarodow y 
K om itet O lim pijsk i n ie  u zna je  
M iędzynarodow ej F ed e rac ji H o­
kejow ej (LTHG) ja k o  p a r tn e ra  
do rokow ań.

Szwaicarzy na czele 
bobsleistów

W pierwszym  d n iu  V O lim piady  
Janowej rozegrano  zaw ody bobsle­
jowe przy udziale 16 d rużyn . T ra sa  
•*egu w ynosiła 1576 m  p rzy  różn icy

poziom ów  120 m. P ierw sze  m iejsce 
za ję ła  dw ó jka  szw ajcarska  S chneller 
—E ule  w  czasie 1,45,1 m in. 2) S zw aj­
caria  I. 1,47.7 m in. 3) Belgia I. 1,48,3 
m in. 4) USA TI. 1,49.6 m in. 5) USA 1. 
1,49,7 m in. 6) A nglia Ł 1,49,9 m in. 7> 
W łochy 2,1 m in. 8) N orw egia, 9) 
F ranc ja .

W sobotę, w  d ru g im  dn iu  zaw o­
dów  V O lim piady  Z im ow ej odbędzie 
się p rzed  po łudn iem  k lasyczny  bieg 
n a rc ia rsk i na  18 km .

Zwycięstwo w siatkówce
D rużyna koszykarzy  polskich ro ­

zegrała  w B udapeszcie, 'tako re p re ­
zen tac ja  W arszaw y, mecz s ia tków ki 
z rep rezen tac ją  Stolicy W ęgier od­
nosząc zw ycięstw o 3 :ł (15.8, 15:7,
14:16. 15:7).

W d rużyn ie  po lskiej w ystąp ili: 
B artoszew icz, Jazn lck i, Iw anow , M a- 
leszew ski, U latow ski i Żyliński

Delegata?a Krak. Komisji Specjalnej 
wflsifla wielkie nadużycia

M ISTRZO STW A  W  KOSZYKÓW CE KRAK. 
OKRĘGU- ZW . ROB. STO W , SPORT, od b ęd ą  
a ię  w K rakow ie , w dn  od 1—3 lu tego  br. 
w sa li O śro d k a  wf p rzy  u l P iłsudsk iego  27. 
U dzia ł b io rą  d ru ży n y  m ęskie- P roszow ianka. 
L egia PMS. K orona, T ram w aj.

M ISTRZO STW A  OKRĘGOW E W  PIŁCE KO­
SZY KO W EJ P A N Ó W : 31. I., godz. 16: C ra- 
c o \ ia — AZS godz 17: W lsla—K row odrza,
t .  Tl., godz. 12: W isła—A ZS: 2 U., godz
17: K row odrze—W isła,- 18: AZS—C raco v ia  w  
sa-li O śro d k a  W F  ul, P iłsudsk iego  27,

M ISTRZO STW A  INDYW IDUALNE KRAKO 
WA W  TENISIE STO ŁO W Y M  rozp o czy n a ją  s ię  
w  dn  31 bm U dzia ł b ie rze  42 zaw odn ików  

„REPREZENTACYJNY BAŁ N ARCIA RZY " 
o rg a n iz u ją  III K rak, O k ręg  PZN o raz  se k c ja  
iwsrc. C racov ll w dn 2 lu tego  b r w  Z ako ­
p anem  n a  G ubałów ce. P rzedsprzedaż b iletów  
w  firm ie  ..S k ład n ica  K rak o w sk a " . K raków  
ul. F lo r ia ń sk a  14. o ra z  w K sięg am i L. Zw o­
liń sk ieg o , Z ako p an e , K rupów ki 39. Bliższe 
s zczeg ó ły  w afiszach ,

III KRAK O W SKI OKRĘG. PZN o rg an izu je  
w  dn iach  od 4 do 7 lu tego  w łączn ie k u rs  na 
sędziów  n a r c i a r s k i*  PZN W yk łady  o d byw ać 
S ię b ęd ą  w gm achu  P o lsk ie j YMCA Pierw szy 
w y k ła d  o d b ęd z ie  s ię  dn ia  4 lu tego  o godz. 
18,30, W  k u rs ie  m ogą w ziąć  udział rów nież 
k an d y d a c i n i e  s to w arzy szen i. Z g łoszen ia p rz y j­
m uje  s e k re ta r ia t  III K rak  O  k r  PZN. K raków  
u l S m oleńsk  16, w pon ied z ia łek  o d  godz. 
17 d o  19 I d o d a tk o w o  n a  p ie rw szym  w y- 
kładzie.

O sta tn io  D elegatu ra  K om isji Spe­
c ja ln e j do w alk i z nadużyciam i 
p rzeprow adziła  dochodzenia w  sp ra ­
w ie nadużyć w  zw iązku z rozdzia­
łem  k a r t  żyw nościow ych W tr a k ­
cie dochodzeń ustalono, iż k ie ro w n i­
cy sklepów  Spółdzielni K olejow ej 
p rzy jm ow ali k a rty  nielegalnego po­
chodzenia od za jm ujących  się tym  
p rocederem  i to  w  dużych iloś­
ciach, po czym sp rzedaw ali o trzy­
m ane  po podstaw ie k a rt, tow ary  
przydziałow e. I tak : k ie row n ik  skle­
p u  nr. 13, p rzy  ul. D ługiej 53, G er­
h a rd  K osiorkiew icz w raz ze sw ym  
zast. St. W iśniow skim , w  porozu­
m ien iu  z F r. O chackim  realizow ał 
po k ilk ase t tego ro d za ju  k a r t  żyw ­
nościow ych m iesięcznie, na  prze­
s trzen i b lisko  7 m iesięcy. Połow ę to ­
w aru  z k a r t  o trzym yw ał Sochacki, 
a  d rugą  połow ą dzielili się obaj w y­
m ienieni. K osiorkiew icz zażądał n a ­
w et od S te fana  T rzcińskiego 3,4 czę­
ści to w aru  o trzym anego na 500 
sztuk  k a r t  żyw nościow ych.

K ier. sk lepu  Spółdzielni K olej, 
p rzy  ul. B rodzińskiego 1, R om an 
A lbińskł, kupow ał przez szereg m ie­
sięcy w iększe ilości k a r t  po cenie 
250 zł. z sztukę. P o b ran y  tow ar, 
p rzypada jący  n a  k a rty , sp rzedaw ał 
n astępn ie  spekulan tom . O trzym aną 
gotów ką dzielił się z dostaw cą k a r t  
Tadeuszem  Ł atochą, łączn ik iem  m ię­
dzy n iesum iennym i p racow nikam i 
Woj. U rzędu A prow . a punk tam i 
rozdziału  tow aru . A lbiński naby ł 
w  te n  sposób przeszło 800 k a tt .  T e­
go sam ego ro d za ju  nadużycia  po­
pełn iła  k ierow niczka sk lepu przy 
ul. G rodzkiej, M aria W aniecka. Za 
nam ow ą k o n tro le ra  sk lepu Spół­
dzieln i K olej., Tad. Roszkiew icza, 
p rzy ję ła  od n iego 500 sztuk  k a r t 
żyw nościow ych, w ykradzionych  z 
Woj. U rzędu  A prow . U zyskany na  
k a r ty  to w a r sp rzedaw ała  h a n d la ­
rzom . W ten  sposób czarny ry n ek  
h and low ał całym i beczkam i sm alcu, 
d użą  ilością konserw , m ąką, cu ­
k re m  i inym i a rty k u łam i. W szyscy 
w ym ien ien i s tan ą  w kró tce  przed* S ą­
dem  O kręgow ym  w  K rakow ie

D elega tu ra  K rak o w sk a  K om isji 
Specja lnej ustaliła, w  toku  docho­
dzeń, że poszczególni re fe ren c i P a ń ­
stw ow ej C en tra li H andlow ej, a  m. 
in. k ier. Oddz. P rzem . W ąs pobie­
ra ł od zakupu jących  tow ar kupców  
w iększe łapów ki. N iesum iennego u - 
rzędn ika  i jego pom ocników  D ele­
g a tu ra  za trzym ała  i w ystąp iła  z 
w nioskiem  o sk ierow an ie  ich do o- 
bozu p racy  przym usow ej.

*
NADUŻYCIA W  GMINIE TYLICZ.

W  związku z rozdziałem artykułów  
żywnościow ych na karty  zaopatrzenia 
ustalono w toku dochodzeń, iż niesu­
m ienni urzędnicy cjminy Tylicz, pow. 
N ow y Sącz dopuścili się dużych nad­
użyć. D elegatura sporządziła akt os­
karżenia przeciw ko w innym tego prze­
stępstw a.

PIASEK ZAMIAST ZBOŻA. Delega­
tura zatrzym ała i skierow ała do obo­
zu p racy  przym usow ej Feliksa Saka. 
O ddal on do m łyna — na poczet po­
datku gruntowego —  pare worków 
żyta zmieszanego z piaskiem . W cza­
sie przesypyw ania zboża w m łynie 
stw ierdzono, iż w zbożu znajduje się 
ponad 70 kg piasku.

NIESUMIENNY URZĘDNIK. Przez 
D elegaturę krakow ska Komisji Spe­
cjalnej aresztow any został pełnom oc­
nik rządu do spraw  podatku grunto-

Dla wdów po poległych 
ormcwcach

O kręgow a Komisja Zw. Zaw. zorga­
nizow ała rozdział odizdeży, obuwia, pie­
niędzy i artykułów  spożyw czych p c . 
m iędzy wdiowy i siero ty  po poległych 
ormorwoaidh. Do zebranych przem ówił 
przewodu, kom itetu niesienia pomocy 
rodzinom ofiar terroru  w yborczego re­
akcji, W ł. Dzierwa. Po odczytaniu li­
s ty  ofiarodaw ców  i w yrażeniu im go­
rącego podziękow ania, mówca zape­
w nił obecne na sali wdowy, że św iat 
p racy  n ie  uchyli się nigdy od niesie­
nia pomocy tym, którzy stracili swych 
najbliższych w czasie wyborów, jak  
i w  okresie likw idow ania w  Polsce 
Ludowej niedobitków  podziemia. Po­
dobne zapew nienia złożyli również 
przedstaw iciele W ojska Polskiego, 
ORMO oraz party j politycznych. Z ko­
lei każda wdowa otrzym ała ok. 28 kg 
darów, artykułów  spożywczych. N ie­
zależnie od tego rozdano również o - 
buw le i odzież oraz 103.000 zł go­
tówką.

CENY MAKSYMALNE EEZ ZMIAN.
W ojew ódzka Komisja Cennikowa 
przy wojew ództw ie krakow skim  za­
w iadamia, że ceny m aksym alne a rty ­
kułów  spożywczych pierwszej potrze­
by zostały zatw ierdzone bez zmian na 
terenie całego w ojew ództw a krakow ­
sk iego w  w ysokości obow iązujacej do­
tychczas.

wego na m- Kraków, Janow ski pod za- 
lzutem  popełniania przestępstw  urzę­
dniczych. W yjeżdżając na komisję, 
celem rozpatrzenia odwołań od wy­
miaru D o d a t k u  gruntowego Janow ski 
wyłudzał od stron duże kw oty i żadał 
pokrycia nadm iernych kosztów prze­
jazdu taksówkam i. Ponadto Janow ski 
zatrudniony w  ZWM w yłudzał z kasy  
zw rot kosztów przejazdu na komisie, 
pobierając równocześnie za te  sam e 
wyjazdy, gotówkę z województwa- 
Sprawę Janow skiego skierow ano do 
Sądu O kresow ego do postępowania 
doraźneqo 

OEÓZ PRACY ZA BIMBER Na te­
renie pow tarnow skiego zatrzymano

J. Tryba, A. Zielonkę, H Kijak, przy­
trzym anych na sprzedaży bimbru. Zie­
lonka i Kijak były już sądow nie ka­
rane za uprawianie tego procederu. 
Delegatura krakow ska Komisii posta­
wiła wniosek c skierow anie ich do 
obozu oracv nrzymnsowei-

SZABER JESZCZE AKTUALNY. Jan  
Dolewka p rzy trzym any  został przez 
Straż O chrony Kolejowej za przyw ie­
zienie z Dolnego Śląska bez zezwole­
nia władz urządzenia domowego i 
dwóch motorów ełektr- Dolewka od­
staw iony został do Komisii Specjalnej, 
k tóra w ystąpiła z wnioskiem o sk ie ­
row anie go do obozu pracy w Milęei- 
nie.

G m i n a  w y d a ł a  w i e l e  m i l i o n ó w  

n a  o p i e k ę  s p o l e e s n e g
Na posiedzeniu kom isji opieki spo­

łecznej MRN rozpatryw ane by ły  
spraw y zw iązane z  działalnością w y . 
działu ópiaki społecznej Z. M. O - 
bradoim przewodniczyła dr W itkow ­
ska w  obecności w iceprezydenta m. 
St. DziwICka. członków kom isji i de­
legatów. opiekunów  społecznych.

Naczietlniik wydz. op. apoł. Z. M. mgr 
M azanek złożył spraw ozdanie z dzia­
łalności w ydziału. Na zapomogi pod­
opiecznym w ypłacono w okresie sp ra­
wozdawczym 9,747,278 zł, na  posiłki 
w 16 kiuctaiach ludow ych 3,754.576 zł.

Akcja pomocy d la  dziecka i m aiki 
objęła około 100 m atek ciężarnych 
i  2.000 dzieci. N a te cele w ydano 
4,666.041 ał. N a keszi gminy m. K ra­
kowa. leczyło się w  szpitalach k ilk a ­
se t osób, n.a ten  od. w ydano 11,269.280 
zł, a  ma aakupno lekarstw  3,388.806 zł. 
W zakładach w ychowaw czych prze­
byw ało ok. 1.500 dzieci, przy czym 
gmina mą ten  cel w yłożyła 7,604.509 
zł. Opiekuńczą akc ją  dla dorosłych 
ch ję te  bv ty  873 oesoby, co koszto­
wało 3,282.733 zł. Ponadto w iele mi­
lionów Zarząd M iejski w yłożył na in­
w estycje, rem onty, zakup m aszyn iip.

W  Domu Szkolenia i  Pracy przy uil. 
Kościuszki aatruidmionych było k ilku­
dziesięciu podopiecznych, którzy prze­
ro b i ł  7. nieużytków , pozostałych z  da­
rów  UNRKA j oddali dla biednej lud­
ności 20.000 szł.’ odzieży. Poza tym 
czynne były pracow nie: introligator- 
ska, trykotarstoa, szewska, stolarska 
i in.

Komisja uchwaliła w ydanie central­
ne] karto teki dila podopiecznych prze­
byw ających na terenie m. Krakowa. 
Zarejestrow ani w karto tece podopie­
czni ot:,zvmaią również legitym acje, 
na  k tórych insty tucja  udzielająca za­
pomogi odnotuje przydział. Bez legi­
tym acji ż-adoa insty tucja  czy też or­
ganizacja chary tatyw na nię udzieli ża­
dnej pomocy zgłaszającem u się. Ma to 
na eeiu  zapobieżenie korzystaniu  n ie ­
których podopiecznych z kilku źródeł, 
pocŁezias gdy .inni nie mogą otrzymać 
pomocy. Uchwala ta  ureguluje odpo­
w iednio spraw ę opieki i pomocy dla 
p odopiecznydh.

N astępnie odbyła się dłuższa dy­
skusją, po czym zgłoszono szereg 
wniosków.

Dzień więźniów 
h i t l e r y z m u

W  eohoitę rozpoczynają się  uroczy­
stości związame z obchodem „Dnia 
więźniów hitleryzm u". q  godz. 18 
w yruszy pochód b. więźniów politycz­
nych, delegatów  organizacji z  iii, Ba- 
satowąj 8 na  Rynek, gdzie odbędzie 
się inauguracja  uroczystości. N iew ąt­
pliw ie tłum y krakowiam wezmą udział 
w pochodzie.

W  niedzielę w  kościele NP. Marij 
odbędzie się o godiz. 8 msza pohtyfi- 
ka jna  na in tencję  zachow ania św iato­
wego pokoju. Po mszy nastąpi po ­
św ięcenie sztandaru Związku b. W ięź­
niów  PoCśtycznych, po czym o godz. 
10 w  sa li „Swiit" nastąpi uroczyste 
w ręczenie sztandaru kołu krakow skie­
mu b. W ięźniów PoŁiiycznych

Budowa nowoczesnego 
domu dla starców

N a skutek  s tarań  resortow ego w ice­
prezydenta m, St. Dzćiwtika oraz w y­
działu opieki społecznej Z. M. m ini­
ster Pracy i O pieki Społecznej K. Ru­
sinek w yraził zgodę na sprzedaż n ie­
ruchom ości przy ul. Lubicz 25 (funda­
c ja  Domu Starców). M iasto rozparce­
lu je  i  sprzeda te obiekty, a aa uzyska­
ne pieniądze gm ina w ybuduje nowo­
czesny dom dla starców .

K o m u n i k a t y

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻN1KA UBEZPIE-
C7A LN I SPO Ł.: dnia 31 sty czn ia  — dr J a ­
dw iga  Czesnowsika, R ynek  G łów ny  7 f m . 9.

W  nag łych  zachorzen iach  w  n ocy  należy  
w ezw ać lekarza dyżurnego z Ubearpieczalnl, 
te lefon  570-70.

DYŻURY APTEK: Rynek G ł 13, F lo riań ska  
15, D ługa 4, Lubicz 7, Z w ierzyn iecka  7, Re­
to r  v k  a 1 G rzegórzecka 9( K rakow ska 1, Plac 
Inw alidów  7, R ynek  P odgórsk i 9.

W  25-LECIE ISTN IEN IA  TO W . UNIW ER­
SYTETU ROBOTNICZEGO o d b ęd z ie  s ię  s ta ­
ran iem  B ratn ie j Pdm ocy S tud. W SN S TUR 
u ro czy s ta  akadem ia w  sobo tę  31 bm ., godz. 
17. ul. św. M arka 37, I p.

NAJBLIŻSZE ZEBRANIE KOŁA PR A W N I­
K Ó W  PRZY W K  PPS W  KRAKOW IE, o d b ę ­
dzie  s ię  dn ia  3 lu tego  o  godz. 18.30 w  D o­
m u PPS, R ynek  Gł. 30, 6ala  52 Dr I. Ró­
żańsk i p, o . sędziego  S ądu N ajw yższego , 
w yg łosi odczy t p t.:  ,,S oc ja lizac ja  po lsk iego  
p raw a  p ry w a tn e g o " . O becność  obow iązkow a.

ZW ERYFIKOW ANI CZŁONKOW IE PZBWP 
KOŁA KRAKÓW , k tó rzy  n ie  o trzy m ali je sz ­
cze gw oździ do sz ta n d a ru  a p rag n ą  je  p o ­
s iad a ć ,. p roszen i są  o  zg łaszan ie  s ię  w  Z w ią­
zku . B iuro obchodu ,.D nia W ięźniów '* czyn­
n e  je s t bez  p rze rw y  w  s o b o tę  i  n iedzie lę  w 
godz. 8—22

OTW ARCIE W YSTAW Y GOŁĘBI, DROBIU, 
KAN A RKÓ W  itp. w  so b o tę  31 bm, o  godz. 
12, ul. Z w ierzyn iecka  24. 106/o dochodu  prze­
znaczono n a  inw alidów  i s ie ro ty  w ojenne,

ZABAW Ę TANECZNĄ urządza Liga K obie t 
d n ia  31 bm ., u l. K arm elicka  51, z k tó re j 
dochód  p rzeznacza s ię  n a  ,,św ięcone'*  d la 
n a jb ied n ie jszy ch  dzieci.

ZNALEZIONE W IECZNE PIÓ RO  m ożna ©- 
d s b ra ć  w  s e k re ta r ia c ie  „D zienn ika  P o lsk ie­
g o "  w  godz. 12— 18.

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z
na sob o tę  31 s tyczn ia

TEATRY. M ie jsk i im . J . S ło w a c k ie j  
godz. 19: „D ożyw ocie"  F red ry , z udziałem
Ludwiika S o lsk iego  i J . L eszczyńskiego (pre­
m iera). — M iejsk i S ia ry  T e a tr  — Duża sa la , 
godz. 19: „P o w ró t sy n a  m a rn o traw n eg o '1}
M ota s a la , godz. 19.15: „P a n  in sp ek to r p rzy ­
s z e d ł"  —  T e a tr  P ow szechny  TUR — godz. 19:
, ,Szkłaihka w o d y " . — T e a tr  O p e re tk a  — 
godz. 19.15: „C n o tliw a  Z u z an n a" , — T eatr 
L alk i i  A k to ra  „Groteska** — godz. 17: „D w a 
M i ch a ły  i śwd-a/t c a ły " . — T e a tr  K o le jarza  —- 
(n ieczynny , p ró b a  g en e ra ln a  w odew ilu  S. 
T u rsk iego : „S y n o w a ze s u te re n " ) . — T eatr 
B ursy  im . ks. K uznow icza (S karbow a 2) —- 
gedz. 18- „ J a s e łk a " ) .

W YSTAW Y. W y sta w a  sz tu k i ludow ej w 
P o lsce — msfl-anstwa, rzeźba , g ra fika  — w Pa­
ła cu  Sztuki, godz. 10— 16.

„PR A W O  DO ŚMIECHU*4 — REW IA  — 
w te a trz e  p rzy  u ;. S karbow ej 2, o  go<dz. 
19.30; dochód  p rzeznaczony  d la  Tjow. P rzy ­
ja c ió ł Ż ołn ierza .

REPREZENTACYJNY BAL SPORTOW Y w 
p ięk n e j e a łi ba low e j „R o tu n d a"  (II Dom 
A kadem ick i) odbędz ie  się  w  6obofę 31 s ty ­
cznia. O rg an izu je  W ojew . K om itet P rzy ja ­
ció ł S tudium  W . F. U. J . i zap ra sza  w szy st­
k ich , k tó rzy  p ra g n ą  n ap raw d ę  d o b re j i bez­
tro sk ie j zabarwy. S zczegóły w  afiszach . 12042-2

K INA . A pollo i S ztuka : „N iep o trzeb n i m o­
gą o d e jś ć " ;  W anda: „A s w yw iadu ; W a rsza ­
w a : „K u lisy  W ie lk ie j R ew ii" ; „ S w it; „S ym ­
fon ia p as to rad n a" ; U ciecha: „S k arb  T a rza­
n a " ;  W olność : „M y szy  i  ludziid"; G dańsk : 
„Z iw yaięacy s te p ó w 11. Początek  seansów  w  k i ­
n a c h  W arszaw a  i S w it o  godz. 15.30, 18, i 20; 
w  Sztuce: godz. 15.30, 17.30 i  19.30; w e
w szy stk ich  iranych k in a ch  o  godz, 16, 18 i  20,

N AJCIEKAW SZE AUDYCJE ROZGŁOŚNI 
KRAKOWSKIEJ 

na n iedzie lę  1 lu tego
G odz. 9: N abożeństw o ; 10: „B eczka n ie ­

zgody'* — aud. reg io n .’; 12.03; P oranek  sym ­
fon iczny  z p ły t ; 15.45: „M ało  zn a n y  s a ty ­
ry k  - i  A leksander F red ro "  — fe lie ton  T. 
T rzciń sk iego ; 15.55: K oncert O rk . P. R .; 16.55: 
„U w u jc ia  K luczyka na p ię c io lin ii"  — aud. 
d la  dzieci; 17: „P odw ieczorek  p rzy  m ik ro ­
fo n ie " ; 18.35: „T a jem n ica  p ią tego  p ię tra "  — 
sk ecz ; 21: „U  naszych  p rzy jac ió ł11 — „C ze­
chosłow acja  p rzem aw ia  do P o ls k i" ;  21.30; 
„N a  m uzycznej fa l i" .

ś .  t  p. 
ZYGMUNT

Ślusarz, pracow nik  Państw . Krak. Za­
kładów  G raficznych, członek Związku 
Zaw. P rac. Przem . Poligr., Okr. Kraków
zm arł śm iercią  trag iczną  w dniu 28. 1.

1948 roku. p rzeży w szy .la t 37. 
W yprow adzenie zwłok n as tą p i w so­
botę dnia 31 styczn ia br. o godz. 13.30 
z domu przedpogrzebow ego n a  cm enta­

rzu Rakowickim 
N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e

odpraw ione zostan ie dnia 3 lutego br, 
o godz. 8 rana  w koście le  p a ra i. św. 
M ikołaja w Krakowie, na k tó re  Krew­
nych, P rzyjació ł i Znajomych zaprasza 

D yrekcja, Rada Zakładow a 
o raz W spółpracownicy P. K, Z. a .



„DZIENNIK POLSKr

W iadom ośc i gospodarcza

Warunki pracy i płacy w przemyśle 
pryyyJnym

Celem poznania w arunków  pracy J 
p łacy  robotników  i pracow ników  prze­
m ysłu pryw atnego, Komisja C entralna 
Związków Zawodowych przeprow a­
dziła ankietę, k tóra  objęła 562 pryw a­
tne ziaikłajdy pracy, rozrzucone w po­
nad  s tu  m iejscow ościach całego k ra ­
ju . 154 odpowiedmi przypada m. i na 
przem ysł m etalow y, 56 na drzewny, 
61 na chemiczny, 52 na budowlany, 
31 na  komfekcyjno-odzieżowy, a 101 
na  spożywczy,

Liicńba zatmidnionyoh w zakładach 
objętych  ank ie tą  w ynosi 17.594 oso­
by. W  liczbie tej 88°/o stanow ią pra­
cow nicy fizyczni, 12% pracow nicy u- 
mysk>wi. Przeci-ętade na zbadany za­
k ład  przypada 31 pracowników. Poło­
w ę spraw dzanych zakładów stanow ią 
praedisiięibiaratwa, będące w łasnością 
jednej osoby, pozostałe zakłady to 
różnego rodzaju spółki. Zebrane odpo­
wiedzi obejm ują m iesiące: kw iecień, 
maj i  czerw iec 1947 r.

Zestaw ienia w ykazały w ielką różno­
rodność płac. Przeciętny zarobek mie­
sięczny robotnika fizycznego w prze­
m yśle pryw atnym  w ynosił w tym o- 
kresće od. 5—8.000 zł, pracow nik umy­
słow y zarabiał nieco w ięcej, a m ia­
now icie około 9— 10.000 zł. W  poda­
nych  zarobkach mieszczą się już do­
datkow e świadczenia, premie, godziny 
nadilicabowe itp.

Z ank ie ty  w ynika, że społeczne 
św iadczenia d udogodnienia, z jakich 
coraz szerzej korzysta pracow nik 
przem ysłu unarodow ionego, są  praw ię 
nie spotykane w przem yśle pryw atnym . 
I tak  stołów ki is tn ie ją  tylko w  22°/t 
zakładów  objętych  ankietą. Przedsię­
biorcy  pryw atni w zasadzie n ie  piacą 
dodatków  rodcinnych ani innych 
świadczeń socjalnych. Ustawowo na­
leżny pracow nikow i urlop stosow any 
je s t ty-ko w 65% zakładów  p ryw at­
nych, objętych  ankietą. Pracow nicy 
przem ysłu pryw atnego nie korzystają 
e wczasów  pracow niczych, otrzym ują 
jedńaik zniżki kolejow e podczas urlo­
pu. W reszcie pryw atni w łaściciele nie

' KRONIKA P^CTTTT ŚWIATA ^

Kobieta na szczycie hierarchii
zaopatrują pracow ników  swoich w o- 
dzież ochronną i roboczą. Zaledwie 42 
procent zakładów  rozdziela swym pra­
cownikom skromne ilości tej odzieży.

N iedostateczny jes t również 6tan 
bezpieczeństwa i higieny pracy, a 
młodzież nf.e ma. możności uczęszcza­
nia do szikół. SwiefJice zaś istnieją je ­
dynie w 16% zakładów zbadanych. 
Zły stan- w arunków  pracy w przem y­
śle pryw atnym  spow odow any jes t m. 
im. brakiem  Umów zbiorowych, gdyż 
tylko 42% zakładów  pracy stosu je  u- 
mowy zbiorowe.

Związki przeprowadziły ankiety 
przede wszystkim  w tych  zakładach 
pracy, do ktÓTych mogły dotrzeć przez 
sw oich członków. W  bardzo licznych 
zakładach pracy, gdzie organizacja 
związkowa nie dociera, sy tuacja  jest 
znacznie gorsza.

Polski ruch zawodowy kładzie obec- 
nig specjalny n a c i s k  na objęcie w szy­
stk ich  pracow ników  pryw atnych za­
kładów  pracy  organizacj ą zawodo 
wą. Pozrwold to  zastosow ać w pełni 
umowy zbiorowe w przem yśle p ry ­
watnym, zorganizować rady zakłado­
w e i  powołać delegatów  oraz przy­
czyni się do usprawnienia kontroli 
społecznej w tych zakładach.

Import rud żelaznych
N asze naturalne zasoby rud żelaz­

nych są  zbyt u b o g ie  a przede w szyst­
kim za niskoprocentow e, by mogły 
być . sam ow ystarczalne dla naszego 
przem ysłu hutniczego. Dla zagwa­
rantow ania przyszłych dostaw za­
w arto umowę z ZSRR, przew idującą 
na okres dwóch la t 1947— 48 dostaw ę
500.000 ton rosyjskich rud żelaznych 
i żelazostopów. Połowa tej ilości ma 
być dostarczona do końca roku bie­
żącego, reszta do połow y przyszłego 
roku. Ponadto przew idziana jest dosta­
w a 35.000 ton mad manganow ych, 2.000 
ton nudy chrom owej, 200 tum farro- 
dforomu* 150 ton , ferrowoi'firamM.1 i  50 
ton ferromoEMenni.

sądowniczej
N iedaw no, w  czasie procesu o- 

św ięcim skiego w ielu  spośród nas 
m iało okazję oglądan ia kobiety  w  
ro li obrońcy oskarżonych. Widok, 
jakkolw iek  dziś n ie  sensacyjny, b u ­
dził żyw e zainteresow anie.

D em okratyzacja naszego życia, 
sta le  to ru je  drogę kobiecie ku  za­
wodom, z k tó rych  nie w ykluczyła 
je j sam a n a tu ra . P ro cen t kobiet, za ­
trudn ionych  w  sądow nictw ie, w zrósł 
od czasów  przedw ojennych  w  spo­

sób w p ro st n iebyw ały . N ie ty lk  
zresztą cy fry  są tu  w ym ow ne j  
siejsze k ad ry  kobiece za tru d n io n e  
sądow nictw ie, to  m e ty lko  
w ie sądów  d la  n ie le tn ich  i a  “ 
w ie sądów  grodzkich! Dzis p io k u ra  
torzy , podprokurato rzy , n e t a m i ^  
..w spódnicy" n ie  należą do rzadko  
ści, n aw e t w ysoka godność ??dzie;_ 
go S ądu  N ajw yższego s ta ła  się ,.iu- 
pem “ kobiety.

S tało  się to  sensacją d n ia  w

W i J i a i e  n « x
Gdy w prasie całego św iata znajdu­

jem y wciąż wzmianki o doświadcze­
niach  znakom itych przyrodników, 
krzyżujących najróżniejsze rodzaje 
owoców i tw orzących w  ten sposób 
now e w spaniałe gatunki — zbliżamy 
sie do baśni z la t dziecinnych, gdzie 
w zaczarow anych ogrodach rosły na 
drzew ach cias.lta, cukierki i cudowne 
owoce. N ie doszliśmy wprawdzie do 
tego (n a , szczęście, bo jakżeby cho­
row ały na niestraw ność nasze dzieci), 
ale już np. przysłow iow e „gruszki na 
wierzbie", oznaczające coś zgoła nie­
możliwego s ta ły  się niem al praw do­
podobne. Bo czyż n ie jes t równie 
dziw ny fakt, że  na  czeremsze w yro 
sły  smaczne wiśnie? A stało  się to  za 
spraw ą w ielkiego czarodzieja, ogro­
dnika M iczurina (1855—-1935).

Od wczesnego dzieciństwa mały 
W ania M iczurin każdą w alną chwilę 
spędzał w  ogrodzie. Później ciężkie 
w arunki życią zmusiły go do pracy 
w  biurze kolejowym , ale p racę  dają­
cą mu praw dziw e zadowolenie — 
znajdow ał tylko w  ogrodzie.

Zą rządów carskich m ało k to  n a ­
w et o nim w jego  w łasnym  kraju  
wiedział. Za to dowiedzieli s ię  Ame­
rykanie. Przyjechali, zapoznali się z 
jego  bogatym i doświadczeniami i  peł­

n i uznania i podziwu zaprosi.; do 
Am eryki. O biecali m u dać w ielkie 
środki na dośw iadczenia i praće, roz­
toczyli perspektyw ę sław y i bogactw ,

Ale Miczurin był nie ty lko  w ’elk.iin 
ogrodnikiem . Był także w ielkim  pa­
triotą. Pozostał w  kraju .

N ajefektow niejszym  „cudem '' Mi­
czurina było skrzyżow anie wiśni z 
czeremchą, tak. że na  drzew ie czerem­
chy, w śród je j delikatnych liści^ po­
jaw iły  się całe w ielkie grona w iśnio­
we. W iśnie rosiy n a  czerem sze nie 

pojedynczo, alifoo po  kffika, a le  oałyntd 
kiściam i, jak  kiście kw iatu  czerem ­
chy.

Pełne zrozum ienie społeczeństw a i  
rządu znalazł M iczurin dopiero w u- 
sbroju radzieckim . D oświadczenia, 
roapoczęte na m ałej działce, rozrosły 
się do rozm iarów dużych eksperym en­
tów w  w ielkich sadach m iczurinow- 
śkich o  pow ierzchni 5.000 hektarów .

A m erykański uczony, Hamsen, k tó ­
ry  odwiedził M iczurina w  r. 1934, pi­
sze:

„Zapoznałem się w szechstronnie * 
pracam i M iczurina i w idzę, że żaden 
selekcjcmista św iata  po w sze czasy n ie  
będzie mógł pochw alić sie tylom a 
0‘dmianami, ile może przedstaw ić Mi­
czurin.".

św iecie  p raw niczym . Wysoką tą 
godność, n ied o stęp n ą  dla kobiet 
zachodn iej E uropy , osiągnęła u nas 
ob. G aw rońska-W asilkow ska. Powo­
ła n a  zo sta ła  n a  sw e stanowiskb z 
począ tk iem  styczn ia  br.

W ybór to  tra fn y , gdyz nowy 
sędzia  S ąd u  N ajw yższego odzna­
czała  się od początku  swej kariery 
sądow niczej dużym i zdolnościami 
nau k o w y m i, ja k  rów nież wyrobie­
n iem  społecznym .

P o  u k o ńczen iu  Uniwersytetu 
W arszaw sk iego  w  r. 1931, a następ­
n ie  odbyciu  a p lik a n tu ry  w  sądow­
nic tw ie , p rzen o si się ona do proku­
ra tu ry . W ie —  że jak o  kobieta nie 
m a  żadnych  p e rsp ek ty w  w sądow­
n ic tw ie , p ra c u je  w ięc jako  asystent­
k a  W arszaw sk iego  U niw ersytetu — 
naukow o, sp ec ja lizu jąc  się w  prawie 
cyw ilnym  i ogłasza szeree prac * 
te j dziedziny  („O chrona posiadania", 
„T ezy z o rzeczeń  F rancuskiego Są­
du  K asacy jnego").

O d n a jm łodszych  la t  ob. Gawroń­
sk a -W asilk o w sk a  „graw itow ała" ku 
socjalizm ow i, ju ż  w  la tach  studenc­
k ich  n a leż ąc  do Z.N.M.S. Po wy­
zw olen iu  s ta je  się  czynnym  człon­
k iem  P P S , b io rąc  udzia ł w  licznych 
p ra c a c h  p a r t i i  o raz  w  Kongresie Ko­
b ie t S o c ja lis tek , ja k i odbył się w 
W iedniu . W yjeżdża rów nież do No­
w ego Jo rk u , by  ta m  uczestniczyć w 
M iędzynarodow ej K ongregacji Ko­
b ie t. W k ra ju  zaś je s t jedną  spośród 
b o jow n ików  postępu , jedna  z tych, 
k tó rzy  m im o licznych  oporów, do­
p ro w ad z ili do p o p raw y  sytuacji ko­
b ie ty  —  n a  odc inku  praw nym . Ona 
to  bow iem  b ra ła  udzia ł w  pracach 
n a d  n o w y m  p raw em  cywilnym . Ona 
toż z pew nością , jak o  sędzia Sądu 
N ajw yższego, czuw ać będzie, by nie 
w ypaczono  du ch a  skorygowanego 
u staw o d aw stw a .

C E L O F A N
B I A Ł Y  I K O L O R O W Y
w -lóznych grubościach  -r* w ro lach  —  arkuszach 
.tmw il o  ? 1 «  c i  i

sklepom —  przetwórniom 1 t. p.

Hurtownia Papieru, Tektury 
i Wyrobów Papierowych  

C H S O J N  A C M !  
Kraków, ul. Szpitalna Nr, 7

biuro 598-15  
Telefony: spried ai 553-47  
Długa 72 magazyn 594-47

sprzedaż w yłącznie hurtow a wg. zatw ierdzonego cennika
11984

Sprzedał
SAM OCHÓD ciężarow y  Z!S, 
s ta n  bardao  dobry , tajnio do 
upraedAiiia. W iadoeność: Pi- 
ja rsk a  11, m . 3. go-dz. 8—10 
rarao. 11698

O K A ZJA  I do* sipraedaisia 12 
automartów do  -wypieku w afli 
n a  g aa ie  Kraików, Rom a n o - 
WicŁa 5. 11740-2

M A N IN O  p a n c e rn e  sp rze­
dam  o k a z y jn ie  Kr-aków, św. 
A n n y  4/6. 11974-2

SPRZEDAM sfeoŁiflc, 4 fołteŁiiki 
to a le tę , atntyc&ne. Kraików, 
S ob iesk iego  16a/6 o d  13—-15.

12017

RADIO —  S uper _ wyssókiej 
k la sy  do sp rzedan ie . K raków , 
u l. Krzemiooiki 22/3.

12026-2

KOŁDRY, łóżka , taipczany, 
m a te rac e  p o le ca  sk lep , K ra­
ków*, F lo ria ń sk a  26.

1206(5

SŁNGERA m aszynę, now y
mo-del, w  piękniej szafce  — 
sprzeuam  tan io . Ul. Z am oj­
sk iego  23/14. 12CJ70

PIA Ń IN O  —•’ BżOitlKneir sp rze­
dam . A l. K rasiń sk iego  10/6a, 
godu 14—20. 12073-3

K U R S Y  HANDLOWE N O W A K A ;
l/i roczne księgow ości ogólnej i p rzebitkow ej £
WPISY: KRAKÓW — U l. FLORIAŃSKA Nr. 38 <

PATF.FON e ie k try e m y  l e  
v im acn ri^ r zem o  dużej m ocy 
sp rzedam  Emilia P la te r  3/1.

11759

FORTEPIANY — PIA N IN A
sprzedaje , k u p u je  Św iątek . 
•Kraików, S ta row iślna  12.

11914-6

MŁYŃSKIE m aszyny, przy* 
bory  w szelk iego  rodzaju  do ­
s tarcza  firm a K anarek , K ra­
ków , M azow iecka 35

10927-10

Prof. Dr JAN GLATZEL
o d y r u t j c

Kraków, ul. św. Marka 8
o d  godz. 16—17-te j. 12041-3

PAŃSTWOWY
ZA K ŁA D  ZDROJOW Y w KRYNICY

p o s z u k u j e
1) m a szy n is ty  eg za m in o w a n eg o  ze znajom o­

ścią obsługi turb in  parow ych, siln ika Diesla, 
oraz rozdzielni energ ii elek tryczne),

2) p a la c z y  eg za m in o w a n y ch  do obsługi ko­
tłów  syst. BaScok, o ciśnieniu do 24 atm . 

Podania w raz z życiorysem  i odpisam i św iadectw  od­
bytych prak tyk  t kw alifikacyj należy w nosić do 15 lu te­
go 1948 do Państw owego Zakładu Zdrojowego w Kryni­
cy, z podaniem  w arunków  ob ięcia pracy  
P ,3588k DYREKTOR ZAKŁADU ZDROJOWEGO

POKOSTY
w najlepszym  gatunku 

poleca 
FABRYKA CHEMICZNA 

,P0K— 01"  
Kraków. Mogilska Nr. 3. 
Tel 568-19. 3484k-7

KURSY HANDLOWE JA N A  PILCHA
Kraków Rynek G łó w n y  22

rozpoczynają pięciom iesięczny Kurs popołudniowy i w ie­
czorowy (K sięgowość i inne przedm ioty zawodow e). —  
Wpisy codziennie. —  Tamże maszynopism o. 11666-2

TA PCZA N  onrzechowy, p o ­
d w ó jny , wykoa*anie p ie r­
w szorzędne, «tó4 o k rą g ły  ro z ­
suw any  sp rz e d a  s to la rn ia . 
K raków , C za rn o w ie jsk a  43.

11994-3

M OTOCYKL BSA 500 ecm . 
gó rny , p ra w ie  n o w y  sp rze ­
dam  lu b  zam ien ię  n a  tań szy . 
S eb as tian a  13. (d o ro rca ).

12023

H U R TO W N IA  G a la n te ry jn a  
F e lik s  A szyk, Łódź, Norwo- 
trie jsika 5. S k ry tk a  pocz tow a 
73. P o leca  w sze lk ą  d ro b n ą  
g a la n te r ię , b ie liznę , b e re ty , 
sza lik i, k ra w a ty , b iż u te r ią  
sz tuczną , k o sm e ty k ę , z a b a ­
w ki. C eny  p rzy s tę p n e .

P. 3482Ł-2

W IELKANOCNE, ta iten in o w e 
pocz tów ki, b a jk i, g ry , ■wyci- 
n.TDlkij, m a k a tk i W yd aw n ic tw o  
..In terpriM '*  —  K raków , św . 
G e rtru d y  12. bel. 575-80.

3590k-3

Obowiązująca rejestrację Akcji
(Dz U R. P. Nr. 22/471

DOMU TOWAROWEGO 
B R A C I A  JA Błf, K O W S C Y  S, A.„

przeprow adza s ie  w .biurze spółki 
w  W arszaw ie , ul. B racka Nr 25.

Tamże udziela s ię  w szelkich inform acyj. zarów no posia w 
daczom akcji, jak  i tvm , k tórzy je  u tra c ili w  czasie dzia­
łań  w ojennych. Term in re je s tra c ji upływ a 4. IV. 1948 r.

KONSTRUKCJE 
i ROBOTY

ś lusarsk ie , b lacharsk ie 
spaw arskie 1 m echaniczne 

wYkontile

,Z  E M P E R “ 1
Kraków

ul. Asnyka Nr 6
Tel. 567-73.

Za P I E R Z E  i P U C H  
płacimy NAJWYŻSZE CENY

„LES PLUMES DE POIOGNE"

KRAKÓW — ul. DIETLA 44, I piętro
Telefon SÓ4-75 11912-2

Wysz>a z druku broszura

J!U  JITSU
80 stron

(2  rysunki (chw ytów ) £
S przedają K sięgarnie , g  

Zaliczeniem  zł. 200. — “  
Kraków sk r. poczt. 212

U w a g a !

KSIĄŻKI

R Z E S Z Ó W !

G A Z E T Y  
C Z A S O P I S M A

N U T Y  M A P Y

p o l e c a  n o w o o t w a r t a

Księgarnia saSMz. Wawel
„ C Z Y T E L N I K "
Rzeszów, u l..3 M a ja  9

W ielki wybór! Fachow a obsługa!
Sprzedaż z rab a tem  d la  członków  . ,Czytelnika'1 
P rzyjm ow anie zapisów  do Klubu Literackiego 
. ODRGDZeNIA" i do KLUBU DOBRE) KSIĄŻKI. 

Szkoły. B ib lio tek i, Ś w ietlice C zytelnie zaopatruj* lig 
w „C zyteln iku  •.

P a m ię ta jc ie :  „CZYTELNIK -  Rzeszów
ul. 3  M aia  N r 9  448r

Należność za o- 
głoszenia należy 
wpłacać na konto 
PKO Nr IV-111

321gr

ADMINISTRACJA *lli 
ODPOWIADA ZA DROB­
NE OMYŁKI DRUKAR­
SKIE NIE ZNIEKSZTAŁ­
CAJĄCE TREŚCI OGŁO­

SZENIA 297*!

ić - e iw M
FRANCUSKA 2
HłRBiiTD i

PRZECZYSZCZAJ 
ułatw ia trawienie
Torebka 5 porcji zf. 50. 

Apteki i drogerie

ARTYSTYCZNA PRACOWNI A YKACNA

•u m m m
KRAKÓW - PfcDZICHÓW II m. 3
POLECA I PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA CZWI* 
WEŁNIANE MATERIAŁY NA K08TIUAK Pt ABEL.
SUKIENKI I UBRANIA ORAZ SZALE.

KRATY SZKOCKIE

.Wl o d z i e t  s t u d i u j ą c ą  _
t o  n r z u s z t o A ó  n a r o d u !

P o m ó ż  je j  zd o b y ć  ś ro d k i do  u t r z y m a n ia  
i n a u k i  — z g ła s z a ją c

KOREPETYCJE i inne zajęcia
w BRATNIEJ POMOCY STUD. U. J. 

Aleje 3-go Maja Nr 5
II Dom Akademicki —  Komisja Informacyjna. Dział Po- 
średnictwa Pracy —  cod^mmie od eodz. 12— 14-tei 

__________________________ 11712

UWAGA PRENUMERATORZY!
Poniżej podajemy wysokość prenumeraty krakowskich wydawnictw Sp. Wyd. 

.Czytelnik", obowiązującą od dnia 1. II. 1348 r.

Fabryka Wyrobów Gumowych 
„WOLBROM** w Wolbromiu 

poszukuje cd zaraz
1  iB ftff ię g g i g s i i f  C < i)

i w n    ■mu
2 pełnymi kwalifikacjami.

Życiorys, podanie i odpisy świadectw przesiać na 
l iż y  do Wydziału Personalnego Fabryki „Wolbrom 

Ola samotnych mlaszkanl. zapawnlan.. P-3567k-3

N a z w a
w y d a w n i c t w a

W y s o k o ś ć  p r e o u t n e r a ć y  w y n o s i  w  z ł o f y c l i

N r. k o n ta  

PKO

V

W  K R A K O W I E W  K R A J U Z A  G R A N I C Ą

m ie s . ' b ez  | m ies. z  | k w art, b ez  
o d noszen ia  ■ odnoezen. [odnoszen ia mćesitjcz. ! k w arta ln ie miessięcŁ k w a : ta  la le

DZIENNIK POLSKI 7 5 .— 1 0 0 .— — 8 5 .— 2 5 5 .— 1 4 5 .— 4 3 5 — I V — 1 6 3 2

DZIENNIK
LITERACKI — — — — 8 0 .— — 1 0 0 — I V — 1 6 3 2

PRZEKRÓJ 9 4 .— — — 9 7 .— 2 8 0 — 1 1 4 — 3 4 2 — I V — 4 9 4 9

Św i e r s z c z y k 4 0 .— — 1 0 0 .— 4 0 .— 1 2 0 .— — 2 6 0 — I V — 4 8 5 3

TW OECZOSC — — — — 3 0 0 .— — 3 3 0 — I V — 1 6 3 2

NAJLEPIEJ — NAJTANIEJ — NAJSZYBCIEJ
te dokonać wpłaty przy pomocy blankietu nadawczego P. K. o. na podane wyżej konta. Można też przesiać pienle- 
« z . przekazem pocztowym pod adresem Sp. Wyd. Czytcl l k". Dział Prenumeraty w Krakowie, ul. W ielopole 1.

Korzystnie je s t  również zamówić prenumeratę w najn iższym rzędzie lub agenci! pocztowej w drodze t. zw. pro- 
numeraty zleceniowej.

. . „ T *  " " .'S i!!'*  , " 'okl ' *n t "*  *  wysylcó, zagubień w drodze Itp. prosimy o podani, na przekazach sw egs  
nazwiska. Imienia, adresu, okresu prenumeraty, tytułu prenumerowanego wydawnictwa, w łaściw ego konta I w la łd -  

*l,r' 5“1 * P°4aJdC powyższe dane prosimy napisać je koniecznie c z y t e l n i e ,  że skutki nieczytelnego  
w ypttalenl. prztkezów nie możemy przyjęć ładnej odpowiedzialność!.
M y n f f ł*  i  t a r h o u  a ć t  „  . .  . _ , ,

— — i  — — — — -________    W  y cu Ą Ć  i  * < tc h o u x ić !

CENNIK OGŁOSZEŃ
w ..DZIENNIKU POLSKIM" 

OGŁOSZENIA TEKSTOW E:
(ukiad 5-cio szpaltow y) 
za 1 mm tiar . szpalty $2 mm
do 70 mm  sl. 12#.—
od 71 mm —  120 mm .  .  .  • zl. 165,—
od 121  mm — 200 mm . .  .  . zl 200.—
9d 201 mm — 300 mm . .  .  zl 240,—
ponad 300 o m   tt. 310.—

OGŁOSZENIA ZA TEKSTEM:
(nktad 8-mio szpaltowy) 
za 1 mm eztr. szpalty 14 mip
do 70 mm . . . . sl 55,—
od 71 mm — 120 mm T®'—
od 121 mm — 200 mm . . » . « <  8*—
od 201 mm 300 mm . .  .  . sl 100.—
Bonid 300 mm . , .  d  130.—

NEKROLOGI ZA TEKSTEM :
(układ 8-mio szpaltow y)
za 1 mm szsr. szpalty 14 was
do 70 mm . . .  . A  35.—
ed 71 ram — 120 mm . .  .  . zl M
od 12 1  mm — 200 mm .  .  , zt 2»,-~
od 201 mm — 300 razn .  .  .  al 120.—
eonad 300 mm ,  .  ,  sl 150.—

OGŁOSZENIA OROBNE:
Za słowo . . . , ,  ,  ,  i i  t0.—
Dla poszukujących pracy .  .  sl 
Nalmniet stów — 10 
N aiw iecel — 40 

Mcrwsze słow a i stówa tłustym drukiem liczy «** 
jodwóinie W niedziele i św iete 30*>. drożel ZastrU-
cnie m ieisca 50*/. — wśrdd drobnych do 30 "

szpalcie 50*/* oonad 50 airw i dwuszpsUowt IW « 
iroźei

?a OffToszenią tabełarTczne bilanse f eefoszeni* 
>inowaoe dolicza s ie  dodatek 100*/#

Oełoszent* ^rafolcgów chiromantów w rdtel itd.
<a być zamieszczane tylko tako ogłoszenia f»«ow# 
(szpaltowy) sw yczaine -  za tekstem . -  Prze 
niacs kliszowych -  het ze sta w i — H e n  sfs rtterdn- 
sty wymiar enlnwtenld « W
" - P ' I — tmtm—— „ ^



'"w'",V o n k u r V “ ""“ .—
na technika d|a dróg gminnych

: - Wyflagroazenie a l e z n  o od k w a u i.k a * ,, w ed .uz  ix  i„h v i 'i  
tiapy poboiow pracow ników  s a m o rz a iin w ^ h  M , i l *

S marla m s l  ’  WydZiale dńfa

L dl. DA-IV-4/4*

Sygn. Km, 48 /47

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
nieruchomości

Komornik Sądu G rodzkiego \v Bochni. n ia iacv  K anro iari*  
toduU . ul B iała 17. n a  podstaw ie  a r t .  6 7 ^ 7  679  KPc 'n o  
daje do publicznej w iadom ości. i e d n ia  8  m area  1 9 4 8  r  « 
godzinie 10 rano  w są d z ie  grodz w  N iepołom icach odbędzie 
sią sprzedaż w d rodze publicznego p rze ta reu  n a to f a r .!  rfn 
dłużnika M ichała L ibana n ie ruchom ości lw h 1041 
Niepołomice, położonej w N iepołom icach Nr. domu 24  orzy 
zastosowaniu przepisów  u staw y  z a r t .  678  Kne 

Nieruchomość ta  sk ład a  s ię  z  p a rc . bud lk  2 Q/2  i r  «nr*» 
grt. lk 2 4 ,1 . razem  o obszarze  17  a r  07 m  kw  - N ,

wai“anie b«d“ aifiUchy.n.i<i d°m drewnian;' ',od **™ch, 
Nieruchomość oszacow ana zo s ta ła  n a  sum a 1 2 0  000 zl ce ­

na zaś wywoła a la  w ynosi 90 .000  zl. P r a y s t e p S c T d o  prze­
ta rta  obowrązany je s t  złożyć r ę k o jm i,  w  w S .  12 000 z l

M gl> ____________  K om ornik: (— ) MIECZYSŁAW DZIELSKI

OGŁOSZENIE
Zakłady Wapienne „C hęciny" Ini. Z. Krudzlelskl pod Tym- 

oglaszają ZariM em  Pa"s '"*W Y« —  Poczta Chęciny 2  —

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót ciesielskich

związanych z budow ą u rządzeń  fabrycznych : 1 . Pochylni. 
2, Pomostu roboczego. 3 . M ostu n ad  to ram i PKP n a  te re ­
nie swoich Zakładów .

.Bliższe W o rm a c je , podk ład k i koszto ry sow e I ogólne w a- 
kiadów otrzym ać m ożna u K ierow nika Technicznego Za-

. ; 2 & ‘L . I L ^ ? ia w * ?ych * nap isem : „O ferta  n a
L 7 X 1̂  i. urie .2W iązane z budow ą u rządzeń  fabrycznych 
w Zakładach W apiennych ..C hęc iny" należy  sk ładać  w ea-

u S F J  K i r .  ,Po,CZ,ał f h?clnT 2 * d » d» ia “ *  b itego  1948 r. do godziny 9 -te j, gdzie tego  dn ia  o  godz. 12-ej n a ­
stąpi kom isyjne o tw arc ie  o fe r t 

Do o ferty  dołączyć należy  kw it n a  w płacona w adium  w

Skarbowego w ^ K ie lc a tf i^  k o s z to ry s w e J d°  i
- i ± l dy ^ ap ienn f  . ’Cb ęc ln y "  z a s trz e g a ją  to b ie  p raw o ’ do­
dania p rz v e ™ a  i s ™ ” *8, ttn leW łłn ien ia  p rze ta rg u  bez po-

WZMIANKA O PRZETARGU
^ Wydział Sam ochodow y Jed n o stk i W ojskow ej lir . 3682 
bawych*P a r* nB 9 p n t M  n as tęp u jący ch  sam ochodów  oso-

2 samochody Opel Adam, 1 samochód BMW 
1 motocykl „Da"

P rzetarg  odbędzie s ię  dn ia  3 lu tego  1948 roku n a  te ry to rium  
Okręgowego Skińdu Sam ochodow ego o godz. l l - t e j  
„  Kh.?“ l cU .lB' o rm scy | “ dzie ła  W ydz. Sam ochodow y I. W. 
Nr. 3682, u i. św . G ertrudy 2 9 , pokój 147. 3604k

Wolne posady
POSZUKUJEM Y o d  z a ra z : 2 
lekarzy , 2 m a g is tró w  fa rm a­
cji, 1 le k a rz a -d e n ty s ty , 4 p r a ­
cow ników  b iu ro w y ch  z e  ś re ­
dnim w y k sz ta łcen ie m  o ra z  1 
ługienistloi . -d y p lo m o w a n e j. 
W a ru n k i d o  u zg o d n ie n ia  n a  
m ie jscu . P o d an ia  z  ż y c io ry ­
se m  k ie ro w a ć  do U bezp ie­
czał n i S po łeczn e j w  C h rza­
n ow ie .

3541k-3

POSZU K IW A NY  j« s t  u rz ę ­
dnik z  w y k sz ta łcen ie m  p ra ­
w niczym  —  k o re sp o n d e n t. 
P ierw szeństw o  e m ery c i. O - 
farty  k ie ro w a ć  D zien n ik  P o l­
ski „ N r. 11713".

11713-2

SŁUŻĄCEGO d o  k o n ia  I
sprzątania p rzy jm ę . K raków , 
K arm elicka 9. W ę d lin la rn ia .

11718-2

POTRZEBNA z a ra z  s i ła  te ­
chniczna z  k ilk u le tn ią  pra* 
ktyką do apteild w  K rak o w ie . 
Zgłoszenia: K rak ó w , Z am o j­
skiego 5, m . 7. 12014-2

EKSPEDIENTKĘ o ra z  k u c h a r­
kę lub d z iew czynę u m ie ją c ą  
gotować p rzy jm ę  za ra z . — 
Zgłoszenia K rak ó w , S en ac k a  
7. R estauracja . 11650-2

S2NICIARZY —  m is trz a  i 
konstruktora, w y b itn y c h  fa­
chowców, z a tru d n i n a ty c h ­
miast p rzed s ięb io rs tw o  p ry ­
watne. Z g ło szen ia  p isem n e  
lub o so b is te j Kraików, u l. 
Sarego 8, m , 17, te l. 507-00.

1)667-2

WYCHOWAWCZYNI —  fre - 
hlanka. s ta rsza  p o trz e b n a  xa- 
*az do 20-m iesięcznej dz iew ­
czynki. O ferty  D zien n ik  Pol- 

„Nr. 11935".

AGENTA 'w prow adzonego  w  
•ferach a r ty s ty c z n o  - rew io - 
Yych w ydaw n iczych  p o szu ­
kuję. Z głoszenia , ,P a j“  K ra­
ków, Rynek G łów ny  46 d la  
..Korzystne \  3548k

fSZEDSTAWICIELA b ran ży
chem..fam, na • w o jew ódz tw o  
krakowskie p rzy jm ie m y . O  
Jerty pisem ne „ P a r " ,  P oznań , 
Ratajczyka 7. , 1.775".

*3552k

d z ie w c z y n ę  ty lk o  z  p o le ­
cenia przyjm ę do pom ocy  w  
“°®u. Z głoszenia K raków . 
M alanowskiego 2, m . 3. — 

(Parter lew o). 11700

^GTRZEBNA d z iew czy n a  do 
^ w laFnl K raków , M a ły  Ry- 
PJ ^ *  . 11426

Łi?B̂ EIf rA  cuk ie rn iczeg o , 
Pecjaliste w  c ia s tk ach  d ese - 
"Mcli i to rtach  p o szu k u je  

bii i-  a  L w ow ska", S obo ­
l e g o ,  Bytom u l. P iak a r-  
łlt4 1- 5. Śląsk,

11628

! ? J R2ebNA dochodząca  — 
ttfci paTli lub p an ien k a , u- 
0Ur?Ca«,2a â^ ^  dżióćm i. 
I l t tr f  Dzie^^aik P o lsk i „N r.

_________  U 686

nułed* zd row a 
u  ę f  0-9 do dziecka zaraz.

3/3. 3590k

BUCHALTER (jsnsebilfcofw*) 
p o szu k iw an y . Baadao dołw e 
w aru n k i. Kotnsum, Rzeszów , 
Ja g ie llo ń s k a  5. 11688

PO M O CN ICE d om ow e zn a jd ą  
p ra c ę  K raków , B iu ro  o g ło ­
szeń  F lo r ia ń sk a  36. 11752

POTRZEBNA u cz c iw a  dziew ­
cz y n a  do pom ocy  dom ow ej. 
Kraików, K ró low ej J a d w ig i 
67/2. 11756-2

PO M O C N IC A  D O M O W A  — 
zdrow a, d o  la*t 45 z  go to w a­
niom  d o  (trojga o só b  n a  w y ­
ja z d  p o trz eb n a . W a ru n k i d o ­
b re . Z g ło szen ia  s o b o la , n ie ­
dzie la , p o n ie d z ia łek  H o te l 
P o lsk i, p o r tie rn ie  d o  10 rano .

11763-2

ENERGICZNY z a s tę p c a  do  
s p rzed aż y  w in  i  so k ó w  p o ­
sz u k iw a n y . Z g ło szen ia  p ise m ­
n e  — D zien n ik  P o lsk i „ N r. 
12033“ .

PO M O C N IC A  dom ow a d o  
w sz y stk ieg o  z  p o le cen ia m i — 
p o trz e b n a  za ra z . Kraików — 
S m olk i 13/4. 12045

DZIEW CZYNĘ u cz c iw ą  d o
p ra c y  dotm owej p rzy jm ę . <■— 
K raków , M on iuszk i 2, m . 5.

12064-3

D ZIEW CZYN A  d o  w sz y s tk ie ­
g o  p o trz e b n a  za raz . Z g łosze­
n ia  S zlak  14/12. 11953

POTRZEBNA p a n ie n k a  d o  
s z y c ia  P lac  G ro b le  17, m . 16.

11699

POTRZEBNA u cz en n ica  do 
p raco w n i s u k ie n  ,,J ó z e f in a " , 
S ta ro w iś ln a  45.

11692

SAM O DZIELN A  p rac o w n ic a  
dom ow a «  g o to w an iem  do 
w ięk szeg o  dom u p o trz eb n a , 
sk le p  C za jk o w sk i, K raków , 
S trad o m  27. 11703

POSZUKUJĘ o s o b y  m łode j 
do d w o jg a  d z iec i t  re fe re n ­
c jam i. P ie rw szeń s tw o  z  ję z y ­
k iem  ang ie lsk im  (francuskim ) 
Z g ło szen ia  do  D zien n ik a  P o l­
sk ieg o  „ N r . 11716".

Posad poszukuia
ZEGARM ISTRZ z  u p ra w n ie ­
n iam i i n a rzę d z ia m i p rzy jm te  
w sp ó łp racę . O fe r ty  D zienn ik  
P o lsk i „ N r. 11943".

11943-2

P A N I m ło d a , d o b re j p reze n ­
c j i  z  ś red n im  w y k sz ta łc e ­
n iem  sr-uka z a tru d n ie n ia  w  
sk le p ie  k o sm ety czn o -p e rfu . 
m e ry jn y m  tra g lę d n ie  p rzed ­
s ię b io rs tw ie  k om isow ym . —  
Z g łoszen ia  D z ienn ik  Pouskl 

,N r. 11998".

SZOFER m echan ik , cze rw one  
p raw o  ja z d y  p o sz u k u je  p ra c y  
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„ N r . 1 2 0 1 8 *.__________ __

NAUCZYCIEL - k o m .rc je l ia ła . 
ab so lw e n t A . H. p rz y jm ie  
p racę  o d  p ó łro cza  n a jc h ę tn ie j 
w K rakow ie . P i ie n a ik  P olsk t 
„ N r. 12025’*. ______

SZOFER c t ę n r .  p ra w o  jazd y .
d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  poazn-- 
ku i .  p o sad y . — Z głoszen i*  
D ziennik  Potoki ..N r - 1,685 •

ASYSTENTKA dem tym ycffl.
p ra c u ją c a  aa m odzie ln la  w  
zębodeczniłCtrąji. 1 operaHyiwte
te ch n icz n e j jcn ian t p o sad ę . 
O ferty  D zienn ik  P o lsk i N r 
12019". '

PA N I w śred n im  w iek u  po- 
OEukuje  p ia c y  b iu ro w ej. —.
Z na jom ość: m aszyuopism o
ad m in is tra c ja , ję zy k i: ro sy j­
sk i i  niem iecka, m oże b y ć  w  
ch a ra k te rz e  tłum aczki. Ła­
sk aw e  zg ło szen ia  do D zien­
n ik a  P o lsk iego  ,,N r. 11693".

PA N N A  z© zna jom ością  ste- 
no g ra f ii m&szymopiisma, ko­
re sp o n d en c ji han d l. poszuku ­
je  p ra k ty k i b iu ro w ej. Zgło­
szen ia D zienn ik  P o lsk i N r 
11689". .

SZOFER czerw one  p ra w o  ja- 
ady p o szu k u je  p ra c y  s ta łe j 
bib do ry w cze j. Z g łoszen ia: 
K raków , u li P rzy  M ośc ie  1/11 
(róg B rodzińskiego).

11706

Kupno
N A JW Y ŻSZE ceny  p ła ć m y  
za  m aszyny  do  szy c ia . K ra­
ków , Z w ie rzy n ieck a  6 .

12076

SREBRO, łom , sk u p u je  KO- 
PACZYŃSKI, K raków  BRA­
CKA 2. 3498k-5

H ALA M EBLOW A, Kraików, 
G rgdzka 59. te le fo n  553-95, 
k u p u je  m eb lą  używ ane!

11636-10

P IA N IN A , FORTEPIANY k u . 
p u je  Ś w iątek , K raków  STA ­
RO W IŚLN A  12. 11917-4

KUPNO, sp rzedaż  m aszyn  do  
p isan ia , liczen ia  - -  firm a 
„ R o to " , K raków , i  w. Jan a  
2. 10933-10

K UPN O, sp rzed aż  m aszyn 
do p isa n ia  ,liczen ia : K ra­
ków , Z acisze  8. te ll 543-98.

I 10930-10

SKÓRKI su ro w e  piżm aków , 
lisów , k ró lików  itp , k u p u je ­
m y. — „ K a ra k u ł" , K raków , 
R ynek  G łów ny  11.

11097-10

MEBLE UŻYW ANE now o­
czesne , k u p u je  M eblokom is, 
K raków , P odw ale 5.

11581-3

W A N ILINĘ, KW ASEK. KO­
RZENIE k u p u je  M AJEW SK I, 
K raków . F lo riań sk a  53.

33346-10

N AJLEPIEJ p łac im y  za  n o ­
w oczesne  m aszyny  d o  p isa ­
n ia  .liczen ia , e p id ia s k o p y . i  
inne . „S k ła d  m a sz y n " , K ra­
ków , św . K rzyża 7, te lefon  
539-30. 3415k-5

ZEGARKI k u p u je  o raz  p rzy j­
m u je  do kom isow ej sp rze ­
daży F irm a „ E l-W u ", K ra­
ków , F lo ria ń sk a  25.

10491-8

ZAKUPIM Y ńi&tyćhmj/ast a - 
p a ra t te le fo n iczn y  z  przełą*^ 
(Tomikiem i  ap a ra tem  clo te ­
goż p rze łączn ik a . Z g łoszenia 
te l. 501-32. 3586k-2

WILLĘ x ogrodem  w  K ryn icy  
lub  M uszyn ie , po łożoną n ie  
w ysoko , ao lidnej b udow y  — 
k u p ię  zairaz. O fe r ty  D ziennik  
Poiskd „ N r. 11942".

RSW OLW ERÓW KĘ m a łą  w
dobrym  s ta n ie  n a ty ch m ias t 
k u p ię  S tefan  Ć w ierz  — K ra­
ków , K rak u sa  7. te l. 561-80.

12009-4

POSZUKUJEM Y fu tra  p e r ­
sk ieg o  d u ży  wymiair, lisa  
s reb rn eg o , m aszyny  „S lnge- 
r a "  k ry te j,  6zaify tró jd z ie ln e j, 
m a te ra c y  poduszkow ych , lo ­
d ow n i e lek try cz n e j, p ian in a  
m arkow ego , d yw anu  Tęczne- 
go , m aszyn : p  samskiej, d łu­
g i w a łe k , k a lk u la c y jn e j, do  
liczen ia , p ió ra  P elikana , m a­
te r ia łó w  czy sto  w ełn ian y ch , 
p rzed w o jen n y ch , ang ie lsk ich . 
„C E N T R O K O M IS", K raków , 
G rodzka  9. 12061-2

KUPIĘ p a rc e lę  w illo w ą , O- 
s ied le  O fice rsk ie , p o śred n i­
c tw o  w yn ag ro d zę . Zgłosze­
n ia  D zdennik P o lsk i „N t. 
11946".

ENCYKLOPEDIĘ k u p ię  o k a ­
zy jn ie . Z g ło szen ia : D ziennik  
Pol siki „ N r, 12008".

12008-2

STRUNY Jelitow e, b o ra n ie  — 
k u p u je  G reck i R om an K ra­
ków , G rodzka 65. S k lep  m u­
zyczny , 11697

Sprzedał
PŁYTY O deon— M elod ia  —  
FOG G  o s ta tn ie  p rzeb o je . —  
W ie lk i w y b ó r m uzyk i p o ­
w ażn e j, k o śc ie ln e j. S zty fty , 
p a te fo n y  — p rzy s ta w k i r a ­
d iow e, ra d io a p a ra ty  n a  s k ła ­
dzie. K upu jem y , w ym ien ia­
m y p ły ty  zg ran e , po łam ane . 
P o lsk i Dom H and low y , K ra­
ków , F lo r ia ń sk a  9. 12074

P IA N IN O  B liithnera , FOR- 
TEPIA N  B echste ina  sp rze­
da SM OLARSKA, K raków , 
SŁA W K OW SK A  4. 12075

PIA N IN O  w ysokow arto śc io - 
w e B erdux fo rtep ian  Blflth- 
n e ra  itp . o k a z y jn ie  ta n io  do 
sp rzed an ia . S pó łdzie ln ie  M u­
zyczna „ T o n " , K raków , G ro ­
dzka 40. Tam że s tro je n ia , re- 
m onty , tra n sp o rty . ?497k-4

K AM IENIE, m asayny , a r ty ­
ku ły  MŁYŃSKIE dostarcza
B iuro T echniczno-H andlow e. 
K raków . K arm elicka  46.

10597-16

LUKSUSOW Y krem  do obu- 
r i a  „PEDANT** b u t ożyw ia , 
św ia t zadziw ia ł! — Ż ądać 
w szędzie !l 11222.10

TEODOLIT 1* m ark i N euhd- 
fer Sohn W ien  sprzedam  —
Szlak m . IGa 11715-2

TAPCZANY, o tom any , m a­
te race  w łósienne, sp rzedaje  
Z ak ład  ta p .ce rsk i, K raków , 
G rodzka 59. 11225-10

Sprzedał
nleruchomoicl

W Y TW Ó RN IA  W yrobów  
M etalow ych KBFC, K raków , 
M ostow a 12, te l. 570-15, 
591-53, po leca  w szelk iego  
ro d za ju  w y ro b y  galan te rii 
m e ta low ej i e lek tro techn icz­
ne . C eny  konku ren cy jn e .

11368-3

WYBÓR kam ien ic^  w ill, do ­
m ów  'jed n o ro d z in n y c h , par* 
ce l — p o s iad a  TRŻOPEK — 
K raków , W ielopo le 8/1.

11930-5

WIELKI w y b ó r D O M 0W  je ­
dnorodzinnych o raz  PARCEL 
W ola Ju stow ska , P iastow ska, 
Lea, W rocław ska , 18 Stycz- 
nia_ K azim ierza W ielk .. Kal- 
w ary jska , Borek, Ł agiew ni­
ki, D ębniki sp rzeda  , TRAN­
SA K C JA ", K raków , JAGIEŁ- 
LONSKA 9. 11982 3

SZCZĘŚLIWE obrączk i zło te , 
s reb rn e  i dub le w dużym  
w yborze i n a jtan ie j poleca 
G ajew sk i, K raków , S ta ro ­
w iślna 26. 11563-2

O KA ZJA ! T apczan now o­
czesny, dw uosobow y, 6 m a­
te racy  w łósiennych, o to m a­
nę, now e — sprzedam . K ra­
ków , K rakow ska 46/5.

11569-10

DOM drew n iany , 4 u b ikacje , 
o gródek , m oże być  w olne 
m ieszkan ie (W ola Juatow -, 
*ka) -  sprzeda KULCZYK 
K arol, K raków , Basztowa 
10/1, te l. 593-01,

11109-6PIA N IN A , fo rtep ian y  o k a ­
zy jn ie  sp rzed a je  — k u p u je  
K w iatkow ska, K raków , Szpi­
ta ln a  20. 11639-10

DOM p ię tro w y , 17 u b ikacy j 
(przy R ynku w Podgórzu) — 
sprzeda KULCZYK K arol, 
K raków , B asztow a 10/1, tel. 
593-01. * 11110-6

FORTEPIAN B echste ina  o k a ­
zy jn ie  sp rzedam . K raków , 
Berka Jo se lew ic zą  9/11.

11741-2 PARCELĘ 250 sążn i naroż­
nik  (O siedle O ficersk ie). 
PARCELĘ 269 sążni, na ro ż­
n ik  (Prądnicka) — sprzeda 
KULCZYK K arol, K raków , 
Basztow a 10/1, te l. 593-01.

11111-6

SINGERA m aszynę  ła d n ą  — 
k ry tą  sp rzedam  K raków -Pod­
górze, N ad w iś lań sk ą  1/19.

11749-3

PIA N IN O  k rzyżow e, p an c e r­
ne. fu tro  p e rsk ie  n a  średn ią  
sp rzedam  S ta ro w iśln a  75/2.

11987-3

MŁYNY, w ap ienn ik , o b ie ­
k ty  fab ryczne, gospodars tw a, 
kam ien icę, domy’, p a rce le : 
„W łasn a  S trze ch a" , K raków , 
Rynek G łów ny 10. Telefon 
585-71. 11461-10SPRZEDAM czarne  p ian in o  

b. tan io . Broffwxwice*i M ałe , 
boczna W ysp iańslciego  4/4. 
(zaraz aa  ap teką). 11931 SANDOM IERZ k am ien icę  Je­

dn o p ię trow ą , trz y  e k lep y  — 
re n t rum, w łaśc ic ie l p rzed  w o­
je n n y  za ra z  sprzedani. Zgło­
szen ia  P ią tkow ska, Sando­
m ierz O p atow ska 5. m . 7.

11624-3

OBRĄCZKI zło te, p ie rśc ion­
ki, syg n e ty  poleca jubiler- 
zło tn ik  Tadeusz K ow alski, 
K raków  G rodzka 60

3119k-15

PIÓRA -wieczne r to te , m ar- 
kow e, szko lne  —  w y b ó r 
ce n y  n isk ie  —  ZLembicki, 
K raków , p l. M ariack i 2.

3525k-10

Z POW OD U  w y jazd u  w taiśdr 
c ie lą  n a ty ch m ias t do  sp rze­
dan ia  duża fab ry k a , w  K ra­
k ow ie. w  ruchu , z  eurow oa- 
m i d m aszynangi. O fe r ty  „ F a i"  
R ynek  G łów ny  49 — pod  
„W rasoą". 3550kKOTŁY, w arze ln ice , a u to k la ­

w y .dezy n fek to ry , k o n s tru k ­
c je  że lazne  —• aiparaty d la  
p rzem ysłu . W y tw ó rn ia  „S u ­
p re m a " , in i .  M . S uckew er, 
Łódź, J a racz a  40. 3543k-10

„,VITAł* Końce*J. BIURO IN - 
FORM ACYJNO-tHANDLOW E, 
RABKA —  Słone, w illa  ,,A - 
n ie la " . te l. 65, skr. pocat. 1. 
sp rzeda  O KAZYJNIE: woftle, 
parce le , p en s jo n a ty . U w aga 
n a  a d re s . W y strzeg ać  s ię  po- 
k ą tn y ch  pośredn ików .

354Sk-6

MASZYNĘ dam ską , k ry tą  — 
sprzedam . K raków , D ługa 
41„ m . 3. 12084-3

PIA N IN O  krzyżow e, p an c e r­
ne , m a rk o  w  a  — sprzedam . 
S traszew sk iego  5/2,

J2085-2

KAMIENICE dw tą T arnów  z  
miestkaniem, w illę  w o ln ą  ZA­
KOPANE taniio sp rzed a  n a j­
s ta rsze  Biuro SZACHOW SKA 
K raków , Jag ie llo ń sk a  10.

11742-2
URZĄDZENIE p o k o ju  dzie­
cięcego, n ie b ie sk o  la k ie ro ­
w ane -r- sprzedam . JCra- 
ków , 1 M aja  6, m . 17.

12052-2
PARCELĘ budo w lan ą  cen -
tiu ra  W oU Justow skiej" »prze- 
L«wn. W iadom ość CulkAern/ta 
S en a to rsk a  15. 12031SINGERA m aszynę k ry tą  —-  

sprzedam . K raków , św . G er­
tru d y  7/13, o ficyny .

12059-2
DOM  3 u b ik a c je , o g ró d  —
sprzedam  x pow odu w y jaz ­
du . K Thków -W olaD u^h.a.cka, 
S po rtow ą 5. 12078MAGIEL e lek try cz n y  w  n a j-  

letpszym sbamie — eptaedam . 
O ferty  D ziennik  Po isk i „N t. 
12028", 12028-3 Lokal*
W A PN O  p a lo n e , cem ent, 
gńps, k red ę  mieCoeią, papę  
tar, karboilinę, tiracinę ceg łę  
pofleca: S k ład  m a te ria łó w  bu­
dowli amych i  o p ałow ych . — 
Józefa  W ałkow a, K raków , 
M adalińjłkiego 11. T el. 57-250 
(D ostaw a n a  p ro w in c ję  au ­
tem ). H095

POK O JU  um eblow anego  d la  
so lidnego  m ałżeństw a poszu­
ku je m y , częśc iow e u trz y m a­
nie . Kraików, Jag ie llo ń sk a  10 
SZACHOW SKA. 11745-2

LOKALU na. w y tw ó rn ię  — 
(dw ie u b ikacje) m oże być  
p a r te r , -oficyna. O ko lice  — 
Podgórze, Ludw inów , Z akrzó­
w ek, D ębn ik i poszuku ję . — 
Zgłoszenia W SPÓLNO TA  — 
p lac  W W . Ś w iętych  8 d la  
,152". 11958-2

OLIWĘ jadaflną, rek ty fik o w a­
ną, Jasną  s p rzed a je  w y tw ó r­
n ia , K raków , S yrokom li 5/1.

11701

MOTOCYKL G o y en try  Eagle 
250 ccm  sprzedajm  K raków , 
Ja x y  G ry fity  6/1 (przeczni­
ca  K rólow ej Jadw ig i).

11929

DW A p o k o je  k o m fo rt __ u l.
W e n ec ja  zam ien ię  n a  podo­
bne 3 lu b  4 — z a  zw ro tem  
w szelk ich  kosztów . T e l. 572-02 

3564k-2

DOBRZE sy tuow an i dw aj a tu . 
denc i po szu k u ją  p o k o ju  aub- 
lojkaŁorskiego z  całkorwóitym 
ulrzypnaniem . Z g łoszen ia — 
W SPÓLNOTA — P lac W W . 
Ś w iętych  & d la  „151".

11956-2

GARAŻ n a  osobów kę k«ę»-
fo/rto-wy óo -w ynajęcia. W W  
dom ość w  sklepó# MngiJsfaa 
18, te l. 563-66. 11681

ZAMIENIĘ now oczesne m il*  
szkarnie 3 poko jow e w  śró d ­
m ieściu  n a  2 poko jow e w o- 
koilŁcy P arku  K rakow skiego. 
Z głoszenia — D z ie ^ ik  Podskd 
i.N r. 11999".

POSZUKUJĘ lokalu  od  86— 
‘100 r a ' diaielniica, o/bojętua.
O i'erty  D ziennik PoJski „N f. 
12015".

ZĄAIIENIĘ pokó j t  Ic^fbndą 
n a jw ięk sze , i i  d o b tą  d op ła tą  
Zgioezenia D ^ e n n ik  P olsk i 
.,N r. 12020".

KUPIĘC p o szu k u je  2 poikoś,
k uchn ia , . kom fort. __ Zw rot 
w szalk ich  kośTjtÓw. Kraików, 
D ziennik Póbikii , N r. 12024", 

12024-2

POK O JU  sub lok a to rsk ieg o  
z  n ie ikrępująćym  w ejśc iem  
p o szu k u je  p an  w ypłacadny. 
W iadom ość: Prażmorwsłkiego
9/6. T u rsk i. ć 12072

Noclegi
PEN SJO NA T, n ocleg i w ygo­
dne. K raków , S tarow iślna  
28/8, te lefon  502-09.

11574-10

Nauka 
y I wychowanie

M ATURA duża, m ała, uczą  
p ro feso row ie  w szystk ich
przedm iotów , S ienk iew icza 
12/6. 11325-6

STENOGRAFII zaw odow ej,
w yucza szybko, dok ładn ie , 
w szechstronn ie  M arczew ski, 
R ynek  9. 11897-7.

KTO x upTawndiooych m i­
s trzó w  kraw ttedfckii w yu czy  
in d y  w idu aJul« za  dob rym  
w ynagrodzen iem  k ro ju  \  
szy c ia  k o n fek c ji d z iec ięcej. 
Z g ło szen ia  Klupa* K raków , 
Ł agiew niki, R eym onta 484.

11957-3

M ATURA m a ła  i  d uża  p rzy ­
g o to w u ją  pro fesorow i*  lic e ­
um . W pisy  za raz  K onarsk ie­
g o  2, s a la  9, godz. 18—20.

11959-4

KURSY k ro ju , szy c ia  1 m o­
delow ania! W pisy  n a  m arzec 
p rzy jm u je  se k re ta r ia t , K ra­
ków , K rakow ska 4,

11975-3

Zguby — Kradziaii
PAN A  — k tó ry  ęwnylkorwio 
w riąF tecżS tę b ią to iw ą z  tram ­
w aju  « r ‘." 6  o  godz 19 - d n i a  28 
D 1948 p ro szę  o  zwroit -doku­
m entów  i  [papierów  za w y­
nagrodzeniem . Imż. O bucho­
w i cz, T arnów , D aszyńskiego 
21. 11767

J z a t o ą  -  J m p t e & t  a t t ę M ę c t t u

D ziś p rem iera  „DOŻYWOCIA" 
i  u d zia łem  

L. S o lsk iep o  i J . L eszczyriefcieoe j
Dziś, V sobotę, o godz. 19 —  odbędzie s ię  w T e . t r a  1

M. im. J . Słowackiego pierw sze p rzedstaw ienie kom edii 
Fredry „D ożyw ocie", w reżyserii Dyr. W. Nowakow­
skiego oraz w dekoracjach  i kostium ach Prof. K aro ls 
Frycza.

W .Dożywociu" w ystąpią gościnnie M istrz Ludwik i 
Solski w roli Łatki, oraz Jerzy Leszczyński w rołS 
Birbanckiego. Udział tych znakom itych a rtystów  za­
pew nią przedstaw ieniu  wysoki poziom i w łaściw y s ty l.

Ponieważ zaproszenia w ysyłane będą dopiero w przy­
szłym tygodniu, wobec tego bilety  na w szystkie ka­
tegorie m iejsc na dzisiejszą prem ierę j ą  do nabyci*  
w k as ie  te a tru .

Karty wolnego w stepn 1 abonam enty dziś t ą  w ato*.
3605* •

*
.POWRÓT SYNA MARNOTR/kWNEOO* 

z J a n u szem  W arneekim
Dziś o godz. 19-tej n a  dużej sa li M iejski S tary  T eatr 

w ystaw ia znakom itą sztukę Romana B ran d stae tte ra  
pt. „P ow ró t syna m arno traw nego" z Januszem  W arnee­
kim, jedynym i niozastąpionyro odtw órcą postac i ge­
n ialnego m alarza holenderskiego R em brandta. W span ia-^  
le  dekoracje i stylow e kostium y Prof. K arola Fryez*. i 
Kompozycja i k iór. muzyczne Kazimierza M eyerholda.

.P A N  INSPEKTOR PRZYSZEDŁ"
Na m alej sa li dz’ś  o  godz. 19.15 g rana  Jes t Świata* 

sztuka J. B. P r ie s tle y a  p t. „P an  Inspek to r przyszedł** 
• ł  W iodzislawem Ziembińskim w roli głów nej. V  innych 

ro lach : Pelagia Reiew icz-Ziem bińska, H alinka Miko­
ła jska , Alfred Szymański, Olgierd Jacew icz i Tadenai 
Łomnicki. —  R eżyseria W lodzisiaw Ziembiński. D ekora­
c je : S tanisław  Tenerowlcz. 3606*

W n ied zie l* , dnia 1 lu teg o  I ponledzUk- 
tefc 2  lu teg o  o  godz. 1B-ol sp e e ja łn g  

p rzed sta w ien ia  pop o łu d n iow a  
..SZKLANKI WODY

Wobec niebywałego powodzenia. Jaklną się  e ieś iy  m e ­
czą kom edia p t. „Szklanka w ody" z gościnnym w ystę­
pem Jadw igi Zakiick icj, dyrekcja T eatru  Powszeehaeg* 
w prowadza w niedzielę 1-go i w poniedziałek 2-go l i ­
tego o godz. I6 -e j specjalne 2 p rzedstaw ienia popołud­
niowe, niezależnie od wieczornych o godz. 19.

Na ukończeniu już są  przygotow ania do now el pfto- 
m iery, k tó rą  będzie „KLUB KAWALERÓW" M. Data*- 
kiego s  -lu s trac ią  muzyczną W rońskiego i  Radzika, w  
reżyserii S tefana Orzechowskiego. 35691

*
T ea tr  ..OPERETKA". Lubicz 48 . g. 1 8 . f l

Dziś i codziennie szam pańska operetka J . Oilkort* p t.
„CNOTLIWA ZUZANNA“

Reżyseria | Inscenizacja: R. NIEWIAROWICZ.
Przedsprzedaż: „G ospoda A ktorów ", n i. 1 M aj* P r  4, 

w kasie  te a tru  od godz. 1 S-tej. w  n iedzielę 1 św ię ta  w 
kasie  te a tru  od godz. 10-tej bez przerw y.

Suknie M. T erleckiej z firmy „E legancka Fani*’, Rynek 
Główny 25. 11431

•
P od w ieczork i w  „Brand-HoteTa"

o godzinie 17-teJ zyskuję coraz w ięcej en tuzjastów . 
Komitet organizacyjny, ehcąe dać wszystkim  za in tere­
sowanym gęśclora możność w zięcia udziału w tych c ie ­
kaw ych 1 m iłych podw ieczorkach, urządzać kadzie 
spek tak le dwa razy  w  tygodniu, t j .  w sobofy ) niedziele. 
Tym razem  w sobotę 11 km. I poniedziałek > M t« *  

w ystąpią :
D anuta KWAPISZEWSKA, H elena ZAHORSKA I Mat.
Po program ie dancing. Rezerwow anie Molików przyj­

m uje Zarząd K aw iarni. 12023-3

UNIIEW AZNIAM  zgub iony  
indbbs p ie rw szeg o  roik/u Akzu 
dem  id H and low ej 3106 S tec 
J ó z e fa - i  11996

UNIEW A ŻNIA M  k siążeczkę 
czeladn iczą Nz. 3619 Józef 
M róz, Jęd rze jó w , D ług*- 24, 
Kielecddje. 3516*

UNIEW AŻNIAM  zgub ioną
k a rtę  re je s tra c y jn ą  RKU 
Tarnów  n a  n azw isko  K rzy- 
ezkowskd Józef, C iężkow ice.

P. 3587*

KSIĘGOZBIORY
NAUKOWE

E N C I K t O P E D I E
K O M P LE T Y  CZASOPISM
NAUKOWYCH i LITERACKICH 

k u p u j e

Księgarnia Spółdzielni Wyd.
„CZYTELNIK"

Kraków, Plac M ariack i L. 9
Telefon 555-78

451gr

ZGUBIONO re je s tra c ję  RKU 
K raków -M iasto  n a  nazw isko  
Remibiesa T adeusz.

35944:

ZGUBIONO dokumenit r e j e ­
s tra c ji  RKU K raków -M iasto  
na  nazw isko  L ipka Je rzy .

11710

ZGUBIONO dokum en/ty d o ­
w ód o so b is ty , le g ity m ac je , 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU M a­
je rczy k  S tan isław  C elna 5.

11739

UNIEW AŻNIAM  j  zgub ioną 
le g ity m ac ję  dooorców  dom o­
w ych n a  nazw isko  Piszczek 
Zofia, u l. G rochow ska 3.

11766

ZGUBIŁEM dokum ent demo* 
b ilizacy jn y , w y d an y  przez 

RKU Kraków-ipo-wiat n a  n a ­
zw isko  Lach W ładyaław .,

12071

UNIEW AŻNIAM  zgubione
dokum en ty : k a r tę  rozpozna­
wczą, row erow ą n a  nazw isko 
Stubenvoł/l A nna. 11691

H ARM O NIA  now e, H oh n e ­
ra  V erd i III B. 120 basów , 
2 reg is try , do  sp rzedan ia . 
K raków  P iłsudsk iego  14, 
II p . m , 3. 11610

POSZUKUJĘ p o k o ju  kom for­
to w eg o , m ożliw te  śródm ie­
ście . P ilne o fe r ty  „ P a r"  — 
K raków , R ynek  G łów ny  46. 
d la  „ W y p ła c a ln y " . 35923Ć

KREDENS, etóft now oczesne 
o k az y jn ie  sp rzedam  S trasze­
w sk iego  13 m , la . 11955

ODSTĄPIĘ 2 m ieszkan ia  (Al. 
29 L istopada) pokó j kuchn ię , 
o so b n o  p o jed y n k ę  dużą x p ie ­
cem  kuchennym  w  zam ian 2 
po k o je  lub  duży po k ó j k u ­
chnię. O fe rty : D ziennik  P o l­
sk i, K raków , ,N r. 11678".

HARM ONIĘ w ło sk ą  P ao lc
Sopran i, 120 basów  sprzedam  
ul. K u jaw ska 8/8. 12003

RADIO 3-ch za k re so w e do
sp rzedan ia . O g lądać  o d  15. 
K raków , ul. D ługą 7, m. 8.

11985

ZAMIENIĘ 3 p o k o je  kuchn ię  
z  w ygodam i — w  cen trum  
G dańska, W rzeszcza n a  po ­
dobne w  K rakow ie lub  oko­
licy . Z głoszenia — D ziennik 
P olsk i „N r. 11988".

DO sprzedan i*  la d y  1 p ó łk i 
sk lepow e. W iadom ość u lica  
S zew ska 21. C uk ie rn ia .

11684 MAM  lo k a l b iu ro w y  (2 uM-

MOTOCYKL 350 ecm. „ T e r­
r o r '  s tan  d o b ry  4-tak t. — 
sprzedam  K*. Stożek, B ieża­
nów . 11694

w spó łp racę  s  go tów ką —
przedstaw icie lstw o . Zgłosze­
n ia  D ziennik Polaki „N r. 
11698".

KOSEK Józef z  B rzeźnicy 
k /S k aw in y  zgub ił k s iążkę  
w o jskow ą , óołwód o so b is ty , 
dow ody  p ra c y  1 s łu żb y  w o j­
skow ej w e F ran c ji za zw ro t 
nag roda  2.000 Złotych.

11682

SKRADZIONO po rtfe l z  d o ­
kum entam i l k a r tą  ' wojskoh- 
wą n a  nazw isko  — O staJin 
F ranciszek , T rzebun ia  303.

11709

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c ji 
RKU, dow ód zam eldow ania 
M usiał Józef, Prokocim .

11711

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
leg itym ację  służbow ą n a  na­
zw isko -K lim czyk M aria , k ia - 
row nlczka U n iw ersy te tu  Lu­
dow ego w  S łupi, 12002

UNIEW A ŻNIA M  zgub ioną 
k a r tę  re js tra c y jo ą  RKU K ra- 
ków-M iaet© Nt . 2916 na na- 
aw lsko Straebońsfci Edm und.

11949

UNIEW AŻNIAM  zgubioną
k a rtę  re je s tra c y jn ą  w y s ta ­
w ioną RKU N isko. K arku t 
gtMiei*'*.' 139IJ

Różna
KRAWIECKIE podręczn ik i
nau k a  now oczesnych  k ro jów , 
(nauką now oczesnych  k ro ­
jów , egzam inów  czeladn i­
czych), ŻURNALB, w y k ro jk i, 
m anek iny  Itp . K roków , S ien­
n a  12. 3529k

KASY o tw ie ra  Szczurow ski, 
K raków -Podgórze, D ąbrow ­
sk iego  1, te le fo n  562-66.

33093-10

NAPRA W IA  bez śladu  »*
szkodzoną , g a rd ero b ę  Jedyn ie 
Tkalnia Sztuczna, K raków , 
S tarow iś lna  22. 10198-10

DEKATYZA I PLISOW ANIE: 
Bracka 13. W AŻNE DLA 
SAM ODZIAŁÓW . 10687-10

FARBUJEMY to reb k i, bucik i, 
k u rtk i, rękaw iczk i, p łaszcze 
inne  p rzedm io ty  sk ó rzan ą  — 
K raków  G rdzka 2.

12010-3

„PRZYSZŁOŚĆ* jed y n o  n a
P odhalu  Końce*. B iuro P ośre­
dn ic tw a M ałżeństw  N OW Y  
TARG. SZAFLARSKA 49 —
Skr. poczt. 10, po leca  sze reg  
ko rzy stn y ch  p a r ty j m ałżeń­
sk ich . —  Z głoszenia o so b is te  
lub p isem ne. 3544k-5

CIĄŻOW E p a s y  le c sn lc re
w ykonuje  R. Bogdanow icz, 
K raków , G rodzka 2 naro ż­
nik. '  ’ 11734

NAPRAW Y zegarków , budzi­
ków, b iżu terii z ło te j w yko­
n u je  n a jtan ie j G ajew ski, 
K raków , ul. S tarow iślna  26.

11567-7

MASZYNY do szycia n ap ra ­
w ia sp ec ja lis ta : K raków  — 
K ielecka 30/4. O sied le , lub  
zaw iadom ić pocztów ką.

11895-3

BIURO M ATRYM O NIA LN I
„SERCE", K raków . Podzam ­
cze 20, ezybko  u ła tw ia  o d p o ­
w iedn ie  zapoznan ie . P rosim y 
podać w iak  i  w ym agan ia.

3593k

6ZYBKO i  a rty s ty czn ią  ce­
ru jem y  g a rd ero b ę  i  b ie liznę , 
odnaw iam y k ra w a ty  —  T k a l­
n ia  S ztuczna „ N a p ra w a " , 
K raków , S zew ską 17.

11747

LEKARZ m ed y cy n y  ogó lno- 
p ra k ty k u ją c y  p rzy jm ie  ca*tę- 
pstw o na p ro w in c ji o d  15-g0 
lu teg o  do  15-go m arca . Po­
d ać  w arunk i. — Z głoszen ie : 
Dzlenndk Polaki „N a. 11769".

OB. S tan isław  Zfcnołąg « ,  
w 1912 r. w  K rakow ie , ey »  
W ik to rii Z tm eląg  u zy sk a ł w
U rzędzie W o je w ó d z k i*  K ra. 
kow uklm  zezw olen ie  na sraia- 
n ą  natsw M tą sie ZS«»w»kl.

117IP

OB. W INCENTY DRAB. m  
w 1914 r. w  T a rnaw ie , e y a  
J a n a  1 M arti x  ś  l e łd o  «sy<> 
sk a ł w  U rzędnie Woj«mród»" 
kim K rakow skim  ewewol sesją 
na  zm ianę fenien&ą I w unel- 
*ka n a  D rabow rid . 11909

FORTEPIAN królfcl * e  w ypo-
ty c z e n ia . O fe r ty  DatonnSk 
PóJfikl „ N r. 12027".

12837-3

DYSKRETNI
trymonAafaLe. 
dzdswm „E u rek a" , K raków , 
Smodcńsk 23/13, s u n u i t a

120)4

SKLEP fron tow y , iródm śą-
śc ie  te lefon , MTząóu mlm s ą  
w ytw órn ię , wydbde riawrlę  — 
sp ó łk a . Z głoszenia D ziennik  
Polaki „ N r. 12036".

PA N A , k tó ry  w  K a g e u y n u i
p ro s ił o  ch rzest, p roszę  o  pt*  
dan ie  ad resu  X  Dzfcufea.

12087

B IU ST N IH  « r S «  ypUMfi. 
SZORZĘDNIE: JCriśków, Dlw-
tla  45, m. 11. 12067

Coś «r R are8łff.M t n w U  »  
cię um yje ch łepta* ,-

Jak ie  m m ?  Mamy p rz f t łe f  
w  łazience

mydełko'„MIK ADO*
11984

P R O T E Z Y
nóg 1 ,ą k  

n a jn o w o c z e łn i t j tn  
ulepszone 

OORSETT 
APARATY 

ORTOPEDYCZNE 
v*IadT pod p łask ie  stepy

P A S Y
b rzu szn o  

przepuklinowa g
wykonuje specj*U*U 5

J. ZIELIŃSKI
KRAKÓW 

Ml. W igfooolo  I ł .



KAROL SZPALSKI
F R A S Z K I

ł

h a rc u je  c a ły  ro k , b o  je s t  p o trze b n y  Kqcik młodych talentóv#

ARTUR MARY A SWINARSKI LEONARD SAKOWICZ

DONOSIK

N A  POLSKI M ONOPOL T Y T O N IO W Y  

Raz w  piątek w ieczorem  w bieg ł w o źn y  do sali 
Z donośnym  okrzykiem , że  w  gm achu się pall 
Dyrektor odburknął: -  N iech  pan s ię  m e  bod  
Im  bardziej się p a l i  - t y m  gm ach m ocm ei . fol

N A  PEW NEGO POETĘ  

Jest pan spokojny, ch łodny i realny,
Pana to naw et Tuw im  nie rozrzewni,
W  twórczości sw o je j je s t pan w prost genialnyi 
Tak twierdzą- w szyscy... pańscy b liscy  krew ni.

DUDUŚ 1 N O W Y  BRACISZEK
—  Patrz, Dudusiu, oto tw ój now y  

braciszek.
— A ch  ta k -  N a to są pieniądze, 

ale na now e ły ż w y  dla m nie nie ma.

Panie M inistrzel 
Chcę donieść Panu,
Ze w  naszym  mieście 
Dzieje się żlę.
Człowiek się stara. 
Człow iek popiera,
A  taki pętak  — 
Odmówić śm ie!-.

Ja znam przysłowia, 
Tak, jak m ój powiat, 
W iem : „ręka — rękę"  — 
A  nogę też...
M iałem podanie.
W ięc do ■ Urzędu. 
Podanie daję  —
1 lorsę... Bierzl

A  len urzędnik,
H ipolit Klosek,
Strasznie się zeźlił 
1 krzyczy, że  
nie chce przekupstw a  — 
/  inne głupstwa,
I że  go niby

r m r n

Panie M inistrzel 
Piszę ten donos 
Głównie z takiego 
W ażnego względu.
Ze on ml grozi,
Ze on podryw a  
Powagę, oraz 
Prestiż UrzęduI

Bo k to  od dzisiaj 
Będzie miał śmiałość 
Tak, jak dotychczas, 
W  ow ym  Urzędzie 
Załatwiać spraw y  
Po ludzku, prosto  —
1 co z Urzędem  
W  ogóle będziełl

Panie M inistrzel 
H ipolit K łosek  
Naprawdę u nas 
Prowadzi źle się! 
Niech go Pan, draniu  
Zaraz wyrzuci,
Lub, ostatecznie.

Ry». St. Brzozowski
■— Czy to ładnie wchodzić oknem ,

KAROL KOWALSKI

CO SŁYCHAĆ?
N a koncercie w  Filharmonii dwie 

paniusie głośno rozm awiają.
— Co słychać, pani Pim pkow ska?— 

pow iada jedna donośnym szeptem.
Pan, siedzący za nimi, nachyla się 

i  szepce surowo:
— Chopina słychać, ale kiepsko, bo 

panie gadaj $

NARZECZONY DZWONIŁ
Pewna ekspedientka zakochała sie 

w pięknym  kościelnym . Któregoś 
dnia pow iada jedna z koleżanek:

—  Przed chw ilą dzwonił twój na­
rzeczony

—  I co mówił?
— Nic nie mówił —  na nieszpory 

dzwonili...

BIGAMISTA
— Tatusiu, co to znaczy: bigamista?
— To jest mężczyzna, który  w yko

By»- T, Olerewett
— O pani! Będę panią cale ty c ie  

nosił na rękachl
nał plan m atrym onialny w dwustu pro- — W olałabym, żeb y  m nie pan wry

U sto su n k o w a n y  fa c e t
Spotkałem wczoraj mego 

znajomego, Telesfora Bącz- 
ka. Był obładow any pacz­
kami. Z obu kieszeni pła­
szcza w yciągały szyjka dwie 
okazałe butelki...

— Dobrze, że pana spo­
tykam  — powiedział pan 
Bączek. — Mamy matą uro­
czystość rodzinną. Przyje­
chał z W arszawy mój szwa­
gier, który w naszej uko­
chanej stolicy poważną po­
sadę piastuje. Mówię pa­
nu, lakie ten człowiek ma 
stosunki 1 Coś niesłychane­
go! Chodź pan, wypijemy 
po bańce i pogadamy inte­
ligentnie.

Zgodziłem się chętnie, za­
intrygow any osobą ustosun- 
kowamego szwagra. Szwa­
gier z W arszawy okazał 
6ię rosłym  jegomościem z 
podkręconymi staromodnie 
wą6ami. Bardzo sym patycz­
nym.

— To jest, szwagrze,
pan Kowalski, lite ra t __
przedstawił mnie pan Bą­
czek.

— Aha, to  pan do gazet 
streszcza? Bardzo mi przy­
jemnie, że md jest miło! 
Znam jednego 6ławnego li- 
teratę — W iech 6ię nazy­
wa. Często u mnie bywa. 
Bardzo m iły facet. Ogrom­
nie się lubimy.

Patrzyłem na szw agra z 
zazdrością i szacunkiem.

— W  ogóle u  mnie róż­
ne ważne figury, czyli tak 
zwane wysoko postawione 
osobistości byw ają — cią­
gnął dalej ustosunkow any 
jegomość. — Muszę panu 
szanownemu zaznaczyć, że 
przede mną wszyscy dygni­
tarze pierwsi zdejm ują ka­
pelusze.. N ie dalej, jak 
trzy dni temu nazad był u 
mnie jeden minister. Pokle­

pał mnie po ram ieniu |  po­
wiada:

— Co słychać, panie Mi­
chale?

— Ano, po starem u, panie 
ministrze — odpowiadam.

— To dobrze! — zaznacza 
ten dany minister.

— A co u pana m inistra w  
resorcie? W  porządeczku?

— W  porządelu, panie Mi 
chale, w porządelu. Obleci! 
— odpowiedział mój mini­
ster.

I tak  sobie pogadaliśm y 
na polityczne temata.

A przedwczoraj przyszedł 
jeder. ważny dyrektor.

—  A le dzisiaj dużo gości 
U pana — powiada. —  Moż« 
się nie zmieszczę?

A  ja  się tylko roześmia­
łem i mówię:

— He, he, pan dyrek tor 
zawsze u nas m ile widzia­
ny!

I zaraz pow iesiłem  go ©- 
bok jednego dyrek tora  de­
partam entu.

Zdrętw iałem .-
— Jak  to — powiesił go 

pan?... — spytałem  drżącym 
głosem.

— Zwyczajnie! W  na- 
6zym fachu tak  się mówi: 
..Felek, powieś gościa obok 
m inistra". Rzecz jasna, że 
o palto  tego danego gościa 
się rozchodzi. Bo ja, uważa 
pan, szatnię w  najelegan t­
szym lokalu w  W arszawie 
trzymam. Ho, bo, taaakie 
goście u  nas byw ają!—

_Tu ustosunkow any szw a­
gier zgiął praw ą rękę i po­
trząsnął nią zamaszyście, 
dla podkreślenia — jacy  go­
ście stanow ią jego klien­
telę.

Odpowiedzi Lajkonika
W szystkich autorów , nadsy ła ją­

cych fiwoie cenne utw ory, prosim y o 
podaw ania nazw isk 1 dokładnych a* 
dresów.

Pan Janusz L , W rocław : Prosi Pan 
o saczerą odpowiedź czy pańsk ie  u- 
tw ory są  chociaż „odrobinę niezłe". 
Zdradzim y Panu tajem nicę red ak cy j­
ną. M am y dw a kosze: jeden  na  u . 
tw ory beznadziejne i drugi a a  takie, 
k tó re  n ie  n ad a ją  się  w praw dzie do 
druku, ale znam ionują pew ien ta len t 
autora. Pańskie wrznioiliśmy do tego 
d ł u g i e g o  kosza!

Pan Stefan B., Tarnów : Przeczytaw ­
szy  pański w zruszający list, żałow a­
liśm y niezm iernie, że n ieste ty  nie 
możemy zamieścić załączonego w ie r­
szyka, gdyż jes t słabiutki. Może Pan 
spróbuje napisać u tw ór krótki, np. 
fraszkę? Pozdrawiam y Pana i  życzy­
m y szybkiego pow rotu do zdrow iał

Pan A leksander N., K raków : Z peł­
nym  uszanow aniem  dla staruszków , 
nadesłane przez Pana sędziw e dowci­
py  złożyliśmy w koszu nr. 1.

Pan Ryszard S., K raków Prokocim :
Bardzo słabe.

Pan Adam S., K raków : Cieszymy 
się, że w innych pismach Panu szczę­
ście sprzyjało, a le  m artw i nas, że u  
nas szczęście Pana zawiodło. N ie ro­
zumiemy np. takiej subtelnej fraszki: 
„Śpiewa pian  o, a  je s t p ia n -a '.  Jak a  
piana???

Pan Ludwik Ł., Katowice: Pański? 
sprośne dow cipy wrzuciliśmy d0 ko. 
sza, a le  zaczął palić się ze wstydu. 
Szczęście, że ten m ały pożar ugasiła 
w oda, zaw arta  w  innych utworach .

Pan Fik, K raków : Jeden rysunek 
dobry. Prosim y o podanie nazwiska 
i  dokładnego adresu.

Pan Ludom ir Cz., Jelenia Góra: Na­
d esła ł Pan dw.a „rysunki bez podpj. 
su". K iepskie. Może Pan spróbuje te. 
raz  nadesłać  p arę  podpisów bez ry­
sunków ?

Pan S tanisław  P., Kraków: „p-j0. 
w > f m a d ługą  brodę. Opracowania 
niezłe.

Pan K leofas U party : Jeżeli jest paa 
nap raw dę  u party , to  spróbuje Paa 
przesłać jak ieś  inne utwory, bo te ai* 
n a d a ją  s ię  do „La jk onika".

Bys. Fik. Kraków
RYSUNEK BEZ PODPISU

Pan M ieczysław  Kuś, Jasio : Zamie­
szczam y dw ie z nadesłanych anegdot. 
O to one:

ANEGDOTKI WIEJSKIE
W  nocy budzi W ojciecha płacz 

dziecka. Budzi żonę.
—  M agda, .a zakołysz tam  dziecko, 

bo wrzeszczy, jak  utrapieniec!
—  Ola/boga! Taka jestem  spracow a­

na |  zmęczona! A n ie  możesz ty, le ­
niuchu, pokolyeać? Przecież to  n ie  
ty lko  mój dzieciak, aCe i twój!

—  Dobra, dobra! Pokolysz ty lko  
sw oją połów kę, a m oja n iech  się drze! 
— odpow iada W ojciech i  p rzew raca 
się n a  drugi bok.

—  Panie doktorze, tak  dokum entnie 
zbadał pan  m oją babę, to może pan 
jeszcze zbada m oją krow inę, bo jakaś 
m arkotna.

—  Ależ pan ie  Grząba, Ja n ie  jestem
w eterynarzem  1

—  Ee, panie doktorze* taka  głupia 
krow a n a  pew no 6ię n a  tym  u le  po­
zna!

Ry». T, Olszewski
—  Skąd  pan  m a piątego  asa?/
—  Sam n ie  w iem . A le  teraz jest 

dem okracja, to m oże jakaś blotka na­
głe stała s ię  asem?...

N A  MASKARADZIE
—  N ajm ocniej panią przepraszamł
— N iech  się pan nie peszy, jak w 

konia, tańczy pan całkiem  nieźle!

•
(„Collien"

FACHOW O
Stary  w aluclarz zachorow ał Leży i 

szpitalu.
— Jak  się p an  dzisiaj czuje? — P7 

ta  go lekarz.
—  N ieźle! K urs m ojej gorączł 

spad! o osiem  k resekL .

Panie doktorze, nie wtem dk 
czego w szyscy  uważają mnie za P° 
m ylonegol

(„Pr»ee'1
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Okienko

Hydrze odrasta łeb
Uwagi każdego, k to  choć t r o ­

chę interesuje  się  p o lity k ą , n ie  
uszły w ydarzenia, ja k ie  o sta tn io  
nastąpiły w  Niemczech* zachod­
nich. O brady  an g lo sask ich  g u ­
bernatorów gen. C lay ‘a  i  gen. 
R obertsona z p re m ie ra m i k r a ­
jów zachodnio - n iem ieck ich  1 
przedstawicielami ra d y  gospo­
darczej w e F ra n k fu rc ie  p ro w a - 
dią do u tw o rzen ia  w  po łączo­
nych s tre fach  a n g lo -a m e ry k a ń - 
skich (tzw. Bizonii) n iem ieck iego  
parlamentu i rz ąd u . I  dz ieje  się 
to za zgodą i p rzy  p o p arc iu  zw y ­
cięzców i naszych  do n ied aw n a  
sojuszników.

Nie w n ik a jąc  w  p rzyczyny  w y ­
tworzonej sy tu ac ji, a  ra cze j m y ­
śląc o przyszłości m usim y  w zm o­
cnić naszą czu jność. W yrazem  i 
zewnętrznym ob jaw em  tego p o ­
winno być m asow e w stępow an ie  
w szeregi P o lsk iego  Z w iązku  Z a ­
chodniego, k tó reg o  ce lam i są : 

pod trzym yw anie w  narodzie  
polskim  czu jności w obec n ie ­
bezpieczeństw a odrodzen ia  
agresyw ności n iem ieck ie j, 
pełna rep o lo n izac ja  Z iem  
O dzyskanych, szerzen ie  w ie ­
dzy o w szystk ich  zag ad n ie ­
niach  Z iem  O dzyskanych  w  
oparciu  o tw órczy  dorobek  
nau k i po lsk ie j, u trzy m y w a­
nie łączności z P o lakam i, 
ży jącym i poza g ran icam i 
k ra ju ,  zw łaszcza w  W est­
fa lii.

W szyscy p rzez  S ia t  p rzeży w a­
liśmy p iek ło  n iem ieck ie j o k u p a ­
cji, dziś m ożem y ch y b a  pośw ię­
cić m iesięcznie 10 zł (słow nie: 
dziesięć zło tych) n a  ob ronę nas 
samych p rzed  now ym i O św ięci­
miami.

Członkami P Z Z  p o w inn i zo ­
stać wszyscy!

Jaka będzie  re a k c ja  m łodzieży 
polskiej n a  te n  ape l?  W ierzę, że 
przedstawiciele sam orządów
szkolnych i o rgan izacy j,m łodzie­
żowych z jaw ią  się w  n a jb liż ­
szych dn iach  po d ek la ra c je  
członkowskie w  lo k a lu  P Z Z  p rzy  
ul. Wybickiego 2, ow ej d aw n e j 
słynnej P om orsk ie j, gdzie b y ła  
katownia gestapo . N iech  ten  k ro k  
będzie uczczeniem  pam ięci p o ­
mordowanych ta m  P o lak ó w  i 
naszym w k ład em  w  og ó ln o n a­
rodową akcję , m a ją c ą  n a  celu  
niedopuszczenie za  żad n ą  cenę  
do powtórzenia się  w  p rzysz ło ­
ści krw awych la t  1939—45.

Jan u sz  A ndrusik iew icz  
s tuden t A. H ., członek 
K om endy h u fca  harc .

K rak ó w -p o w .

l o t i m k
O l Tam... Tam  za chm urami 
Sam olot przeleciał
O, tam! W idzic ie? W yso ko  s a d  nam j 
Lecą za nim : jeden .„  drugi,* trzeci.
Jak  'wspaniale.
Zgiełk m iasta cichnie w  m otorów  chórach 
Pędzą. Coraz dalej.*
Ju ż je  b lady horyzon t zam ydlił.
Za chw ilę znikną.
A ch . ale ten jeden.*
Ohol Skręcił.
A aa... zawraca,
C oisię  św ięcj 
Coś się św ięci 
Jak. pchla w  górę skacz*.
Ju ż zn ikn ę ły  w  chm urach obu  skrzyde ł

końce,
Co tam ł N ie  m ożna patrzyć*,
Och, to słońcel 
Znikł. Lecz c zy  po to  
W zbił się? N ie. Jest. W y łą czy ł m otet.

— Ju ż się szyku je .
L e d  na łeb, szyją.
A le .*  Och!
Co om? R ozbije się w  proch:
Ju ż je s t fabrycznego kom ina blisko*
Ju ż po nim... N ie  zdąży*. Za nisko*,
M e t W ywilnąll Radość

w yciska  w zruszenia  fet.
N ie rozbił się.
Znów  jest w  górze. K ładzte stę  na brm ch.
N iedługo będzie nad A tlan tyk iem .
To zuch!

—  W iesz,
M uszę zostać lo tn ikiem .
—  Ja też.

Zygm unt M alewski
(Łódź)

Przeciw „żelaznej kurtynie
Spraw a ̂ p tagi chorób w enerycznych poroszona w  artykuł*  pod  ty tu łem  

„S. O. S. iw num erze 3 „Dziemmaika M łodych" od dawsia już wymagała, 
odpow iedniego © św ietenia. Dobrze s ię  w ięc stało, i e  głos ten  wyszedł 
w łaśn ie  z łamów oddanych, dta dyspozycji młodzieży.

^Zrywając z  daw nym  n ie  uregulow anym  sposobem  podchodzenia do z ja­
w isk  ryci a Zbiorowego, musim y i n a  tym  ważnym  odcinku określić s ta ­
now isko młodzieży. Jednakże w ym ieniony a rty k u ł n ie  w yczerpuje kw estii 
i  w ym aga szeregu  dalszych uzupełnień.

Faklt, że duża część obecnej m łodzieży n ies te ty  jes t dotknięta  falą ze­
psucia, a , co w ięcej, że zepsucie to  w  sw ych szeregach nie ty lko  to leruje, 
a le  często  św iadom ie p ielęgnuje, n ie  je s t bynajm niej kw estią przypadku, 
an i czym ś oderw anym  od  podłoża o taczających w arunków. W  tym  m iejscu 
sp raw a m łodzieży zazębia s ię  ściśle ze  spra/wą starszego pokolenia, kfó- 
ire pow iedzm y raczenie — pozostaw ia bardzo w iele do życzenia. N a 
przykładzie m łodzieży znajdu je  tu  jeszcze raz sw e zastosow anie s ta re  
przysłow ie: „przykład idizie z  góry".

Czy m yślicie, że młodzież p ijąc  wódkę, g ra jąc  w  karty , rob iąc brudne 
in te re sy  i rozpoczynając przedw cześnie życie płciowe, czyni to z  jak ie jś 
■wewnętrznej skłonności? Bynajmniej! O na ty lko  sądzi, że w  ten  sposób 
zdobyw a „patent n a  dojrzałość". A później? Później zaczyna działać s iła  
przyzw yczaj enia.

U tarł s ię  w  naszym  społeczeństw ie arcywygodiny zwyczaj zw alania 
w szystkiego co złe na  konto tzw. „pow ojennej dem oralizacji". Z biegiem

I i

P o d r ó ż  z  p r zy g o d a m i
Inaczej w yglądała m oja tegoroczna 

prak tyka  letnia, niż w  roku ubiegłym. 
N ie łaziłem po w yniosłych rejach 
„Daru Pomorza", lecz „odw alałem " 
p rak tykę  n a  sta tku  handlow ym , s ła ­
w nym „parochodzie" „W ilnie". Sław­
nym  dlatego, że zdobyło to  „W ilno' 
tego la ta  „błękitną w stęgę Bałtyku", 
Po zaciętej w alce z  drugim  takim  
„pospiesznym" (8 węzłów) sta tk iem  
tow arow ym  „Rataj".

To by ł w yścig! 4 ćfnl śm iertelnych 
zapasów  p o  M. Północnym  i (Bałtyku. 
N a obu sta tkach  popalono kom iny z 
nadm iernego podsycania kotłów. Na 
„W ilnie" s ta ry  m echanik b iegał Jak 
opętany  a kotłow ni na  pokład i  z  po­
wrotem , a „W ilno" ani m yśli pospie­
szyć, tylko dymi i dymi. To n ie  sztu­
k a  robić w yścig ślizgowcami, a le  ta ­
kim  tow arow ym  statkiem , to  emocja! 
W  rezultacie w zięliśm y przeciwnika
0  30 m il

Słyszałem  raz o  w yścigu dwóch an­
gielskich żaglowców frachtow ych z 
Sydney do Londynu. S tatk i te  w y­
p łynęły  rów nocześnie i rozdzieliwszy 
się popłynęły  różnym i drogami. Po 
k ilku  m iesiącach zm agań z pogodą, 
n ie  w idząc się naw zajem  cały  czas 
podróży, z różnicą czasu jednej go­
dziny przybyły  do ujścia Tamizy.

Podczas prak tyk i na  „W ilnie" czu­
łem się znakomicie. W aliłem  bezmyśl­
n ie  m łotem  w  zardzew iałe części s ta t­
ku, lub dla odm iany skrobałem  starą, 
zm ieszaną z w ęglem  oliwę n a  w in­
dach ładunkow ych. A ha — i często 
myłem  sta tek  z pyłu węglowego. Rej­
sy  by ły  niezbyt ciekaw e do Belgii, 
a le n iechcący w padłem  w  pasmo 
przygód.

Staliśm y w  A ntw erpii ładując to- 
m asynę. N azajutrz w ieczorem  m ieliś­
m y zakończyć ładunek a na  razie, my 
—  to znaczy j a i mój kolega po  p rak ­
ty c e  Zygm unt C. — korzystając z ła ­
skaw ie udzielonych 24 godzin urlopu, 
w ybraliśm y się do Brukseli, upew niw ­
szy się w  przód, czy naszym  władzom 
to  nie przeszkadza. W ięc w  pół godzi­
n y  zajechaliśm y elektrycznym  pocią­
giem d'o Brukseli. O bejrzeliśmy, co 
się da ło  obejrzeć w  ciągu popołudnia
1 w ieczorem  w racam y o 23 na  statek.

niedzielne popołudnie, popijając pi­
wo, lub grając przy stolikach w karty.

N azajutrz pożegnaliśm y się  z na­
szym konsulem  w A ntw erpii i zapa­
kow aw szy w gazetę nasz dobytek, po­
jechaliśm y do_Brukseli' na dalszą włó­
częgę.

Bruksela. Zajechaliśm y do Brukseli 
dość w cześnie, uzbrojeni w  zapasow e 
film y do przypadkiem  nam  żpstałego 
aparatu. Nim jednak znaleźliśmy 
centrum  uroczystości obchodu święta, 
w szystko się skończyło. Zaczęliśmy 
w ięc zwiedzać miasto. U św. Guduili 
podziw ialiśm y p rzep iękn ie , w  drzewie 
rzeźbioną ambonę, olbrzymie <job*eli- 
ny  1 w spaniałą architekturę katedry, 
następnie piękne park i królew skie w  
Laken, a najdłużej błąkaliśm y się po 
rynku starego miasta. W  cieniu p ięk ­
nych  domów cechow ych chwytaliśm y 
nastró j przeszłości. S tare miasto w 
Brukseli podobało mi się najw ięcej, 
z dotychczas poznanych. Na każdym 
kroku w idać tu  bogactwo flandryj- 
ski-dh mieszczan.

Frontowe . ściany i okna starych 
kam ienic zdobią piękne brązow e i 
kam ienne rzeźby w obramowaniu 
złoconych kolum n i ram. W ieczorem 
mnogość różnokolorow ych św iateł 
neonow ych przy szalonym  w prost ru­
chu pojazdów  zupełnie nas oszoło­
miła.

Przed wieczorem podczas bezplano- 
w ej w ędrów ki zaszłiśmy w starym  
mieście do robotniczych zjg lków  u 
stóp Palais de Justice. N a cichych 
uliczkach robotnicy graj a zacięcie w 
palanta, czy coś w  tym rodzaju, a 
ich  rodziny sekundują zapam iętale. 
N iektóre uliczki tu taj są bardzo bru­
dne, a w  pow ietrzu unosi się zapach 
zgniłych ślim aków i ryb. Dzieci i m at­
k i blade i chude łecz schludnie o- 
dziane. Tego dnia, na plantach i skw e­
rach  całego m iasta, w  świetle bogatej 
ilum inacji różnokolorow ych żarów ek 
i  lampionów, odbyw ają sie uliczne 
zabaw y tatowie. Koło Gare dlu Midi1 ol­
brzym i „Luna Park" ciągnący się 
100-metrowym pasem  na długości 
przeszło kilom etra swymi setkam i k a ­
ruzeli, cyrków  i innych „rozkoszy" 
6kupia tłum y żądne uciechy.

Pow rót do Polski. Przenocowaliśm y

energicznych środków  n ie  ty lko  n ie  m aleje, a le grozi przerodzeniem  się 
w  stan  ■chroniczny. D latego też spraw y m łodzieży n ie  można oddzielać od 
spraiwy starszego pokolenia.

Jeśli chodzi o  w ąlkę z chorobam i w enerycznym i w  szczególności, to  jest 
ona o w iele trudniejsza, aniżeli w ałka z  innym i plagam i społecznymi. Cho­
roba w eneryczna okry ta  jes t do dziś dn ia  praw dziw ą „żelazną kurtyną" źle 
po jętej dyskrecji, nieświadom ości skutków  i  przem ilczenia, a. w ięc środki 
w alki przypom inają błądzenie po omacku. Dowodem jes t choćby to, że 
ilość chorych, zarejestrow anych w poradniach, według oceny M inisterstw a 
Zdrowia, daleka je s t od isto tnej liczby chorych.

Jak ie  is tn ie ją  środki walki? O graniczenie się, dio działalności poradni 
i badań lekarskich, to akcja w praw dzie niezjbędna, jednakże sprow adzająca 
s ię  do w alki z  sam ym i już końcow ym i skutkam i. N ależy ją  uzupełnić 
sięgnięciem  do przyczyn, Z g runtu  fałszywemu poglądowi, że picie w ódki 
czy  n ielegalne życie płciowe, jes t oznaką dojrzałości, zdrow a część mło­
dzieży musi bezkompromisowo przeciw staw ić sw ój pogląd. Dotychczas 
w obliczu drw in jesteśm y świadkami często głupieli kompromisów ze 
strony  młodych, którzy  m ądrze i zdrowo myślą, a le  w stydzą s ię  m ądrze 
i zdrow o mówić. Z tym trzeba skończyć.

Co w ięcej, głoszony pogląd  tr z e b a .poprzeć konsekw entną rea lizacją  na  
codlzień. S tara praw dą jest to, że w naturze tadzkiej leży lęk  przed ośmier 
szeniem,. kompromitacją,- w ykluczeniem  ze społeczeństwa, czy  tow arzyskim  
bojkotem . I .w oparciu  o  ten  w łaśnie czynnik psychologiczny można 
i trzeba w ygrać. Chodzi o to, by  w . życiu codziennym  zepsute jednostki 
lub g rap y  staw iać pod pręgierzem , opinii społecznej, Z pew nością ten  
kordon z  praw dy mów ionej w oczy, bojkotu  i odosobnienia, działać będzie 
o trzeźw ia jąco .' Im w ięcej do naszego obozu prżyisłąpi ludzi, tym w iększy 
ciężar gatunkow y będzie mieć w ypow iadana opinia i tym będzie oma dla 
s trony  przeciw nej dotkliwsza.

N ad tą  m etodą postępow ania pow inny praede w szystkim  zastanow ić się 
sam orządy szkolne i  organizacje, jako  cen tra  życia młodzieżowego.

A ndrzej Lisowski
Uczeń Liceum, Kraków
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Na, odbywające] się o - 

“Wnie sesji S ejm u  zgło­
szona została u staw a  w ie l­
b i  wagi, specja ln ie  d la  
1138 młodzieży. P o w stan ie  
Powszechna o rgan izac ja  
młodzieżowa pod  n azw ą  
-wużba Polsce" oraz N a­
czelna Rada M łodzieży i 
Kultury Fizycznej. Z ad a­
niem organizacji „S łużba 
w  “ będzie w edle  .słów 

tawy kierow anie w y k o - 
/hem powszechnego obo- 

przysposobienia za- 
i a°Wego, w ychow ania f i-  
I i przysposobienia
t w t  we£o młodz-eży. P o - 

miM - , takiej o rg a ijz a c ji 
beżow ej da ła  się od - 

i da„Wać °d daw na i od 
odzywały się w śród  

ce .Zleży glosy dom agają- 
Saniz|ĉ ?wstanła tak ie j o r '  

k ^  !t'zina w ychow ania o- 
83bienf!Skie§0 1 PrzysP0-
Przv» i w ykonyw ania 
ftvL • s° zawodu, p racy  

oj dla k ra ju , przygo­

to w an ia  do służby w ojsko­
w ej i  w ychow an ia  fizycz­
nego, n ie  b y ła  u  n as  i do ­
tą d  zan iedbana . P racow ało  
je d n a k  w  te j dziedzinie do­
tychczas w iele  organ izacji, 
co oczyw iście u tru d n ia ło  
pod jęc ie  w ie lk ich , w spól­
nych  zadań , jak ie  sto ją  
p rzed  m łodzieżą. N iedaw no 
p isa liśm y  n a  ty m  m iejscu  
o w sp an ia ły ch  osiągn ię­
ciach, m łodzieży b ra tn ie j 
Ju g o s ław ii, k tó ry m i są  m ło­
dzieżow e lin ie  kolejow e. 
M łodzież czeska  w  d n iu  
św ię ta  re p u b lik i da ła  p ań ­
s tw u  4 m iliony  godzin  p ra ­
cy. T ym czasem  u  nas m i­
m o p ięk n y ch  w yników , o- 
siąganych  p rzez  m łodzież 
w  -wyścigu p racy  czy przy  
odgruzow yw aniu  W arsza­
w y, n ie  zbudow aliśm y je ­
szcze n a p raw d ę  w ie lk ich  i 
trw a ły ch  dzieł, o k tó rych  
m oglibyśm y pow iedzieć, że 
są dz ie łem  całkow icie  n a ­
szym , n ie  m ogliśm y osiąg­

n ą ć  ty le , ile  osiągnąć 
chcielibyśm y.

S tw orzen ie  jedno lite] po­
w szechnej o rgan izacji mło­
dzieżow ej u ła tw i ogrom ­
n ie  w iększe n iż  dotychczas 
zespolenie w ysiłków  i  lep­
sze w yzyskan ie  p racy  pol­
sk iej m łodzieży, pozwoli 
pod jąć w iększe zadan ia  i 
d a  w idoczniejsze rezu lta ty . 
Jeszcze w  ty m  ro k u  b ry ­
gady  „S łużby  Polsce" m a ­
ją  w ykonać p race  przy  od­
budow ie w ażnych  obiek­
tów  gospodarczych, k tó re  
s tan ą  się trw a ły m  pom ni­
k iem  w ysiłku  naszej m ło­
dzieży. Jednocześn ie  m ło­
dzi p racu jąc  d la  państw a, 
będą zdobyw ać w ykształ­
cenie zaw odow e i ogólną 
sp raw ność fizyczną

M iarą  zaufam a, jak ie  po­
k ład a  rząd  w młodzieży, 
jes t złożenie k ierow n .c tw a 
now ej o rganizacji w  ręce 
przedstaw icieli sam ej m ło­
dzieży. Z ostanie m ianow i­

cie u tw orzona N aczelna R a­
da  M łodzieży i K u ltu ry  F i­
zycznej, w  ’ sk ład  k tó re j 
w ejdą  głów nie delegaci o r­
gan izacji m łodzieżow ych. 
R ada ta  będzie ustalać z 
poszczególnym i m in is te r­
stw am i p lan y  rea lizac ji
pow szechnego przysposo­
b ienia zawodowego, w oj­
skowego, w ychow ania fi­
zycznego oraz nadzorow ać 
działalność podobnych ra d  
niższego stopnia , k tó re  po­
w staną  w  w ojew ództw ach, 
pow iatach  i m iastach .

P rzed  m łodzieżą polską 
o tw iera ją  się te raz  now e 
w ielkie możliwości. Pow in­
niśm y zrobić w szystko, a -  
by n ie  zaw ieść pok ładane­
go w  nas zaufan ia  i w y­
korzystać m ożliwości, k tó ­
re  dał nam  rząd.

P odstaw y organ izacy jne 
zostały położone, — kolej 
te raz  n a  nas. N ow a orga­
nizacja w inna  zgodnie ze 
sw ą nazw ą stać  się w ielką 
szkołą służby Polsce.

Tymczasem któż opisze nasze prze­
rażenie. N abrzeże puste. S tatek  od­
płynął do Gdyni z niezupełnym  ładun­
kiem , z pow odu w ybuchłego nagi® 
po południu stra jku  robotników  por­
tow ych. Przygoda zaczęła się.

—• W padliśm y — mówię do Zyg­
m unta — ani statku, ani pieniędzy.

N a szczęście gdy z hum orem  po­
szliśmy ab m iasta, spotkaliśm y przy­
padkiem  rodaka, k tó ry  n ie  ty lko  że 
nas przenocował, a le  nazajutrz po­
mógł odszukać potrzebne urzędy. — 
A gent GAL-u pow iadom iony już przez 
kapitana „W ilna" o „turystach mimo 
woli", dał nam  pieniądze i załatw ił 
wszelkie formalności u  władz belgij­
skich. N iestety, z  pow odu stra jku  
żaden polski sta tek  się  nie zjawił. 
Tymczasem w szystkie nasze rucho­
mości zostały na „W ilnie". A by go 
w ięc złapać pTzed jakąś now ą podró­
żą, kgnsuł postanow ił w ysłać nas ko­
leją.

O d możliwości załatw ienia form al­
ności paszportow ych oddzielały nas 3 
św ięta: niedziela, belgijskie święto
narodow e i polskie 22 lipca. W cale 
nas to  nie zmartwiło. Od razu ułoży­
liśm y program  zajęć.' N a niedzielę 
A ntw erpia, a potem  Bruksela.

A ntw erpia. Drugi po rt kontynentu  
posiada typow y charakter portu  śród- 
lądow o.m orskiego. Zbudowany sztu­
cznie łączy się kanałam i ze Skaldą i 
Renem. Dzięki położeniu nad  na j­
w iększym i arteriam i żeglugi śródlądo­
w ej, obszerne jego baseny  zaw alone 
są  w prost barkam i rzecznymi. O gro­
m ne transatlan tyk i otoczone są  nimi 
tak, że nie w idać w olnej tafli wodnej. 
M agazyny portow e ucierpiały nieco 
od osław ionych pocisków V2.

Samo m iasto jes t ładne i czyste. 
O bejrzeliśm y w spaniały ogród zoolo­
giczny, jeden  z najlepszych w  Euro­
pie, w spaniałe muzeum, kated rę  z o-, 
rfg inałam i Rubensa („Ukrzyżowanie" 
i „Zdjęcie z krzyża") i p iękne kąpieli­
sko Noodkastel. N a zakończenie dnia 
zgubiliśm y się w krętych  i w ąskich 
uliczkach starego miasta, k tóre jako 
położone na uboczu, dość trudne jest 
do odkrycia. Uliczki jego kręte, w ą­
skie. lecz nadzwyczaj czyste i spo­
kojne, ośw ietlają w ieczorem koloro­
w e św iatła licznych kaw iarni i barów, 
gdzie Belgowie odpoczyw ają sobie 
spokojnie przy dźw iękach radia w

w  jakim ś parku  1 drugiego dnia roz­
poczęliśm y staran ia  o paszport i wizy. 
Okazało się, że gmach b iurokracji 
je s t wszędzie jednakow o potężny, — 
ba, przytłaczający. Trzeba było w ytę­
żyć cały  spryt, aby przy czynnej po­
m ocy naszego zacnego konsula Kazi­
mierza Szelągowskiego. zdobyć doku­
m enty w  ciągu trzech dni. W  końcu 
gdy-m ieliśm y już naw et bilety , okaza­
ło się, że m iejsca w  pociągu trzeba 
zamawiać 8 dni wcześniej. Mimo to  
udało  nam  się  jakoś w yjechać.

Piękne krajobrazy rolniczej Belgii, 
Liege'u, zniszczony Akwizgran, cudo­
wna, pełna w innic okolica Renu, Ba­
waria, jak  w  kalejdoskopie przesuw a­
ły się w  oknach pociągu. B łysnęła 
tafla Menu, i w  jakiś czas potem  w je­
chaliśm y do zniszczonej Norymberg!. 
K orzystając z  2-god-zinnego postoju 
w ychodzim y . ab iniasta i z satysfak­
c ja  oglądam y zniszczenia Wojenne. 
Kupić można tylko nędzne, gorsze od 
w ody piwsko. w  glinianych kuflach, 
gazety i kartk i pocztowe. Poza tym 
wszystko, łącznie z lodami na kartki.

Gdy w racam y na peron, nogi w ra­
sta ją  w  ziemię z przerażenia. P o d ąg  
zniknął, ą m iał odejść dopiero za 45 
minut. Przerażeni dopytujem y się o 
niego kolejarzy  niemieckich, k tórzy  
uspokajają- nas, pokazując pociąg co­
fający  się  na sąsiedni peron. Okazało 
się, że ty lko przetoczono go na inny 
peron. Skończyło się w ięc na  s tra ­
chu.

Od Norymberg! jedziem y a'o Chebu 
przez śliczny Czesk; Las. Mile brzmi 
w uszach mowa słowiańska. G łęboko 
w dolinach m igają malownicze obozy 
harcerskie. Przez P ragę zdążam y do 
Zebrzydowic i wreszcie, po 2-dniowej 
podróży pociągiem  jesteśm y w G dań. 
sku. W  tram w aju, jadąc na sta tek , 
spotykam y naszego kapitana, k tó ry  
pow itaw szy nas uśm iechem  zdziwie­
ni®. nie robiąc nam żadnych w ym ó­
wek, w yraził zadow olenie, ż a ś m y  zdą­
żyli przyjechać, bo już nazajutrz w y­
chodzim y w  morze.

I znów pożeglowaliśm y, Tym razem 
do Liverpoolu. Gdy następnego dnia* 
wciągałem  cumy przy odbijaniu, tro­
chę z żalem uświadom iłem sobie, że 
przygody skończyły s ie na razie.

Zygmunt Batko
(ucz. szkoły naw igacyjnej w Gdy®!#



H arcerski te le g ra f

N o w e  

p r a w o  h a r c e r sk ie
N a zb ió rk ach  naszych drużyn, 

zastępów , w śró d  g rona starych 
„w yg“ h a rc e rsk ic h  toczą się już 
o d  k ilk u  m iesięcy  ożywione dys- 
ku sje  n a d  now ym  praw em  har­
cersk im . J e d n i w yrażają  siowa 
uzn an ia , in n i  obojętn ie  przyj­
m u ją ’ to  p raw o , a  jeszcze inni 
rz u c a ją  słow a k ry ty k i. *

N ie b ęd ę  ro z trzą sa ł tutaj każ­
dego  p u n k tu  p raw a , ale zwrócę 
uw agę n a  k ilk a  szczegółów.

N ow e p ra w o  harcersk ie  zosta­
ło p rzy s to so w an e  do rzeczywi­
stości, m u sia ło  się  ono prze­
k sz ta łc ić , bo zm ieniły  się wa­
ru n k i pow o jenne . N aszym  głów­
n y m  zad an iem  je s t odbudowa, 
je s t p raca . P o lsk a  ucierpiała ma­
że n a jw ięc e j, na jbardz ie j Jest 
zniszczona, d la tego  też  potrze­
b u je  h ero icznych  czynów, heroi­
cznej p racy , bó n ik t nam nie 
pom oże, n a  n ikogo  licżyć nie mo­
żem y. I  ju ż  dziś m ożem y stwier­
dzić, że ro b o tn ik  polski dorós! 
do sw ego zad an ia , p lan  roczny 
zosta ł w y k o n an y ; w yścig  pracy 
trw a . C złow iek n ie  staje się 
„w ołem  roboczym ", n ie  pracuje 
ponad  Siły, a le  p ra c u je  ciągle, 
p racu je  d o k ładn ie  i ekonomicz­
nie, d la tego  w yścig  p racy , współ­
zaw odn ictw o  p racy  je s t plusem 
w  naszym  tem p ie  życia. Mło­
dzież ta k  sam o p racu je , również 
Is tn ie je  m łodzieżow y wyścig 
pracy , w szystk ie  uczelnie i ławy 
szkolne są  p rzepe łn ioną  wszy­
scy p racu ją , d la tego  też harce­
rze n ie  m ogą pozostać w tyle, 
m uszą  „p racą  budow ać" lepszy 
św iat! Z ty m  zw iązany jest 9 
p u n k t p ra w a  harcerskiego; har­
cerz sw oim i zasobam i material­
nym i m u si um ieć gospodarować, 
oszczędzać, by  w przysżłośei móc 
p row adzić  gospodarkę oszczęd­
n ie  i ekonom icznie, bo tylko tą 
d rogą  m ożem y dojść do pełnego 
ro zk w itu  n a  p o lu  gospodarczym.

A te ra z  in n e  zagadnienie. Dro­
dzy d ruhow ie! Przypuszczenia, 
jak o b y  ab s ty n en c ję  zamierzano 
w y k reślić  z p ra w a  harcerskiego, 
n ie  sp raw d z iły  się. Nie tylko że 
h a rce rzo m  n ie  w olno palić tyto­
n iu  i p ić  a lkoho lu , ale harcerze 
m uszą s ta n ą ć  do w alki z tym 
nałog iem . H arcerstw o  zawsze 
p ry m  w odziła  w  te j walce, a 
cóż dop iero  dzisiaj, kiedy do tej 
w alk i p rzy s tęp u ją  inne związki 
m łodzieżow e, polityczne, Liga 
K ob iet, k tó ra  w niosła  projekt o- 
g ran iczen ia  sprzedaży alkoholu 
n a  Sejm . T ym  bardziej nie mo­
żem y te ra z  pozostać w  tyle.

O s ta tn ia  k w estia , to religja. 
D ruhow ie! Z apew ne pamiętacie 
słow a p rzy rzeczen ia , które uro­
czyście sk ładaliśc ie  przy ogni­
sku , czy zastanaw ialiście  się nad 
ich treśc ią?

P rzy rzeczen ie  obecne 3eS* 
przyrzeczen iem  przedwojennym- 
Je s t ono m o ttem  p raw a harcer­
skiego, w y raża  główną mysi; 
p raw o  w iec je s t ty lko  rozszerze­
n iem  przyrzeczen ia . I  właśnie 
tu ta j  pow iedziano, że harcerz 
m a „służyć B ogu (lub Dobru 
N ajw yższem u) i Polsce". Niesłu­
szne są  w iec zdania , że z nowe­
go  p ra w a  harcersk iego  usunięto 
po jęcie  B oga i rełigii.

S te fan  Szymczyklewic*
drużynow y 4 M. D. H- 
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się  n a  baczność: „T ak  jest. Poza  ty m  
m am  zam eldow ać, że bahnschu tz  
L iedke został z likw idow any^. R udz­
k i  sk in ą ł g łow ą, a ie  J ę d re k  dodał 
jeszcze kom en tarz : „A le por. S zary  
m e ld u je , że  Ł iedkego  zlikw idow ał 
k to ś  in n y . N ie m y “. R udzk i podniósł 
b rw i i  żachną ł się.

P o  k ilk u  m in u tach  o d d a lili się 
całk iem . Z apalono  lam p ę  n a  now o. 
R udzk i pow tó rzy ł g łów ne p u n k ty  
n a ra d y . „A  w ięc  u s ta lam y  te rm in  
—c za cz te ry  dni. A k c ja  będzie  w y ­
g lądać  tedr: oddzia ł sz tu rm ow y  za­
a ta k u je  g łów ny p u n k t w a rto w n i­
czy od  s tro n y  lasu . T rzy  g ru p y  zli­
k w id u ją  p o s te ru n k i od  s tro n y  rz e ­
k i. C zw arta  g ru p a  w  ciągu  5 n a j ­
d a le j m in u t m a  podpalić  oba  sk ła ­
dy. N a kon iec  o bstrza ł k o n cen try cz­
ny , un iem ożliw ia jący  gaszen ie  po­
żaru " . W szyscy n ach y lili s ię  n a d  
n aszk icow aną  przez  R udzkiego 
m ap k ą .

N astępw ego ra n k a  p rzy  śn iad an iu
znow u 'z jaw iła  się p a n i K okoszko- 
w a. Jak że  odm ieniona! J u ż  n ie  sm u ­
tn a , a n i lam en tu jąca . Z asiad ła  p rzy  
stole.

—  P ro szę  p a ń s tw a  —  w y jaśn iła  
k rzy k liw y m  szep tem  — m ój lo k a to r 
w rócił. — I  co chw ilę  p rzypom ina­
ją c  o obow iązku dyskrecji, opow ie­
działa: W rócił nocą, zab ron ił kom u­
k o lw iek  o ty m  m ów ić, a le  p rzyznał 
się, że uciek ł N iem com . Z ałożyła 
dłonie: „B ohater, co?“ I pobieg ła  n a  
dalsze... p lo tk i. Po  chw ili zapukano  
do d rzw i kuchennych . B ył to  J ę ­
d rek

—  „A  k tóż?" — „N ie w iadom o". 
R u d zk i' rozzłościł się. — „T ajem n i­
ca  n a  ta jem n icy  siedzi i ta jem n icą  
pogania . N aprzód  B anaś, te raz  sp ra ­
w a  L iedkiego, co u  licha  ro b i w y ­
w iad?!"  Ję d re k  s tu k n ą ł obcasam i, 
a le  zaw rócił od p rogu . —  „C hciałem  
prosić... Czy m ożna  tro ch ę  p ilno ­
w ać  tego  B an asia? "1 —  „Po co?“ —  
„O n w idz ia ł ty lu  n aszy ch  ludzi".

R udzk i zgodził się. A le  p rzede  
w szystk im  k aza ł zbadać sp raw ę  
Liedkego.

P o  w y jśc iu  J ę d rk a  R udzk i zap ro ­
sił K ry s ty n ę  n a  „m ały  spacer*.

S zli polam i. Z aczął rob ić  się  u -  
pa ł. W yszli n a  szczyt n iew ielk iego  
w zgórza i tu  R udzki s tan ą ł. —  „P ro ­
szę p an i, w idzi p an i z ak rę t rzeki? 
O tóż w  ty m  m iejscu , gdzie rzek a  
zbliża  się  do lasu , je s t ów  sk ład  a -  
m u n ic ji" .

—- „P an i —  m ów ił R udzki — „jest 
dośw iadczonym  w yw iadow cą. P ro ­
szę się w  po łudn ie  w y b rać  do k ą ­
p ie li z... s iln ą  lo rn e tk ą . Z  tego  tam  
pag ó rk a  będżie pan i' m ogła w szyst­
ko  zaobserw ow ać. W ystarczy  chyba 
k ilk a  godzin  dziś i ju tro , b y  zorien­
tow ać się w  po rach  zm iany  w a rt, 
w  ilości załogi, w  system ie  ob ro ­
ny".

P o  w czesnym  obiedzie w y b ra ła  
się n a d  rzekę. Pogoda b y ła  p iękna. 
Doszła do pagó rka , k tó ry  w skazał 
ra n o  R udzki. U pew niw szy się, że 
n ie  m a nikogo  w  pobliżu, zaczęła 
p rzyg lądać  śię sk ładom  przez lo r­
netkę .

— W idziałem  się z Janem . Z drów
i cały — m ów ił Ję d re k  — a le   —
A le co? — pochylił się n a d  n im  
R udzki. — Ale gdy  uciek li z tym  
B anasiem  w  las, J a n  zaprow adził 
go do gajów ki. P rzesiedzieli tam  ca­
ły  dzień, a  było w łaśn ie  zeb ran ie  
oddziału  lotnego.

*— T en  B anaś w idział sporo n a ­
szych ludzi.

R udzki m ach n ą ł ręką . — Jęd rek , 
n ie  przesadzać. — Ję d re k  w yprężył

s C O C d

P o  up ływ ie  m n ie j w ięcej dw óch 
godzin odno tow ała  zm ianę w art. 
O bserw acja  b y ła  u ła tw iona  dzięki 
pogodzie, N iem cy w yszli p rzed  w a r­
tow nię, opala li się, spali. J u ż  po j 
ta k  k ró tk ie j obserw acji m ogła oce­
nić załogę n a  m nie j w ięcej trz y ­
dziestu ludzi. — W pew nej chw ili 
drgnęła, k ry jąc  lo rnetkę . K toś n a d ­
chodził. (c . d. n.)

K iedy  ją  do n a s  p rzynieśli, m ia ła  
zaledw ie 4 tygodnie. P rzez  rzad k ą  
b ia łą  w  cza rn e  ła tk i szczecinkę 
p rzeg ląda ła  je j różow a skóra. M ałe 
ślepka z  p rzerażen iem  b iegały  po 
pokoju . I  nag łe  —  siu p  pod  łóżko. 
T rudno  ją  było  s tam tąd  w ypłoszyć. 
N ie da ła  się  n a b ra ć  n aw e t n a  m le­
ko. M iała  zginąć trag iczną  śm iercią  
p rosięcia . W oda w rza ła  ju ż  w  g a rn ­
k u , o strzy ł s ię  n a  n ią  w ie lk i nóż. 
W o sta tn ie j chw ili zrobiło  się n am  
je j żal. W  te n  sposób p rzy b y ła  nam  
je d n a  „w spółtow arzyszka" sm u t­
nych , bezbarw nych  d n i w  Szollos.

N asza Coca n ie  na leża ła  do p rze ­
c ię tnych  św inek ; b y ła  to  w  ca ły m  
tego słow a znaczeniu  św inka  po k o ­
jow a. N ie lub iła  sam otności —  zam ­
k n ię ta  w ieczorem  w  ch lew iku  rzew ­
n y m  ch rząk an iem  d aw ała  u p u s t sw e­
m u  sm utkow i; z iem niak i ja d ła  ty lko  
z m lekiem ; ogrom nie lu b iła  spacery .

N ieraz m iałyśm y je j ju ż  po dz iu rk i 
od posa, a le  eóż by ło  rob ić  —  n ie  
m ia ła  b ab a  k łopotu...

B yło to  w  S ierpn iu  44 ro k u . N ie 
poszłam  tego d n ia  do ogrodu. M ia­
łam  ca ły  dzień  w o lny  — m ój by ł 
czas od w schodu  do zachodu słońca. 
C zułam  się wźęc ta k  szczęśliw a, ja k ­
by  m i k toś co n a jm n ie j obiecał p rz e ­
jażdżkę n a  M arsa, lub  coś innego 
w  tym  guście. W praw dzie  w szystk ie  
gnaty  bo la ły  m n ie  n ienajgofzej, a le  
k tóż  b y  się ty m  przejm ow ał. Ś w ia t 
śm iał się up a ln y m  w ęg ie rsk im  latem . 
G rzechem  było  b y  Siedzieć w  dom u. 
W ybrałam  się  w ięc do sąsiedn ie j w si 
po n a ftę . A  b y ł to  w  onym  czasie 
sk a rb  w ie lk i, tru d n y  do Zdobycia. 
D roga zeszła m i fta tu rtiin ie  bardzo  
p rzy jem n ie  —■ słońce, zielona t r a w ­
ka, d rzew a zgięte pod ciężarem  ow o­
ców  i  in d y jsk ie  baw oły  n a  dodatek  
(stw orzonka te  bezpieczniej om inąć 
o pó ł m ili). P rzed  sam ym  sk lepem

słyszę ch r, chr, Chr... O gladam  się 
b iegn ie  za m n ą  m o ja  Coca — ogonek  
chw ieje  je j się fd u ie rm e , uszka k o ­
m icznie pod rygu ją . W racac , 
m etrów ? -  N ie było  ra d y  — m u sia  
łam  w p arad o w ać  z n ią  do sklep , 
w ypchanego w. ty m  czasie po brzegi. 
P rzy w ita ł n as  w esoły  śm iech. O d te j 
p o ry  tam te jsze  gosposie w ita ły  m n ie  
zaw sze ta jem n iczym  uśm ieszk iem , 
p y ta jąc  z lekk im  p rzekąsem : „ Jak  
tam  Coca? n ie  p rzyszła  dziś n a  Spa­
cerek?"

Skończyły  się  je s ien n e  p ra c e  w  o- 
grodzie. W racałyśm y do B ogłar. P o ­
cztow a fu rk a  trz ę s ła  ja k b y  ją  k to ś
0  to  specja ln ie  p rosił. C oca zaw ią­
zan a  w  w ie lk im  pap ie ro w y m  w o rk u  
d a rła  się  w niebogłosy  —  do tak ie j 
lokom ocji jeszcze n ie  p rzy w y k ła . U - 
spokoiła  się dopiero, gdy  ju ż  do k u ­
m en tn ie  p o d a rła  woreic. Z rozkoszą 
p a trzy łam  ja k  n ik ły  d rzew a  ogrodu
1 s ta fy  p a rk . N areszcie  się z n im i 
żegnałam . T ylko  sąsiedzi —  ty ch  t r o ­
chę było żal. W  n a jk ry ty czn ie jszy m  
m om encie  okazali n a m  ty le  serca.

B o g lir . W ysiadam y n a  m a łe j, s e r ­
decznie ubłoconej uliczce. Z b ie ra m y  
pod  pach y  w szystk ie  n asze  sk a rb y  
i w ęd ru jem y  n a  now ą kw a te rę . Coca 
n a tu ra ln ie  d rob i za  n am i t ru c h c i­
k iem . R ek lam a gotow a. J u ż  w ieczo­
re m  p rzy jm u jem y  w izy tę  p ierw szej 
sąsiadk i, po tem  ja k  z rę k a w a  syp ią  
się  kum osie  i kum oszki. W szystkie 
p ieszczotliw ie g ładzą lśn iące  „lok i" 
naszej Cocy (szczecinka pod  w p ły ­
w em  g rzeb ien ia  zm ien iła  się w  lśn ią ­
cą, fa lu jącą  sierść . W obec tak ie j r e ­
nom y n ie  było  się ju ż  z czym  u k ry ­
w ać. C odziennie w ieczorem  chodzi­
ły śm y  n a  sp acer z d u m n ie  ch rz ą k a -  
jącą  Cocą. Często tow arzyszy ł n am  
k tó ry ś  z w ie jsk ich  m alców  chcąc się 
pochw alić  w e  w si zażyłością z  „ a ra -  
nyośką".

Czy mie&z
W poprzedn im  num erze  podaliśm y  tr z y  zd jęc ia  1 sześć p y tań , odnoszą­

cych się do ty ch  zdjęć. O to odpow iedź: B udynek  to  oczyw iście Ł azienk i 
k ró la  S tasia , o k rę t to  n iszczyciel „G rom ", a  ry b y  —  tuńczyk i, do sta rcza­
jące  sm acznego m ięsa. K to  odpow iedział dob rze  h a  5 lu b  6 p y tań , te n  
n a  pew no  je s t w szechstronn ie  w ykształcony ; k to  zdobył ty lko  trz y  lu b  
cz te ry  p u n k ty , te n  pow in ien  s ta rać  się uzupełn ić  sw e w iadom ości, a le  
jeś li k to ś  uzyskał 2 lub  1 p u n k t, z ty m  je s t  źle! T rzeba  się uczyć i  dużo 
czytać!

A  oto now e p y tan ia . K tó ra  t  odpow iedzi h a  h ie  je s t p raw dziw a?

W  tak ich  s tro jach  chodzą dziew częta

1) na Kurpiach
2) kaszubskie  

* 3) śląskie

Czy ta  budow la to

1) w ieża ciśnień
2) latarnia m orska
3) w ie lk i piec hutn iczy

To 6ław ny  czSowielkl nazw isko jego  
iwami:

1) P iotr Carte
2) M ichał Kalinin
3) W l. R eym ont

-ja  b y ł o*i

1) pisarzem
2) po litykiem
3) uczonym

W  tym  num erze m am y zaitem 4 py­
tan ia  —■ m ożna zdobyć 4 punkty . Za­
notuj sob ie  co  tydzień  ile  punktów  
uzyskałeś a  spraw dzisz w  ten  spo­
sób sw oje w iadom ości.

R O ZW IĄ ZA N IE ZAGADEK 
Z  N -R U  3

R EBU S
„M ucha w  sieci p a ją k a  w ięźnie , 

a  b ąk  się p rzeb ija" .
(d)m ucha w (i)si (l)eci p a ją k  a 

w ię(d)źnie a  b ą k  się p rzeb ija .

T ra fn e  rozw iązan ia  pow yższego 
reb u su  n adesła li: ob. ob. L. Szczer- 
ski, M. S ey rlh u b e r z A ndrychow a, 
J . K asp rzak  —  B obrek ; J . P rzy b o - 
ro w sk i — B ochnia; M. O boza — 
B ulow ice; B. K o zarzew sk i —  D ob­
czyce; L . B uczkow ski —  G d ań sk - 
W rzeszcz; M. H a lsk a  — K a lw aria  
Z ebrzyd.; H . M ajo r, N.. W ażew ska, 
M. B arback i, S t. B a rtik , Z. Syno­
w iec, Z. D udow a, X. K ozłow ska, A. 
P a rty ń sk i, S. B andoła , E. W aw ro, 
W. D om aradzki, J . O strow ska, I,. 
K ądziołek , M. C hm urow icz, A. W ilk, 
J . G oliński, S. S ień iaw sk i, E. K o­
ciołek, K . Ó lejalt, J . T urek , R. P a y -  
e rlin , S. K u rn ik , M. Ł ag ińska , Z. 
Jam ro ż , E. D anko  —- K raków ; A. 
W ędzki —  L eszno W kp.; L. O su­
chow ski — M yślenice; Z. S zp o n ar- 
sk i —  P o lan k a -K aro ł; R. K ró likow ­
ska  —  S zczaw no-Z dró j; W. P od ­
górska  — W adow ice; A. M ajerano - 
w ska  —  Z akopane.

N agrody  książkow e w ylosow ali; 
ob. ob. M ieczysław  Oboza z B ulo­
w ic (A, F ied le r — „K anada p ach ­
n ąca  żyw icą") oraz L udw ik  O sucho­
w sk i z M yślenic (K. P ru szyńsk i — 
„T rzynaście opow ieści").

N agrody  zostaną w  najbliższych 
dn iach  w ysłane  pocztą.

i

N ow y ch lew ik  n ie  podobał Im „ 
w ielce . Co w ieczór, zamknięta ™ 
n im , podnosiła  lam ent. Dopomina
się zapew ne płaczliw ie o pogwałć* 
p ra w a  pokojow ej świnki. Niesteu 
in n y ch  ap a rtam en tó w  nie mogly§m, 
je j o fia row ać  — chyba własny pokój * 
w  k tó ry m  i ta k  spędzała co najmnieA; 
pó ł dnia . Poza  ty m  zbliżał się i J  i  
czas „ św iń sk ie j"  dojrzałości — 
tn y  kon iec  je j życia. Uznałyśmy J  
dnogłośn ie , że n ie  możemy przyłoży 
rę k i do tego. Z jeść Cocę? — niemot 
liw e! T rzeb a  ją  oddać — postanowi! 
ły śm y . W te n  sposób powędrować 
C oca gdzieś n a  koniec wsi (natural- 
n ie  n ie  p rzy ję ły śm y  za n ią złamane, 
go fillśra ). W kró tce  potem  mesia^. 
m y  opuścić  B oglar. Od tej pory n;J 
o n ie j n ie  słyszałam  — pewnie jj. 
S ięgnął ją  o s try  rzeźniczy nóż.

D an u ta  Jakubiec


